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Kolejarze - warsztatowcy 
przystępują 

do rewizji norm
Większym wydobyciem węgla, szybszym w ytw arzan iem  m a- 

=7Jn lepszym i szerszym w ykorzystan iem  w  p ro du kc ji wszy­
stkich rezerw, nasza klasa robotnicza pragnie przyspieszyć tem - 
no socjalistycznego budow nictw a . . .

Tednvm z ważnych przejawów rosnącego uśw iadom ienia i po­
lityczne j aktywności klasy robotniczej w obecnej c h w ili, w 
chwili" wzmożonej w a lk i o przedterm inowe wykonanie planu 
pierwszego roku sześciolatki, jest powszechny ruch na rzecz re ­
w iz ji przestarzałych norm, jest w a lka o podniesienie wydajności 
pracy w przemyśle m etalow ym

M etalowcy podwyższając swoje norm y, dadzą tysiące nowych 
maszyn i elem entów Nie chcąc pozostać w ty le , do re w iz ji za­
niżonych norm przystąp ili również kole jarze - warsztatowcy 

Przodownik pracy z Poznańskich W arsztatów Mechanicznych 
P K P  tow. Chm ielew ski ośw iadczył na naradzie ak tyw u  ko le­
ja rzy warsztatowców, że robotn icy chcą, aby wprowadzono 
słuszne norm y, w oparciu o k tó re  przyspieszą naprawy parowo­
zów, wagonów, norm y, k tó re  będą spraw ied liw ym  m iern ik iem  
ich pracy Tą samą m yślą przepojone by ły  wypow iedzi wszy­
stk ich, biorących udzia ł w naradzie warsztatowców, Ktofzy  
s tw ie rdz ili, że pomimo wyraźnego postępu w> dziedzinie me - 
n izacji i polepszenia w arunków  technicznych wydajnos p y 

warsztatach ko le jow ych wzrastała dotychczas z y P

Przed chińską armią ludową stoi chlubne 
zadanie wyzwolenia 3 milionów Tybetańczyków

Dyrektywa dla formacji armii ludowej, które otrzymały 
rozkaz wkroczenia do Tybetu

Szkolenie kobiet w zawodzie 
metalowym

W
O tym , że obecne norm y w warsztatach kole jowych są za n i 

skie mówią c y fry  ilus tru jące  średnie przekraczanie norm. W c ią ­
gu czterech ostatnich miesięcy w C iiw icach  średnie w ^ m a m e  

w Bydgoszczy 138 proc., w  Lraan&KUnorm w yn iosło  144 proc., w -------  ̂ - . . .
1?.0 proc itd  Średnie zaś wykonanie norm we wszystkich w a r­
sztatach wyniosło 130 proc. O zaniżeniu dotychczasowych norm  
świadczy fakt, że wysokie ich przekraczanie me daje rów nie 
wysokiego rzeczywistego wzrostu w ydajności pracy i p rodukc ji.

Np w warsztatach pruszkowskich średnie wykonanie norm  
w  ciągu czterech ostatnich miesięcy w yn ios ło  149 proc. N iek tó ­
re dzia ły tych warsztatów  osiągnęły nawet 200 proc. A ty m ­
czasem w tym  samym okresie, p lany miesięczne nie zosta­
ły  tam  wykonane W dziale wagonów osobowych robotnicy 
kończą pracę z reguły o pół godziny wcześniej, przy czym 
absencja w pracy jest tam szczególnie duża. M im o to prze­
ciętna wykonania norm dla całego dzia łu  wynosi 175 proc. 
W tych samych warsztatach zespól m alarzy w  pierwszych 
dwóch tygodniach każdego miesiąca jest p raw ie  bezczynny. 
A by wykonać swą pracę zespół ten pracuje w pozostałych 
dwóch tygodniach w godzinach nadliczbowych i uzyskuje w  re ­
zu ltacie  wysokie przekroczenie norm y.

N iew iele lepie j jest pod tym  względem w innych warszta-

tdSa jaskrawe dowody niesłuszności dotychczasowych norm 
ł  z łe j organizacji pracy w  warsztatach.

Innvm  niezdrowym  zjaw isk iem  powstałym  wskutek chaosu 
na odcinkp norm są n iespraw iedliw e różnice w  zarobkach w a r­
sztatowców W poszczególnych działach warszta tów  is tn ie je  o l­
b rzym ia rozpiętość w przeciętnym  w ykonyw an iu  norm  m iesię­
cznych W warsztatach radom skich i innych w y kw a lifiko w a n y  
kow a l zarabia m nie j niż posiadający niższe k w a lif ik a c je  pomo­
cn ik  ślusarski. . . .  . . ,

K o le jarze - warsztatowcy rozum ieją, ze rew iz ja  przestarza­
łych  norm  jest w  te j sytuacji p ilną  koniecznością. Jest to bo­
w iem  sprawa przyspieszenia napraw, podniesienia ich jakości 
oraz obniżenia kosztów w łasnych — jest to sprawa szybszych 
i sprawniejszych przewozów kole jowych. Jednocześnie wiedzą 
oni, że podnosząc wydajność i lep ie j organizując pracę zapewnią 
sobie przy w ykonyw an iu  i przekraczaniu nowych norm  nie ty lk o  
nie mniejsze, niż dotychczas, zarobki, ale m ożliwość podwyższe­
niu ich. D latego sam orzutnie zgłaszają oni indyw idua lne  i zespo­
łowe zobowiązania, pragnąc w  ten sposób przyśpieszyć p rze j­
ście na słuszne spraw ied liw e norm y.

B rygady M urawskiego, Dworeckiego i M ichniewskiego za­
trudn ione przy napraw ie wagonów osobowych w warsztatach 
gdańskich postanow iły skrócić czas w ykonyw ania 22 poszcze­
gólnych robót o 30 proc. w stosunku do dotychczasowych 
wskaźników  cennikowych. Pracownicy działu mechanicznego 
K on iak. Maszka, i in n i obniżą czas wykonania 25-różnych ro ­
bót o 35 proc B rygady ślusarskie Gramadzkiego, Sulerzyckie- 
go. Wożniaka, Nawrota, Kościelnego i Naumczyka zmniejszą 
czas wykonania 101 robót o 25 proc.

W warsztatach mechanicznych PKP N r 6 w  G liw icach 4 ze­
społy ślusarzy pracujące przy naprawdę podwozi wagonów to ­
warowych postanow iły wykonyw ać naprawy lekką w  24 godzi­
ny zamiast ja k  dotąd w  26 godzin, a naprawę ciężką w  30 
w idzin  zamiast w 32 godziny Podobne zobowiązania podjęła 
przeważająca część załogi warsztatów  g liw ick ich .
P Przystępując do re w iz ji norm w warsztatach mechanicz­
nych należy ściśle powiązać to zagadnienie z usprawnieniem  
organ izacji i metod pracy 
wszędzie towarzyszyć 
pracy i przechodzenie

(a) PEKIN (PAP). Ja k  donosi ko re spo nde n t a g e n c ji N o ­
w y c h  C h in  z C zuncz inu , p o łu d n io w o -z a c h o d n ie  B iu ro  K C  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h in , d o w ó d z tw o  p o łu d n io w o -z a c h o d ­
n iego  o k rę g u  w o jen ne go  o raz sztab d ru g ie j a rm ii p o lo w e j 
w y d a ły  w sp ó ln ą  d y re k ty w ę  o p o lity c z n e j m o b iliz a c ji fo rm a ­
c j i  a rm ii lu d o w o -w y z w o le ń c z e j, k tó re  o trz y m a ły  rozka z  n a ­
ta rc ia  na T y b e t, ab y  w y z w o lić  3 m il io n y  m ie szkańców  T y ­
b e tu  spod ja rz m a  im p e ria lis ty c z n e g o  i  w zm o cn ić  o b ron ę  za­
cho dn ich  g ra n ic  C h in .

W ita jąc oddzia ły a rm ii ludo ­
wo -  wyzwoleńczej nacierające

Prezydent RP przyjął
min. Modzelewskiego

(f) Dnia 23 bm. Prezydent RP 
p rzy ją ł na audiencji M in is tra  
Spraw Zagranicznych tow. Zyg­
m unta Modzelewskiego, przed - 
staw icie la Polski na P raskie j 
K on fe ren c ji M in is trów  Spraw 
Zagranicznych.

Premier Cyrankiewicz 
przyjął ambasadora 

Jasińskiego
(f) Dnia 25 bm. Prezes Rady 

M in is trów , Józef C yrankiew icz, 
p rzy ją ł w  P rezydium  Rady M i­
n is tró w  nowomianowanego am ­
basadora RP w  M oskw ie — K a ­
zim ierza Jasińskiego.

na Tybet, po łudniowo -  zachod­
nie B iu ro  K C  Kom unistycznej 
P a rtii Chin, dowództwo polud - 
niowo -  zachodniego okręgu wo 
jennego oraz sztab d ru g ie j a r­
m ii polowej wrskazują, że przed 
oddziałam i a rm ii ludow o -  w y ­
zwoleńczej stoi chlubne zadanie 
— wyzw olenie ludności Tybetu, 
ostateczne zjednoczenie całych 
Chin, obrona i u tworzen ie okrę 
gów pogranicznych k ra ju , n ie ­
dopuszczenie do tego, aby im ­
pe ria liśc i zagarnęli chociażby 
skrawek, te ry to r iu m  chińskiego.

D yrek tyw a  wzyw a żołn ierzy i

oficerów, członków P a rt ii K o ­
m unistycznej zna jdu jących się 
w  oddziałach nacierającej a rm ii, 
do wykonania swego zadania z 
najwyższym  oddaniem  spraw ie 
rew o luc ji, do uśw iadom ienia so­
bie w  całej pe łn i ogromnego 
znaczenia politycznego tego za­
dania i  przeprowadzenia odpo­
w iedn ie j ideologicznej i  o rgan i­
zacyjnej pracy przygotow aw  - 
czej, do wykazania w  całej pe ł­
n i w łaściwego a rm ii, t ra d y c y j­
nego bohaterstwa i  energii, prze 
zwyciężając trudności i  otacza -  
jąc żołnierzy bra terską m iłością. 
D yrek tyw a wzyw a żo łn ierzy i 
o ficerów  do ścisłego zjednoczę - 
nia się z ludnością Tybetu  i re ­
alizowania spraw ied liw e j i  ucz­
c iw ej p o lity k i wobec m niejszoś­
ci narodowych, zgodnej z w y  - 
tycznym i ogólnego program u, do 
ścisłego przestrzegania dyscyp li­
ny, do prowadzenia pracy p ro  -  
pagandowej, poznania języka 
ludności m iejscowej i  udzie lania

je j pomocy w  przezwyciężaniu 
trudności.

D yrek tyw a  stw ierdza dalej, 
że budowa nowego Tybetu jest 

ważnym  zadaniem, w ym a g a ją ­
cym  długiego czasu i  że żołn ie­
rze i  oficerow ie po w in n i odpo -  
w iednio się do tego przygoto­
wać. P ow inn i on i oszczędzać re ­
zerw y ludzk ie  i  m ateria łow e w  
czasie ofensywy, dokładać wszel 
k ich  starań w  k ie run ku  zapew­
nien ia finansowego, gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego  rozw oju 
Tybetu, gdy ty lk o  zakończone 
zostaną dzia łania wojenne.

W  zakończeniu dyrek tyw a  raz 
jeszcze podkreśla doniosłość 
ścisłej współpracy żołn ierzy i o- 
ficerów  a rm ii z ludnością T y  ­
betu w  budowie dem okratyczne­
go i  kw itnącego nowego Tybetu, 
aby „k w ia ty  wolności, szczęścia 
i  cyw iliza c ji m ogły zakw itnąć 
we w szystkich pogranicznych o- 
kręgach i oj czy zny“ .

D la  uczczenia 33 rocznicy W ielkiego Paździe rn ika  i  11 Światowego Kongresu Pokoju

Pomnik Stalina 
§lanie w Budapeszcie
BUD APESZT (PAP). -7 W 

najb liższych dniach nastąpi roz 
strzygnięcie konkursu na pom ­
n ik  Józefa Stalina. K onkurs  
rozpisany został przez stołecz­
ną Radę Narodową Budapesz­
tu  z okaz ji 70-lecia urodzin 
Stalina.

P om n ik  wzniesiony będzie na 
jednym  z na jp iękn ie jszych p la ­
ców sto licy Węgier.

Wrocławska Fabryka Wodomierzy 
wykonała plan roczny

Włókniarze podnoszą jakość produkcji — Huta „Szczecin“ 
dała już 850 ton surówki ponad plan

Napływające codziennie z całego kraju meldunki o prze­
biegu wykonania zobowiązań, podjętych dla uczczenia 33 ro­
cznicy Wielkiego Października i  I I  Światowego Kongresu 
Pokoju, świadczą o ogromnym entuzjazmie, z jakim  polska 
klasa robotnicza realizuje swe zadania produkcyjne.

W n ik liw e j re w iz ji norm  powinno 
ustawiczne doskonalenie organ izacji 
w  pewnym  zakresie na potokow y sy-

stem napraw  ___ ,„ńwrzas w warsztatach po-
rozw o jow i

wcł<OŁJW i ci-ci v»j ----  > • • i-Attt
współzawodnictwa wśród masz> _ 1 .

zebieg parowozów znacznie zmniejszyła się

Z całą ostrością uw ypuk lą  się wówczas w w a rs :  
ważne rezerwy produkcyjne- stale zwiększających

ilość napraw

okresowych w w a rsz ta ta ch^  h u jaw n ia  się obecnie_

pe łn i potencjał p ro d u k c y jn ^  N . .
: pow inny w raz z P K P ° P 'a“  

a..« potencjału maszynowego wars.
le jow ych przez dodatkową produkcję  dla potrzep

niew ykorzystany w
w ,  ś

* »jowych przez dodatkową produkcję  dla P mogącym
w celu zapobieżenia ja k im ko lw ie k  w y paczen m ć się

powstać przy opracowywaniu nowych norm, należ;warsztatów,
0 rzeczywiste i wszystkie m ożliwości techniczne , , ,
p rzy S m  każda norma pow inna być rozpatrywana odd .e ln ie

Jednym  z koniecznych w arunków  zapewnienia należytej
1 rzete lne j ko n tro li nad ustaleniem  norm jes t wciągn ’ćc 
te j pracy w  ja k  na jw iększym  stopniu rac jona liza torów  i P

C!°Cel i zasady re w iz ji norm  pow inny być dokładnie w y ja ­
śnione wszystkim  pracow nikom  w arszta tów  kole jow ych, ¿a- 
danTe to wezmą na siebie organizacje pa rty jne , k tóre wspól­
n ik  z radam i zakładow ym i doprowadzą do świadomości kaz- 
dLeo robotn ika  konieczność przejścia na norm y nowe. Obo­
w iązkiem  organizacji pa rty jnych  jest czuwac nad spra- 
w iąziuem  srapowaniem nowych norm  oraz zwalczać wszel-
k ie n ró b y  dyw ersy jne j roboty ze strony wroga klasowego, 
usiłującego hamować wzrost wydajności pracy, szkodzie rozw o­
jo w i naszej gospodarki i interesom klasy robotniczej.

7w, , ,k i 0 większe sukcesy p rodukcyjne
M oo ilizac ja  załóg . w ..ranc-jn że kole jarze — w arszta tow -

będzie na jpewm ejs .ą g - , ^ ja  w  dziele przyśpieszenia rea-
cy dobrze w ykona ją, swe zaciam 
liza c ji w ie lk iego Planu 6-letniego.

Po.ied/eiiic Polskiego KomiteUi 
Obrońców Pokoju

(f) Pod pi zewodnictwem  prof. 
Leopolda In fe lda odbyło się w 
W arszawie posiedzenie K om ite ­
tu  W ykonawczego Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju. Om ó­
w iono na nim  sprawozdania: 
p ro f In fe lda i tow  Starewicza

z obrad ostatniego praskiego po­
siedzenia K om ite tu Przygoto-

Henryka Malinowskiego.

Dziennik „Prawda“ 
o współzawodnictwie 

w Polsce ku czci 
Wielkiego 

Października
(f) M O S K W A  (PAP). Dziennik 

.P rawda“  w  korespondencji 
w łasnej z W arszawy donosi, że 
w ie le  zakładów  przem ysłowych 
w  Polsce w ykona ło  przedterm i­
nowo zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ew o luc ji Paź­
dz iern ikow ej. D zienn ik wskazuje 
na przedterm inow e wykonanie 
zobowiązań w ie lu  oddziałów hu ­
ty  „P o k ó j“  oraz na wysoką ak­
tywność w ytw órczą i  po lityczną 
polskich mas pracujących.

Robotnicy portowi 
Marsylii odmawiają 
załadunku sprzętu 
na wojnę w Korei

G ENEW A (PAP). — Jak do ­
nosi dz ienn ik  pa rysk i „Ce S o ir“ 
— w  zw iązku z w ysy łką  z M a r­
s y lii ba ta lionu francuskiego na 
wojnę agresywną w  Kore i, w  
porcie m arsy lsk im  wprowadzono 
faktyczn ie  stan w y ją tkow y. 
Przystań otoczona jest dru tem  
kolczastym i strzeżona przez 
oddziały p o lic ji i żandarm erii. 
B roń d la  ba ta lionu francuskie­
go ładu ją  na okrę t żołnierze S e­
negal scy i n iek tó rzy  rozłam ow ­
cy z Force O uvriè re. O lbrzym ia 
większość rob o tn ików  po rto ­
wych odm ów iła  ładunku  sprzętu 
wojennego na w o jnę w  Kore i.

Zbrodniarz wojenny 
von Manstein 

ma być zwolniony 
/  więzienia

B ER LIN  (PAP) Dziennik za­
chodnio - niem iecki „S tu ttg a i-  
ten Nachrich ten“  donosi, że 
zbrodniarz wojenny marszałek 
h itle ro w sk i von Manstein zosta 
nie przed Nowym  Rokiem pi zez 
b ry ty js k ie  władze okupacyjne 
zwolniony z w ięzienia w Werl.

(Koresp. w ł.) Załoga W roc ław ­
skie j F ab ryk i W odom ierzy w 
środę, 25 bm. o godz. 13 zrea li­
zowała podjęte zobowiązania, 
w ykonu jąc roczny p lan p roduk­
c ji w  100 proc., a m iesięczny w 
104 proc. (jd)

Sukcesy włókniarzy
Czołową pozycję wśród zakła­

dów przem ysłu w łókienniczego 
za jm uje w  dalszym ciągu zało­
ga ZPB im . Dzierżyńskiego w 
Łodzi. Załoga przędzaln i „B “  w  
tych zakładach w ykona ła  plan 
p rodukcy jny  w  d rug ie j dekadzie 
bm. w  108,4 proc. W ykończalnia. 
k tó ra  zobowiązała się zm n ie j­
szyć ilość braków  o 1 proc., 
przekroczyła swe zobowiązania, 
zmniejszając b ra k i o 1,7 proc. 
Do przodujących pracow ników  
należą: prządka A n ie la  Smak 
(128,6 proc.), prządka N ata lia  
Sabadacz (126 proc.), p rzew ija - 
czka Janina Ż yw icka  (118,9 
proc.).

W ZPB im . Kun ick iego w y ­
kończalnia przekroczyła swe 
zobowiązania podniesienia ja ko ­

ści p ro d u kc ji o 5 proc., uzysku­
jąc jakość o 7 proc. wyższą. 21 
tkaczy przeszło z obsługi 4 na 
6 krosien.

ja k : m is trz  szybkich w ytopów  
Edw ard Jastrzębski (190 proc. 
norm y), zm iana w ielkopiecowa 
M ichata F lisa, zm iana Ruba- 
ckiego, w  k tó re j przodu ją Teo­
f i l  T rzc ińsk i (213 proc. norm y) i  
R a jnhold N ogły (150 proc. no r­
m y). Z przodujących tokarzy 
Czesław Jessa w yko nu je  stale 
150 do 160 proc. norm y, a M a­
ria n  Sałamaj osiąga 163 proc. 
normy.

W Gdańskich Technicznych Zakładach Naukowych prow adzi 
się szkolenie kobiet w -zawodzie m etalowym . Na zdjęciu Danu­
ta ' G ula jska w  czasie pracy na toka rn i pod k ie runk iem  in ­

s truk to ra  Foto AR

Przemówienie 
ministra WYSZYŃSKIEGO  

wygłoszone w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 

w dniu 23 października 
podajemy na sir. 3

W ZPB im . 1 M a ja  przędzal­
n ia  w ykona ła  zobowiązanie ju ż  j 
w  dn iu  23 bm., p roduku jąc  po j 
nad p lan m iesięczny 9.000 kg j 
przędzy. Zobowiązania in d y w i-  | 
dualne zrea lizow a li ju ż  m ajs tro  > Tadeusz D isput, toka rz  ze 
w ie  C zerw iński i G ulińsk i, prze i stoczni w  Puławach zobowiązał 
szkaiając 4 prządki. !

Zobowiązanie tokarza 
ze stoczni w Puławach

W tk a ln i ZPB im . M a rch lew ­
skiego w yró żn iły  się pracą 
tkaczki K lucha i Pańczyk, k tó ­
re poza znacznym przekrocze­
niem  norm  produkcy jnych , pro 
du ku ją  w yłącznie tow a r n a j­
wyższego gatunku.

Załoga huty „Szczecin“
wykonała już 85 proc. 

zobowiązań
Załoga h u ty  „Szczecin“  w yko 

ńała do dn ia 24 bm'. 85 proc. zo­
bowiązań, dostarczając ponad 
plan 850 ton surów ki.

Do tego sukcesu p rzyczyn ili 
się znacznie tacy pracow nicy,

się dla uczczenia 33 rocznicy 
W ielk iego Października prze­
pracować na swej tokarce 30 
miesięcy bez głównego rem on­
tu.

Z wraków —  cenne 
maszyny

Pracownicy C entra li Sprzętu 
Budowlanego Oddziału W ar­
szawskiego postanow ili w ra ­
mach Czynu Październikowego 
w yrem ontować szereg cennych 
maszyn, przeznaczonych ju ż  na 
złom. M. in. robotn icy Gołąb, 
Czyżewski i  Rok postanow ili 
w yrem ontować w rak  transpor­
tera, którego wartość przekra­
cza pół m iliona  złotych.

Znaczny wzrost obrotów polskiego 
handlu zagranicznego w ciągu 

trzech kwartałów' br.
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w stosunku do analogicznego okresu r. 1949
Ministerstwo Handlu Zagranicznego podaje dane dotyczą­

ce o b ro tu  towarowego z zagranicą za 3 kwartały 1950 r.
r. ub. w zrosły  o 60 proc. U dz ia ł 
Zw iązku Radzieckiego, k ra jó w

Deputowani francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego piętnują zdradziecką politykę 
rządu w sprawie remilitaryzacji Trizonii

(f) GENEWA (PAP). — Z Paryża donoszą, że na posiedze­
niu Zgromadzenia Narodowego premier Pleven przedstawił 
stanowisko rządu francuskiego w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

ge na historyczne znaczenie de­
k la ra c ji praskie j, k tó ra  przed­
s taw iła  tak i program  rozw iąza­
nia problem u niem ieckiego, ja ­
k i odpowiada żyw otnym  in te re -

U s iłu iac  zamaskować k a p itu - rodzenie a rm ii n iem ieckie j sta- j  som F ranc ji. G dyby rząd fra n -
J .  . . . .  ________ a  .............. _______:    . - A   J 1 ,    !  „ I , :  c i «  n t  c r z r t z Ą  r t r z i o -lac ję  rządu francuskiego przed 

żądaniam i am erykańsk im i_ w  
spraw ie utworzenia w  ciągu 
kró tk iego  czasu a rm ii n iem iec­
k ie j, P leven ośw iadczył, że rząd 
francusk i postanow i! przedsta­
w ić propozycję utworzenia je ­
dn o lite j „a rm ii eu ropejskie j“ . 
W  skład te j a rm ii m ają wejść 
żołnierze rozm aitych państw 
zachodnio -  europejskich, w  te j 
liczbie rów nież Niemiec za­
chodnich. Na czele te j a rm ii 
ma być — w  m yśl propozycji 
francuskie j — utworzone „ je ­
dnolite dowództwo europej- 

! skie“ .
.Z  ko le i zabrał głos de­

putowany niezależny Serre, 
k tó ry  ostro k ry ty k o w a ł rząd 

"zgodę na rem ilita ryzac ję  
N iem iec zachodnich. „W ie lk ie  
niebezpieczeństwo — powiedział 
Sert« — zagraża F ra n c ji Od~

uow i r.iebezpiecze is tw o dia po­
k o ju “ .

Historyczne znaczenie 
deklaracji praskiej

Deputowany kom unistyczny 
Bonte ośw iadczył: „W iadomość 
o zgodzie rządu francuskiego 
na rem ilita ryza c ję  N iem iec za­
chodnich w yw o ła ła  głębokie 
oburzenie i zaniepokojenie 
wśród wszystkich Francuzów, 
bez względu na ich przekona­
nia polityczne. Deklaracja o fic ­
ja lna  jest obliczona na zama­
skowanie skandalicznego faktu , 
że rząd francusk i zgadza się na 
to by dać czołgi i a rm aty lu ­
dziom  odpow iedzia lnym  za 
cie rp ien ia  narodu francuskiego. 

Bonte potępi! uchw ały trzech

cuski k ie row a ł się w swej dzia 
j ła lności in teresam i F ranc ji, — 
j p rzy ją łb y  bez w ahania dekla - 
i rac ję  praską.
| M ówca zw ró c ił następnie u - 
! wagę na to, że sytuacja gospo­
darcza F ra n c ji pogarsza się z 
dn ia na dzień. Dzie je się tak, 
ponieważ rząd francusk i idzie 
na pasku żądań Waszyngtonu. 
W yrzuca się m ilia rd y  na zbro­
jen ia , a równocześnie reduku je 
się do m in im um  k re d y ty  na od 
budowę k ra ju  i na inwestycje 
przemysłowe.

Deputowany de Cham brun 
(repub likan in  postępowy) potę­
p ił rząd za zgodę na re m ilita ry ­
zację N iem iec zachodnich.

P raw icow y deputowany M a-

O broty polskiego hand lu  za­
granicznego za trzy  kw a rta ły  br. 
osiągnęły wzrost o 8,6 proc. w  
porów naniu z tym  samym okre­
sem roku  1949.

Ogólnie wartość im p o rtu  wzro 
sła o 13,1 proc. w  porów naniu 
z analogicznym  okresem roku  i 
1949.

W zrost im p o rtu  w  porów na­
n iu  z r. 1949 m ia ł m iejsce g łów ­
nie  w  zw iązku ze wzmożonym 
zaopatrzeniem naszego przem y­
słu w  podstawowe surowce i 
p ó łfab ryka ty  im portow e oraz 
dobra inw estycyjne, ropę i p ro ­
d u k ty  naftowe, kauczuk i na­
wozy sztuczne.

Ogólna wartość eksportu wzro 
sła o 4,1 proc w  porów naniu 
z analogicznym  okresem r. ub. 
W zrost eksportu m ia ł miejsce 
głów nie na skutek wzmożonego 
w ype łn ian ia  naszych zobowiązań 
w  stosunku do odbiorców zagra­
nicznych w  zakresie tak ich  to ­
w a rów  ja k : tabor ko le jow y, d re­
wno, cukier, bekon, ja ja , tk a n i­
ny, cynk.

Najw iększą pozycję w naszym 
hahd iu  zagranicznym  stanowią 
ob ro ty  towarow e ze Zw iązkiem  
Radzieckim , k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, C h inam i Ludow ym i i 
NRD, k tó re  to obroty w  porów ­
naniu z analogicznym okresem

dem okracji ludow ej, Ch in L u do ­
w ych i  NRD w  obrotach tow a­
row ych Polski z zagranicą za 
trzy  k w a rta ły  stanow i 59 proc. 
ogólnych obrotów.

Na czoło naszych stosunków 
z zagranicą wysuwa się w ym ia ­
na handlowa ze Zw iązkiem ^ R a­
dzieckim .

Zw iązek Radziecki je s t g łó w ­
nym  dostawcą podstawowych 
tow arów  dla naszego przem y­
słu, ja k : baw ełny, rud , m e ta li 
ko lorow ych, p ro du k tó w  na fto ­
wych i urządzeń in w estycy jnych  
oraz poważnym  odbiorcą w y ro ­
bów naszego przem ysłu, ja k : ta ­
boru kolejowego, chem ika lii, w y  
robów w alcow anych, węgla, ce­
m entu, tk a n in  i innych. O bro ty  
z ZSRR za trzy  k w a rta ły  osiąg­
nę ły w skaźn ik l ^ l  w  stosunku 
do analogicznego okresu r. 1949.

W  stosunkach hand low ych z 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j o - 
siągnięto rów nież znaczną zwyż­
kę obrotów : m. in. z W ęgram i 
o 202 proc., z A lb an ią  o 153 
proc., z Rum unią o 60 proc., oraz 
z N iem iecką R epub liką  Dem o­
kra tyczną o 54 proc. w  po rów ­
naniu z tym  samym okresem 
roku  ubiegłego.

.Ludy Jugosławii pozostały wierne 
przyjaźni dla narodu polskiego***

List emigrantów jugosłowiańskich 
do Prezydenta RP

m ocarstw  zachodnich w  spra- j r in  k ry ty k o w a ł dek la rac ję  P i^ * 
w ie  T rizo n ii. Z w róc ii on uw a-

Roezny plan ¡skupu ziemniaków 
wykonany przed terminem

(f) W dniu 24 bm , a więc o . w  ca łym  k ic iu  zakończyły wy - 
12 dni wcześniej niż przewid.y- konanie rocznego planu skupu 
wal plan, gm inne spółdzielnie I z iem niaków  jada lnych

Młodzież polska domaga się 
zwolnienia Henri Martina

(f) Zarząd G łów ny Z M P  -  w 
im ien iu  młodego pokolenia Pol- 
ski Ludow ej -  przesłai do pre­
zydenta F ranc ji V incen t A u - 
r io l ostry  protest p rzeciw ko ska 
za ni u na 5 la t  w ięzienia H enn

Warszawa liczy 
669,533 mi eszkańców

(f) Jak w yn ika  z ostatn ich da­
nych W ydzia łu E w idencji L u d ­
ności Prezydium  SRN Warszawa 
liczy obecnie 669 533 m ieszkań­
ców W okresie września urodzi­
ło się w stolicy 1245 dzieci oraz 
przybyto do W arszawy z pro w in 
c ii 26 744 osoby

Delegacja robotników PGR 
powróciła z ZSRR do Warszawy

vena, podkreślając, że przecho­
dzi ona do porządku dziennego 
nad lekc ją  h is to rii.

Debata .trw a .

(f) Jugosłowiańscy em igranci 
po lityczn i, zebrani na uroczystej 
akadem ii z okaz ji 6 rocznicy 
wyzw olenia Belgradu przez bo­
haterską A rm ię  Radziecką u - 
c h w ą lili przesłać pismo do P re ­
zydenta R. P. tow . Bolesława 
B ie ru ta , w k tó rym  w yraża ją  
b ra te rsk ie  uczucia, ja k ie  żyw ią 
ludy  Jugosław ii dla narodu po l­
skiego.

W  liście czytam y m. in .: „Z a ­
pewniam y Was Towarzyszu 
Prezydencie, że pom im o wszel­
k ich  w ys iłkó w  za tru te j, faszy­
stowskie j propagandy l i te w ­
sk ie j, lu dy  Jugos ław ii pozosta­
ły  w ie rne  p rzy jaźn i d la  b ra t-

Komuniści pozostaną 
wierni Francji

i G ENEW A (PAP). — Z P ary- 
| ża donoszą, że odbyło się tam

(a) W dn iu wczorajszym  po- i pobytu w  Zw iązku Radzieckim
w róc iła  do W arszawy po trz y - delegacji robo tn ików  PGR w  UWł„ „ „  ---------- „ „  „ „
tygodn iow ym  pobycie w  ZSRR, j przeddzień je j Powrotu do k ra  , iedzenie parlamentarnej gru 
delegacja robo tn ików  Państwo- ju  odbyło się w  ambasadzie RP , kom unislycznej.  Na posie- 

~  ’ — - ' w  M oskw ie przyjęcie wydane w  J
przez charge d 'a ffa ires RP —
J. Zambrowicza.

M a rtin  młodego m arynarza fran 
cuskiego, byłego uczestnika Ru­
chu Oporu, bo jow n ika  przeciw ­
ko ko lon ia lne j w o jn ie  w  V ie t- 
nam ie i  przygotow aniom  do no­
w ej rzezi św ia tow e j.

Koniunikul 
Klubu Poselskiego

PZPR
(a) Posiedzenie K lu bu  Posel- 

i 1 p  Z P.R. odbędzie się w  
sk'eg° , ' ia os października 1950 
SObn eodl 17 w  sali K onferen- 
r . o ą °“ V  p Z P .R -- A l. S ta li-  cy jne j K.C. 
na 19 (V I piętro).

w ych Gospodarstw Rolnych z 
w icem in istrem  R o ln ic tw a  tow. 
Tkaczowem na czele.

Na dw orcu Gdańskim  pow ra­
cającą wycieczkę po w ita li: m i­
n is te r R o ln ic tw a D ąb-Kocio ł, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu Rolnego KC  
PZPR — tow. Pszczółkowski, za 
stępca k ie row n ika  W ydzia łu  Roi 
nego K C  PZPR — tow. K lecha, 
generalny dy re k to r PGR tow. 
Toruńczyk, przedstaw iciele Sa­
mopomocy Chłopskie j i innych 
organizacji.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się przyjęcie dla dele­
gacji w  lo ka lu  Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskiej.

&
(f) M O S K W A  (PAP). Z okazji

Na przy jęc iu  obecni b y li człon 
kow ie delegacji z w icem in is trem  
ro ln ic tw a  Stanisławem  Tkaczo­
wem  na czeie.

Ze strony radzieckie j na przy 
jęc iu  obecni by li: w icem in is tro ­
w ie sowchozów ZSRR — M ar- 
tianow  i K łobuków , wyżsi urzęd 
n icy M in is te rs tw a Sowchozów 
ZSRR, zastępca k ie row n ika  IV* 
w ydz ia łu  europejskiego radzie­
ckiego M SZ — K ras iln ikow , p. 
o. szefa p ro tokó łu  dyplom atycz­
nego — Buszujew  oraz wyżsi u - 
rzędnicy m in is te rs tw a spraw  za 
granicznych ZSRR.

dzeniu tym  Jacques Duclos o- 
św iadczył: „W  c h w ili, gdy to ­
czy się debata nad rem iiita ryza - 
cją Niemiec zachodnich, p rzy ­
pomnieć należy rocznicę Cha­
teaubriand, gdzie padło z rąk 
gestapo 27 bohaterów, a w te j 
liczbie deputowany kom unisty  
czny M ichels. O dbudowa W ehr­
machtu i gestapo stanow iłaby 
zniewagę pamięci bohaterów 
Ruchu Oporu. M y pozostaniemy 
w ie rn i naszym bohaterom. Fran 
cuska P artia  Kom unistyczna — 
pa rtia  F ranc ji walczyć będzie 
przeciwko re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, broniąc spraw y bezpie­
czeństwa F ranc ji, je j n iepodle­
głości i poko ju“ .

niego narodu polskiego, d la  in ­
nych narodów  m iłu ją cych  po­
kó j, a przede wszystk im  dia  
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
odegrał decydującą ro lę  w  w y ­
zwolen iu naszego k ra ju  z ja rz ­
ma h itle row skiego. Pod k ie ro w ­
n ic tw em  swej aw angardy no­
w ej, re w o lu cy jn e j K om unistycz­
ne j P a r t ii Jugos ław ii masy p ra ­
cujące obalą gestapowski reżim  
T ito  i  jego w spó ln ików , agen­
tów  im p e ria lizm u  ang lo -am ery- 
kańskiego, wnosząc ty m  samym 
w k ład  do w a lk i o pokój, ja ką  
prow adzi cała postępowa ludz­
kość pod wodzą Zw iązku Ra­
dzieckiego i  W ie lk iego S ta lina“ .

Koreańska armia ludowa 
prowadzi zacięte walki obronne

P E K IN  (PAP). — K o m u n ika t , ła m i n ieprzyjacie la  na północ od 
dowództwa naczelnego koreań - j H am hyng i  na póinoc od B u g t- 
skie j a rm ii ludowej, ogłoszony I heng. 
w  dn iu  25 października podaję, 
że na wszystkich odcinkach fron 
tu oddziały a rm ii ludow e j t o ­
czą w a lk i obronne z w o jskam i 
am erykańskim i l  po łudniow o -  
koreańskim i. W re jon ie  na pó ł­
noc i  północny -  wschód od 
Phenjanu, oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j pod naciskiem  przeważają­
cych s ił n ieprzy jac ie la , poparte­
go przez lo tn ic tw o , w y c o fa ły  się 
na nowe pozycje obronne.

Na wschodnim  wybrzeżu o d ­
dz ia ły  a rm ii ludow e j toczą w a l­
k i  obronne z nacie ra jącym i s i-

D Z IS  W ¡SUMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA  A R ASIM O W IC Z: E-

gzekutyw a organizacji pa r­
ty jn e j czy dodatek do d y ­
re kc ji?

M ARIAN ' P O D K O W IS S K I : 
Echa ko n fe re n c ji p rask ie j 
w  Niemczech.

ZW Y C IĘ SK A  S ZT U K A  O 
ZW Y C IĘ S K IM  L U D Z IE  (Te­
atr).

a z ic r r e .t d Z a n s k a  s r r
(L iczby i  fa k ty ).
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Nasz handel zagraniczny 
w służbie pokojowego budownictwa

P ub liku je m y w  dzisiejszym numerze dane
M in is te rs tw a  Handlu Zagranicznego, dotyczące 
obrotu towarowego z zagranicą za 3 kw a rta ły  
1950 r.

O bro ty  polskiego handlu zagranicznego za 
3 k w a rta ły  br., — ja k  podaje kom unikat M H Z 
—  wzrosły w  porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r. o 8,6 proc., ogólna wartość im por­
tu —0 13,1 proc., a ogólna wartość eksportu —
0 4,1 proc. Na czoło naszych stosunków han­
d lowych z zagranicą wysuwa się niezmiennie 
obrót tow arow y ze Zw iązkiem  Radzieckim — 
obrót, k tó ry  wzrósł o 71 proc. w  stosunku do 
3 kw a rta łó w  1949 r.

O czym świadczą dane M in is terstw a Handlu 
Zagranicznego?

Świadczą one o wzmożonej w ym ianie tow a­
row ej m iędzy Polską Ludową a ZSRR, k ra ­
ja m i dem okracji ludowej, G lin a m i Ludow ym i
1 NRD, stanowiącej łącznie 59 proc. ogólnych 
obrotów z zagranicą.

Świadczą one o wzmożonej w ym ian ie  to ­
w arow e j przede wszystkim  z kra jem  zwycię­
skiego Socjalizm u —  Zw iązkiem  Radzieckim, 
k tó ra  stale wzrasta i  wzrastać będzie dzięki 
rea lizowaniu porozumień moskiewskich z dn ia 
29 czerwca br.

Ten rosnący obrót tow arow y polsko-radzie­
cki. ta  rozw ija jąca się serdeczna współpraca 
gospodarcza polsko-radziecka, stanowi gwa­
rancję  zwycięskiego w y konania przez nas P la­
nu 6-letniego, jest trw a łą  m ateria lną—  bo in ­
westycyjną, surowcową, m ateriałową, f in a n ­
sową i techniczną podstawą rea lizac ji naszej 
Sześciolatki.

P łyną do nas coraz większym strum ieniem  
dostawy radzieckich urządzeń i  maszyn dla 
rozbudowującego się przemysłu.

O trzym aliśm y pierwsze pa rtie  potężnych ra ­
dzieckich kom bajnów węglowych „Donbass“ , 
nadchodzą agregaty do w ie lk ie j e lek trow n i wod 
nej, maszyny dla  zakładów w łókienniczych, 
nowoczesna aparatura dla e lek tro lizy  cynku, 
urządzenia dla nowej, jednej z na jw iększych 
cementowni w  k ra ju , potężne urządzenia h u t­
nicze, surowce, pó łfab ryka ty  itd . itp .

Nie m oglibyśm y w  tak im  tem pie budować 
podstaw socjalizmu w  Polsce, nie m oglibyśm y 
zwycięsko wykonywać zadań P lanu 6 -le tn ie ­
go bez te j o lbrzym iej, przyjaznej pomocy go­
spodarczej Zw iązku Radzieckiego.

Jednocześnie mam y w  Zw iązku Radzie­

ckim  n iezw ykle  korzystny, chłonny rynek  zby­
tu  dla naszego eksportu — taboru ko le jow e­
go, węgla, tka n in  i in.

Z  b ra tn ie j Czechosłowacji, k tó ra  stoi na d ru ­
g im  m ie jscu po Zw iązku Radzieckim  pod 
względem obrotu z nam i, o trzym u jem y m. in. 
szczególnie d la  nas cenne nowoczesne obra­
b ia rk i i  inne maszyny dla  naszych fab ryk , sa­
mochody, narzędzia itd .

Niezależnie od bu łgarsk ich  ru d  m eta li, do­
stawy m. in. ty to n iu , w inogron, ja b łe k  itp . 
z B u łga rii, pomagają nam  w  rozw iązaniu tak  
istotnego zagadnienia, ja k  pełne zaopatrzenie 
ludzi p racy w  a rty k u ły  masowego spożycia. 
Zw iększają się systematycznie ob ro ty  tow aro­
we i  z W ęgram i, Rum unią, A lban ią  —  z wszy­
s tk im i b ra tn im i k ra ja m i dem okrac ji ludow ej.

Nasze stosunki gospodarcze ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji ludow ej, są 
stosunkam i nowego typu. S tosunkam i k o n tra ­
stowo przeciwnego typu  od stosunków gospo­
darczych, panujących w  świecie kap ita lis tycz­
nym.

W  kra jach  kap ita lis tycznych  spotykam y ta ­
k ie  z łodzie jskie k rę tactw a , ja k  np. rządu b ry ­
tyjskiego, k tó ry  ostatn io bezprawnie odm ów ił 
nam w y s y łk i zam ówionych maszyn. W  świecie 
kap ita lis tycznym  stosunki oparte są na pod­
porządkowaniu ekonom icznym , a co za ty m  idzie 
— po litycznym , słabszych pa rtnerów  —  s il­
niejszym  (np. „os ław iony“  p lan  M arshalla).

Nam  obce są tak ie  stosunki.
Nasze stosunki handlow e ro z w ija ją  się na 

trw a łym  gruncie  stałego zacieśniania, stałego 
pogłębiania w spółp racy gospodarczej, stałego 
zwiększania w ym iany  tow arow e j z b ra tn im i 
k ra ja m i ZSRR, państwam i dem okracji ludowej, 
C h inam i Ludow ym i, NRD, —  przy  gotowości 
rozszerzania ob ro tu  towarow ego rów nież i  z 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i, ale ty lk o  pod w a ­
runk iem  zupełnego rów noupraw n ien ia  partne­
rów.

Dane M in is te rs tw a  H and lu  Zagranicznego, 
dotyczące obrotu towarowego za trz y  k w a rta ­
ły  br. —  odzw ie rc ied la ją  to  nasze stanowisko, 
dają obraz rozszerzającej się w ym ia n y  tow a­
rowej m iędzy Polską, a ZSRR, k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, C h inam i Lu do w ym i i  NRD.

Nasza współpraca gospodarczą, socja listycz­
na współpraca — ' rośnie, ro zw ija  się i  zacie­
śnia, służąc pokojowem u budow n ic tw u socja­
listycznem u, służąc poko jow i.

Naród radziecki nie chce wojny 
i oddany jest twórczej pracy pokojowej

Odpowiedź przedstawiciela radzieckiego w ONZ — Malika 
na pytania delegacji Komitetu Kobiet w Obronie Pokoju 

rejonu Chelsea w Nj Jorku
(a) NOWY JORK (PAP). Komitet Kobiet w Obronie Po­

koju rejonu Chelsea w Nowym Jorku, wystosował pismo 
do przedstawiciela ZSRR w ONZ, Malika, prosząc o przy­
jęcie delegacji tego Komitetu. Komitet zwrócił się rów­
nież z taką samą prośbą do przedstawiciela Stanów Zjed­
noczonych w ONZ, Austina, przedstawiciela Indii —  Rau'a, 
przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego —  Entezama 
i sekretarza generalnego ONZ — Trygve Lie.

Po wyrażeniu zgody przez 
M alika, K om ite t wystosował 
doń drugie pismo z w yrazam i 
podziękowania i poprosił o od­
powiedź na następujące py ta ­
nia:

60-lecie urodzin 
radzieckiej poetki 

Wiery Inber
(f) Społeczeństwo stolicy ra ­

dzieckiej obchodziło uroczyście 
60 rocznicę urodzin jednej z n a j­
wybitnie jszych poetek radziec­
k ich — W ery Inber. W C entra l­
nym  Domu P isarjy  odbyła się 
akademia, na k tó re j sekretarz 
generalny Związku Pisarzy Ra­
dzieckich — Aleksander Fadie- 
je w  pow ita ł serdecznie ju b ila t­
kę w im ieniu działaczy lite ra ­
tu ry  radzieckiej.

Dalsza poprawa 
zdrowia

tow. Maurice Thoreza
(a) GENEW A (PAP). — Ogło­

szony w  „ L ‘Hum anite“  kom uni­
ka t stwierdza, że w  stanie zdro­
w ia  M aurice Thoreza nastąpiła 
dalsza poprawa.

TE M A T ?  D N IA

Wbrew
manewrom rządu 

brytyjskiego
W W. B ry ta n ii bawi obecnie de­

legacja Chin Ludowych zaproszo­
na do Londynu przez Towarzy - 
stwo P rzyjaźni Angielsko -  Chiń­
skie j.

Delegacja spotkała się z ja k  naj 
serdeczniejszym przyjęciem  ze 
strony społeczeństwa angielskie­
go, k tó re  raz Jeszcze zamaniiesto 
w ało  szczere uczucia przyjaźni 
dia narodu chińskiego.

Stanowisko społeczeństwa an­
gielskiego odbija  się wyraźnie od 
k rę tack ich  manewrów rządu bry 
ty jsk lego , k tó ry  o fic ja ln ie  uznał 
Chiński Rząd Ludow y, lecz na 
arenie m iędzynarodowej występu­
je  przeciw ko interesom narodu 
chińskiego. Rząd b ry ty js k i za jm u­
je  dw ulicow e stanowisko wobec 
kw es tii reprezentacji Chin Ludo­
w ych w ONZ, b ry ty js k i m in iste i 
spraw zagranicznych Bevin za­
w iera ta jne  uk łady z Achesonem 
w ym ierzone przeciw ko prawom 
C hin do Ta lwanu (Formozy* a 
w ładze b ry ty js k ie  w Hong-Kongu 
i na M a la jach stosują bruta lne re­
presje wobec zam ieszkałych tam 
C hińczyków .

P odkreś lił to  w swym przemowie 
n iu  szef delegacji w iceprzew odni­
czący OgólnochińsUiej Rady Zwiąż 
ków Zaw odow ych Lu N in -i. Dodał 
on, że rząd b ry ty js k i bierze czyn­
ny udzia ł w  agresji USA w K o­
rc i. „K o re a  Jest naszym sąsiadem 
— pow iedzia ł Lu  N in -i — i naród 
ch ińsk i popiera w alkę narodu ko­
reańskiego o wolność“ .

W izyta de legacji ch ińsk ie j w 
Londynie  i przy jęc ie  zgotowane 
Jej przez społeczeństwo angielskte 
są nowym dowodem, źe rząd b ry ­
ty js k i prowadząc dw u licow ą po­
l ity k ę  w spraw ie Chin, działa 
w brew  w o li w iększości spoteczen 
stwa angielskiego, k tó re  domaga 
się p rzy jaznych, serdecznych sto­
sunków z N ow ym i C hinam i.

1) Czy jest obecnie m ożliwe 
pokojowe uregulowanie k o n f li­
k tu  koreańskiego?

2) W  ja k im  stopniu n iedo­
puszczenie przedstaw ic ie li Ch iń 
sk ie j R epub lik i Ludow ej do O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych w p łynę ło  i  w p ływ a  na 
zdolność Rady Bezpieczeństwa 
do u trw a le n ia  pokoju?

3) Czy m ożliw e jest, zdaniem 
Pana, osiągnięcie w  c h w ili 
obecnej porozum ienia w  spra­
w ie  rozbrojenia i  zakazu b ron i 
masowej zagłady?

D n ia  21 października M a lik  
p rz y ją ł delegację K om ite tu  K o ­
b ie t w  Obronie Poko ju . Pani 
M ue lle r, stojąca na Czele dele­
gacji, oświadczyła, że k ilk a  ty ­
godni temu K o m ite t przeprow a­
d z ił ankietę wśród ludności 
swego rejonu, opartą na ośw iad 
czeniu podpisanym przez 462 
znanych duchownych w szy­
s tk ich  wyznań i  w zyw ającym  
do pokojowego uregu low ania j 
k o n f lik tu  koreańskiego oraz do­
puszczenia .do O N Z . C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej. W  w y n ik u  
te j an k ie ty  okazało się, że .spo­
śród 437 osób —  399 w ypow ie ­
dzia ło  się za poko jow ym  uregu­
low aniem  k o n flik tu  koreańskie­
go i usunięciem groźby now ej 
w o jny.

O dpow iadając delegatkom, 
M a lik  s tw ie rdz ił, że narody 
walczące o pokoi osiągną zw y­
cięstwo i  że w  walce te j w ie lką  
ro lę  pow inny  spełnić kob ie ty. 
Jest rzeczą konieczną —  pow ie­
dzia ł M a lik  —  zw iększyć ro lę  
kob ie t całego św iata w  walce 
o pokój.

N aw iązując do pierwszego 
pytan ia  delegacji, p rzedstaw i­
ciel ZSRR oświadczył, że de le­
gacja radziecka na Zgromadze­
n iu  Ogólnym  zgłosiła do rozw a­
żenia jedyn ie  słuszną i  odpo­
wiadającą interesom  narodu ko ­
reańskiego rezolucję pokojową, 
proponując tym  samym słuszne 
rozwiązanie sprawy koreań­
skiej.

Odnośnie drugiego pytania , 
M a lik  wskazał, że wszyscy rozu 
m ieją, iż jedyn ie rząd, spraw u­
jący rzeczywistą w ładzę w  pań 
stwie, będącym członkiem  ONZ, 
może posiadać swych przedsta­
w ic ie li w  ONZ i  dlatego je d y ­
nie Centra lny Rząd Ludow y 
Chińskiej R epub lik i Ludow ej 
ma prawo reprezentowania w  
ONZ Chin i  ich 475-m llionowe- 
go narodu, k tó ry  w yw a lczy ł 
swą wolność i  niezależność w  
dług ie j i c iężkiej walc«. N ie ­
obecność legalnych przedstaw i­
c ie li rządu Chińskiej R epub lik i 
Ludowej w  ONZ 1 uzurpowanie 
miejsca Chin w  te j O rganizacji 
przez resztki reakcyjne j k l ik i 
kuornintangowskiej poważnie 
przeszkadza rozw iązaniu waż­
nych problemów m iędzynarodo­
wych oraz u trw a len iu  pokoju.

Jedna z członkiń delegacji za 
pyta ła M alika , czy rezolucja 
pod nazwą „wspólna akcja na 
rzecz pokoju“ , zgłoszona w spól­
nie przez delegacje Kanady, An 
g lii, USA, F ranc ji i inne kra je , 
będzie sprzyjać wzm ocnieniu 
ONZ jako ins trum entu  pokoju 
Przedstaw iciel radziecki w y ja ­
śn ił sens i  cele te j rezo luc ji, k tó  
ra  zadaje cios zasadzie jedno­

m yślności w ie lk ich  m ocarstw  w  
Radzie Bezpieczeństwa —  g łów  
ne j podstaw ie ONZ. Rezolucja 
ta  b ru ta ln ie  gw a łc i K artę , prze 
w idu jąc  u tw orzen ie s ił z b ro j­
nych, k tó re  podlegać m ają  Zgro 
m adzeniu Ogólnemu, a n ie  Ra­
dzie Bezpieczeństwa — ja k  to 
przew idu je  K a rta  ONZ. Rada 
Bezpieczeństwa pow inna dzia­
łać na podstaw ie zasady jedno­
m yślności je j sta łych członków 
—  ZSRR, USA, A n g lii,  F ranc ji 
i  Chin.

O dpow iadając na trzecie p y ­
tan ie, przedstaw icie l ZSRR 
wskazał, że Zw iązek Radziecki 
zawsze opow iadał się i  opow ia­
da za rozbro jen iem  i  zakazem 
b ro n i atom owej. M a lik  ośw iad­
czył, że delegacja radziecka zgło 
s iła na obecnym Zgrom adzeniu 
O gólnym  „de k la ra c ję  w  spra­
w ie  usunięcia groźby now ej 
w o jn y  oraz u trw a le n ia  pokoju 
i  bezpieczeństwa narodów “ . De 
k la ra c ja  ta  świadczy dob itn ie  o 
dążeniu rządu radzieckiego i  na 
rodu radzieckiego do usunięcia 
groźby nowej w o jn y  i  zapewnie 
n ia  poko ju  na ca łym  świecie.

W  czasie rozm ow y w y jaśn iło  
się, że w  w y n ik u  propagandy 
an tyradz ieck ie j, prowadzonej w  
dziennikach am erykańskich, 
wśród członków  delegacji pow ­
stało fa łszyw e wrażenie, że to 
rzekom o Zw iązek Radziecki w y  
stępuje przeciwko ustanow ie­
n iu  k o n tro li nad zakazem bron i 
atomowej.

M a lik  przypom nia ł, że w  1947 
r. rząd radz ieck i zgłosił w  k o ­
m is ji O NZ do spraw energ ii ato 
m ow ej wniosek, przew idu jący 
utw orzen ie  M iędzynarodow ej 
K o m is ji K o n tro li, k tó ra  m ia ła  
sprawować ścisłą kon tro lę  m ię 
dzynarodową nad p rodukc ją  e- 
ne rg ii atom owej i dokonywać 
inspekc ji przedsiębiorstw , p ro ­
duku jących energię atomową.

Z  ko le i przedstaw icie l am ery­
kańsk i w  ko m is ji ONZ do spraw 
energ ii atomowej zgłosił w n io ­
sek znany jako  p lan Barucha. 
W niosek ten jes t nie do p rzy ję ­
cia, ponieważ p rzew idu je  w  za­
sadzie utworaenie m iędzynarodo 
wego tru s tu  atomowego, k tó ry  
zna jdow a ł by  się fak tyczn ie  w  
rękach m onopoli am erykańskich.

M ów iąc o dążeniu narodu a- 
m erykańskiego do pokoju, człon 
k in ie  de legacji zapyta ły  M a lika , 
czy naród radzieck i pragn ie po­
ko ju . Żaden naród na świecie— 
odpow iedział M a lik  —  nie prze­
ży ł tak ich  doświadczeń ja k  na­
ród radziecki, k tó ry  w  czasie 
d rug ie j w o jn y  św iatow e j prow a 
dz ił bohaterską w a lkę  p rzeciw ­
ko arm iom  faszystow skim  w  i-  
m ię wolności, niezależności i  po 
k o ju  m iędzy narodam i. D o b it -  
nym  przyk ładem  dążenia naro­
du radzieckiego do u trw a le n ia  
poko ju  —  pow iedzia ł M a lik  — 
jest fa k t, że naród radzieck i od­
pow iedzia ł jednom yśln ie  na A -  
pe l Sztokholm ski. A pe l ten pod­
pisało w  Zw iązku Radzieckim  
przeszło 115 m ilion ów  ludzi. N a­
ród radzieck i n ie  chce w o jn y  i  
oddany jest tw órcze j pracy po­
ko jow ej.

W  czasie rozm ow y w y jaśn iło  
się, że delegacja stanu M a ry  - 
land, k tó ra  odw iedziła M a lika  
25 września br., m ia ła  również 
odwiedzić przedstaw icie la Sta -  
nów Zjednoczonych A ustina. Je 
dnakże A ustin  odm ów ił p rzy ję ­
cia delegacji.

W  zakończeniu rozm owy, k tó ­
ra  up łynę ła  w  serdecznej i  przy 
jaznej atmosferze, delegacja w y  
raz iła  wdzięczność M a lik o w i za 
życzliwe przyjęcie ,

Stanowisko Rządu RP jest odbiciem 
jednomyślnej woli całego narodu

Prasa polska o piśmie Urzędu do Spraw Wyznań do Episkopatu polskiego
Pismo Urzędu do Spraw  W y­

znań, w zyw ające Episkopat po l­
sk i do z likw id ow a n ia  obecnego 
stanu tymczasowości stanow isk 
kościelnych na Ziem iach Za­
chodnich znalazło żyw y od­
dźw ięk na łamach prasy po l­
skie j. Liczne dz ienn ik i zamie­
śc iły  a r ty k u ły  redakcyjne i  ko­
mentarze, w  k tó rych  wskazu­
jąc  na wagę zagadnień poruszo­
nych w  piśm ie Urz^Su do Spraw 
W yznań podkreślają, że u trz y ­
m ując stan tymczasowości ad­
m in is tra c ji kościelnej na Z ie­
m iach Zachodnich Episkopat 
po lski dzia ła w b rew  interesom  
i jednom yślne j w o li całego na­
rodu polskiego.

D zienn ik „Ż o łn ie rz  W olności“  
piszę:

„Ż aden P olak nie może dziś to­
lerow ać fa k tu , by w  o b w ili, gdy 
is tn ie jąca gran ica  na O dize i N y ­
sie została w  m yśl porozum ienia 
m iędzy Rządem RP a Rządem 
N iem ie ck ie j R e pu b lik i D em okra­
tyczne j ostatecznie w ytyczona, by 
w  c h w ili,  gdy 98 procent ludności 
NRD w ypow iedz ia ło  się w  w ybo­
rach z dn ia  15 bm. za pokojem , a 
w ięc  rów n ież za gran icą  pokoju  
na Odrze i  Nysie, by  w  c n w ili ta ­
k ie j na od c in ku  koście lnym  is t­
n ia ł na Z iem iach  O dzyskanych stan 
tymczasowości. S tan ten  jes t tym  
bardz ie j nie do zniesienia, że roz­
m aite  szow inistyczne, re w iz jo n is ty ­
czne i  neoh itle row sk ie  elem enty 
w  zachodnich Niemczech, cieszące 
się poparciem  p ro te k to ró w  w  Wa­
szyngtonie i  v/ W atykan ie  upra­
w ia ją  zbrodniczą nagonkę przeciw ­
ko  naszej g ran icy  zachodnie j, łą ­
cząc tę  nagonkę z żądaniem re m i- 
l ita ry z a c ji T r iz o n ii, b y  ja k  pow ia­
da ją  s iłą odebrać nam Ziem ie Za­
chodnie ."

D zienn ik podkreśla, że 
„nagonka przeciw  naszym Z ie ­
m iom  Zachodnim  m a na celu p rzy ­
spieszenie re ra ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i  powiększenie ich  po­

te n c ja łu  wojennego d la  przem ie­
nien ia  T r iz o n ii w  bazę wypadow ą 
przeciw  Polsce L u d o w e j."

•Je
O rgan N K W  Z S L  „W o la  L u ­

du“  stw ierdza, że 
„postaw a książąt kościoła staw ia 
ich pod zarzutem , że prowadzą po­
l i ty k ę  obcą N arodow i, a natom iast 
idącą na rękę najzaciętszym  w ro ­
gom Polski.

Jednakże N aród Polski nie po­
zw o li n ikom u na szkod liw ą dzia­
łalność. O fia rn ie  pracujące i  budu­
jące dob rob y t i k u ltu rę , po lskie 
masy pracujące zdecydowane są 
p rzyw o łać do porządku i uk róc ić  
wszelkiego rodzaju szkodnictw o, 
bez Względu na to, k to  je  up ra ­
wia.

N aród domaga się od Episkopa­
tu , aby w yko n a ł zobowiązania, k tó  
re p rz y ją ł w  um ow ie kw ie tn io w e j.

N aród czeka."
*

Oświadczenie Rządu RP — 
pisze „Ż yc ie  W arszawy“
„w yra ża  stanow isko całego bez w y ­
ją tk u  społeczeństwa. Śm iem y tw ie r 
dzić, że w yraża ono rów n ież sta­
nowisko v/ te j spraw ie ogrom nej 
większości duchow ieństw a po lskie­
go, k tó re  n ie  może nie odczuwać 
dwuznacznej, upokarza jące j i go­
dzącej w  na jżyw o tn ie jsze  in te resy 
narodu tymczasowości, w  ja k ie j 
rozm yśln ie u trzym yw ane  są d ie ­
cezje i pa ra fie  w  zachodnie j czę­

ści te ry to r iu m  polskiego.
N ie  chodzi tu  rzecz jasna, o spra­

w y  w ew nętrzno-koście lne. To jest 
sprawa w y b itn ie  po lityczna, zw ią ­
zana w  sposób na jba rdz ie j zasad­
niczy z bytem  N arodu i Państwa 
Polskiego.“

*
D zienn ik „ Rzeczpospolita"  

stw ierdza, że w ie lk ie  dzie ło ze­
spolenia Z iem  Zachodnich z in ­
nym i częściami k ra ju  

„dokonane zostało w  k ró tk im  cza­
sie — k u  podziw ow i całego św iata 
— dz ięk i so lidarnem u w y s iłko w i 
całego społeczeństwa polskiego i  
rządu ludowego, p rzy  w yda tnym  
udzia le szerokich rzesz ka to likó w

1 pa trio tycznego, związanego z na­
rodem duchow ieństwa.

W żadnej dziedzin ie życia  żadna 
tymczasowość na naszych ziem iach 
zachodnich jes t z polskiego punk tu  
w idzen ia  niedopuszczalna. Jest ona 
natom iast pożądana i  potrzebna 
dla w sze lk ie j zbrodnicze j a kc ji, 
w ym ierzone j w  całość państwa po l­
skiego i  w  pokojow e stosunki w  
samym sercu E uropy.

A liś c i pó ł ro ku  up łynę ło , a E p i­
skopat po lsk i nadal u trzym u je  stan 
tymczasowości w  diecezjach i pa­
ra fiach  na ziem iach zachodnich.

2e tego chce W atykan , że tego 
chce W aszyngton rozpoczynający 
re m ilita ryza c ję  N iem iec, że tego 
chce wszelka h itle row ska  swołocz 
— to  m y w iem y doskonale.

A le  czego ęhce, z k im  idzie i ko­
go słucha Episkopat po lski? Czyim  
k ie ru je  się interesem?

J T a k ie  py tan ie  trzeba postaw ić po 
przeczytan iu  pisma Urzędu do 
Spraw W yznań do h ie ra rc h ii ko­
ście lne j w  Polsce.

Społeczeństwo po lskie , ka to licy  
polscy, ogrom na większość ducho­
w ieństw a polskiego, d la  k tó rych  
ziem ie zachodnie n ie  są an i na 
jednym  hektarze tymczasowe, nie 
mogą m ieć n ic  wspólnego z k im ­
ko lw ie k , k to  m yś li i  dzia ła inacze j, 
n iż in te res na rodow y nakazuje .“

*
S tw ierdzając, że naród po lski 

nie będzie to le row a ł is tn ien ia  
w  granicach k ra ju  ja k ich ko lw ie k  
fo rm  adm in is tracy jnych , k tó re  
by łyby  odbiciem  m arzeń w ro ­
gów p o lsk i dz ienn ik „Sztandar 
M łodych“  pisze:

„N ie ch  wszyscy c i, k tó rz y  nie 
chcą dopuścić do z likw idow an ia  
tymczasowości a d m in is tra c ji k o ­
ście lne j na Z iem iach Odzyskanych 
pam ię ta ją  o tym , że rząd P o lsk i 
Ludow e j na p rzestrzen i 8 la t od 
w yzw olen ia  Polski, k ie ru ją c  się w  
swej dzia ła lności in te resam i na ro­
du polskiego, posiada za sobą po­
parcie całego społeczeństwa z je ­
dnoczonego w  tw órcze j p racy, w  
walce p rzec iw ko podżegaczom w o­
jenn ym , o pokó j i  że ci, k tó rzy  te ­
go n ie  ro zum ie li, n ie raz ju ż  oka­
zyw a li się od izo low ani od narodu.“

Clay — dzwonnik z W all Street
(TELEFO NEM  OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA)

B erlin , 25 październ ika 1950 r.
Podczas, gdy Dem okratyczne 

N iem cy czynią przygotowania 
do I  N iem ieckiego Kongresu 
P oko ju  (4 i 5 listopada br.), w 
zachodnim  B e rlin ie  odbyła się 
wczoraj „czarna msza“  podże­
gaczy w ojennych, zakończona 
„poświęceniem “  tzw . dzwonu 
wolności, k tó ry  przyw ieziony 
został z Nowego Jo rku  do B e r­
lina.

Dzwon ten p rzyw ióz ł ze so­
bą generał C lay, ten sam gu­
be rna to r am erykański, k tó ry  
rozpoczął „z im ną w o jnę “  w  
Niemczech, k tó ry  s tw orzy ł neo- 
h itle row ską  Trizoń ię, finanso­
w a ł Adenauera i  przed swoją 
dym is ją  przeora ł dokładnie 
g ru n t zachodnich N iem iec pod 
rem ilita ryza c ję  i renazifikac ję . 
W raz z w ys łann ikam i W a ll 
S treet p rzyb y li na obrzęd in au ­
gu ra c ji „dzw onu n ie w o li“  — ja k  
go słusznie przezwała prasa de 
m okra tyczna B e rlina  — n ie ­
m ieccy zausznicy W aszyngtonu 
—  Adenauer,' szow inista K a iser 
oraz p le jada w iększych i  m n ie j 
szych qu is lingów  z Bonn.

Każde dziecko B e rlina  w ie 
doskonale, w  ja k  ka tastro fa lne j 
sy tuac ji zna jdu je  się obecnie 
zachodni B e rlin . Ponad 300 ty ­
sięcy o fic ja ln ie  zare jestrow a­
nych bezrobotnych i  d rug ie  ty ­
le m łodzieży bez pracy, k tó ra  
n ie  weszła jeszcze w  proces 
p ro d u kc ji —  oto ponury  obraz 
b e rliń sk ie j rzeczyw istości na 
zachód od B randenbursk ie j Bra

my, gdzie w is i dzwon rzekom ej 
wolności, a w  istocie dzwon nę 
dzy i  bezrobocia.

C lay pierwszy uderzy ł w  
swój dzwon i  ja k  przysta ło  na 
nowoczesnego dzw onnika z 
W all Street, w yczynu tego do­
konał za pomocą elektrycznego 
guzika. *

Na Kongresie B e rlińsk ie j 
SPD, jeden z g łów nych m ówców 
K u r t  M a ttick , w  przededniu 
inaugurac ji dzwonu, ośw iad­
czył: „W łaśn ie  z zachodniego 
B e rlina  m usi w y jść  przyszła o- 
fensywa na wschód“ . W  św ie­
tle  tych słów, dzwon gen. C lay ‘a 
jes t rzeczyw iście a larm ow ym  
dzwonem dla Niemców.

M . P.

Adenauer planuje 
200-tysięczną armię
B E R L IN  (PAP) Agencja A D N  

podaje, że tworzone obecnie w  
am erykańskie j s tre fie  okupacyj 
nej nowe n iem ieckie  oddzia ły 
w ojskow e liczyć będą 30.000 żoł 
nierzy, wśród k tó rych  60 proc. 
stanow ić będą b y li zawodowi 
żołnierze W ehrm achtu.

A m erykańsk ie  w ładze in te r­
w encyjne w yznaczyły  na stano 
w iska dowódców tych oddzia­
łó w  5 by łych  generałów h it le ­
row sk ich : Gustawa von V aer- 
sta, G erharda M arzky, von 
Schliebena, P au l M ehlm anna 
i  jednego generała L u ftw a ffe .

„S tu ttg a rte r N achrich ten“  po 
daje, że m arione tkow y kanclerz

Adenauer zam ierza w  porozu­
m ien iu  z anglosaskim i w ładza­
m i in te rw e n cy jn ym i wydać usta 
wę o obow iązkowej służbie w o j 
skowej. Adenauer p lanu je  u tw o 
rżenie w  Niemczech zachodnich 
200-tysięcznej a rm ii.

Ptzygotowania  
w  Niemczech 

Demokratycznych  
do Kongresu Obrońców 

Pokoju
(f) B E R L IN  (PAP). Ludność 

N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tycznej w  atmosferze n iezw y­
kłego entuzjazm u czyni p rzy ­
gotowania do pierwszego w  
Niemczech Kongresu O brońców 
Pokoju.

M asy pracujące dem okra tycz­
nych N iem iec postanow iły  w  
dniach Kongresu w ykonać do­
datkowe „d n ió w k i po ko ju " oraz 
zwiększyć w  listopadzie br. n o r­
m y produkcy jne  o ponad 100 
proc.

P rezyd ium  F ron tu  Narodowe 
go stw ierdza w  rezo lu c ji do 
działaczy dem okra tycznych: w y  
jaśn ia jc ie  ludności niem iec­
k ie j, że propozycje radzieckie­
go m in is tra  spraw  zagranicz­
nych, W yszyńskiego, na sesji 
ogólnej ONZ oraz dekla rac ja  
praska w skazują jedyną drogę, 
w iodącą do trw a łego  poko ju  i 
dobrobytu wszystkich narodów.

Rejestr ohydnych morderstw i rabunków 
oskarża zdrajców z band Łupaszki

Trzeci dzień procesu I. zw. ..Mobilizacyjnego Ośrodka 
Wileńskiego Okręgu AK“

(f) W trzecim dniu rozprawy przeciwko organizatorom 
t. zw. Mobilizacyjnego Ośrodka Wileńskiego Okręgu A K  ze­
znawał w dalszym ciągu oskarżony Zygmunt Szendzielarz, 
a następnie oskarżony Lucjan Minkiewicz. Zeznania obu 
oskarżonych przedstawiły długie pasmo morderstw i  dywer­
sji, skierowanych przeciwko demokratycznemu ruchowi opo­
ru w czasie okupacji i odrodzonemu Państwu Polskiemu — 
po wyzwoleniu.

Oskarżony Szendzielarz -  Ł u - 
paszko przyznaje się do n ie le ­
galnego przechow yw ania w ię ­
kszej ilośc i b ron i i  am un ic ji 
oraz do pobieran ia od w spół- 
oskarżonego Olechnowicza, jako 
kom endanta W ileńskiego O krę- 
ku  A K  i  innych  członków „szta­
b u “  okręgu znacznych sum p ie­
niężnych ty tu łe m  wynagrodze­
nia  za zbrodnie dokonane po 
w yzw o len iu  k ra ju .

Haniebne rozkazy 
zwalczania ludowych 
władz państwowych

Oskarżony zeznaje, że o trzy ­
m yw a ł od O lechnowicza m. in. 
rozkazy bezwzględnego zw a l­
czania w ładz państw ow ych oraz 
rabow ania pieniędzy w  bankach 
i in s ty tuc jach  państwowych.

gady“  Łupaszki, w  k tó ry m  obok 
słów  „P an  m a jo r ( t j. Łupaszko) 
zachwyca w szystkich zdolnoś­
c iam i ku lin a rn ym i, przyrządza­
jąc  nam  na ko lac ję  pieczeń z 
sa rn iny“  zna jdu ją  się następu­
jące zdania: „30 m arca—zabra­
liśm y samochód na szosie W ar 
szawa — B ia łys tok “ , „2  k w ie t­
n ia  — łap iem y ubowca w  T u ­
ch o li“ , „18 k w ie tn ia  —  z po­
ciągu bierzem y U N R R A  i  m e li­
nu je m y“ , „11 m a ja  spotkanie z 
ob ławą na ko lo n ii B arte l. S tra ­
ty  p rzeciw n ika : 1 zab ity, 3-ch 
rannych, 5 w z ię tych do n iew o­
l i “ , „29 m aja na k o lo n ii U n te r- 
w a ld  d rań  gospodarz m eldu je 
o nas M il ic ji ,  k tó ra  niespodzia­
nie  przyjeżdża". „P od wsią 
Czarny Piec ag ita to r po lityczny 
PPR — „ L ik w “ .

P roku ra to r: Co to znaczy 
„ L ik w “ ?

ku  k tó rych  w ie lu  partyzantów  
zostało zamordowanych, 

f Zeznając na te okoliczności 
oskarżony m ów i dosłownie: 
„...Ostrzelałem  pa tro l sow iecki 
na odegłość 600 m ettów , k tó ry  
zdążał w  k ie ru n ku  zasadzki“ ...

„... Ja złapałem  osobiście 
dwóch pa rtyzan tów  sow ieckich 
po cyw ilnem u“ . Zeznania te u - 
zupełnia cytow any przez p ro ­
ku ra to ra  rozkaz „W ilk a “ , aby 
Łupaszko „da w a ł nauczkę“  par 
tyzantom  radzieckim . W  toku  
dalszych zeznań, Łupaszko 
przyznaje się do ostrzelania i  
w ym ordow an ia oddziału p a rty  
zan tk i radzieckie j, m. in. pod 
P radsutam i oraz we w s i N ie* 
staniszki, ja k  rów nież do o r­
ganizowania zasadzek w  re jo ­
nie Ś w iru , m. in. we wsiach: 
B ib k i i  Zasięg.

Konszachty z wysłannikiem  
hitlerowskim

Szendzielarz przyznaje się 
ponadto do uczestnictwa w  per 
tralctacjach, prowadzonych 
przez „W ilk a “  w  zim ie 1943-44 
z p rzyb y łym  do brygady AK  
w ys łann ik iem  h itle row sk im , ba 
ronem von Siegler.

Oskarżony przyznaje, że jego 
bandy zrabow ały w ie lo m ilion o ­
we sumy, rozdzielane następnie 
na u trzym an ie  członków band.

Szendzielarz -  Łupaszko przed 
staw ia sądowi ogólną s tru k tu rę  
podległych m u po w yzw olen iu  
band: Zygm unta, M ścisława, 
Żelaznego: Burego, Zagończyka 
i  współoskarżonego M in k ie w i­
cza, pseudonim  „W ik to r “ , k tó ­
rego w  późniejszym  okresie za­
s tąp ił „M ło t“ . Bandy te, ja k  ze 
znaje oskarżony, dokonały b. 
w ie le  m orderstw  i  napadów na 
jednostk i W ojska Polskiego, w ła 
dze bezpieczeństwa, działaczy 
dem okratycznych i  żo łn ie rzy ra 
dzieckich.

„Agitator polityczny 
PPR  —  „L ik w .“

P ro ku ra to r — w ym ienia jąc 
niezliczone zbrodnicze akcje 
band Łupaszki, k tó rych  doko­
nanie oskarżony potw ierdza — 
cy tu je  m. in. fragm enty  ze znaj 
dującego się w  aktach sprawy 
dziennika: IV  „szwadronu b ry -

Oskarżony: Ze został rozstrze 
lany.

C yniczny w ykaz przestępstw 
bandy w yw o łu je  na sali w idocz 
ne oburzenie.

P roku ra to r cofa się ponownie 
w  przesłuchaniu oskarżonego 
do okresu okupacji, py ta jąc  m. 
in. o treść odpraw y, ja ką  oskar 
żony odby ł w  początkach 1944 
roku  z ówczesnym kom endan­
tem  W ileńskiego O kręgu A K  — 
Krzyżanow skim , ps. „W ilk “ .

Oskarżony zeznaje w ykrę tn ie , 
że na podstaw ie jego in fo rm ac ji 
„W ilk “  w yda ł rozkaz jego „b ry  
gadzie“  przeprowadzenia współ 
n ie  z „b rygadą“  Dąbka a k c ji 
„uporządkow ania terenu". Jak 
jednak w yn ika  z okoliczności, 
towarzyszących te j akc ji, była 
ona skierowana przeciw ko pa r­
tyzantce radzieckie j, oraz u k ry  
wającej się na Wileńszczyźnie 
ludności żydowskie j. Tę, ja k  na 
żywa Łupaszko, „akc ję ", obie 
brygady A K  przeprow adziły w  
re jon ie  W iśniewa, organizując 
szereg zasadzek na radzieckie 
oddzia ły partyzanckie, w  w y n i

Zeznania „dowódcy 
brygady“ —  bandyty 

M inkiewicza
Przesłuchiwany z ko le i osk. 

M in k iew icz  Luc jan  przyznał 
się do w iększej części zarzutów 
aktu  oskarżenia.

Po w yzw oleniu k ra ju  M ink ie  
w icz nie u ja w n ił się i  prze- 
k ra d ł się z W ileńszczyzny na 
teren w o j. białostockiego, gdzie 
przystąp ił do band Łupaszki, 
obejm ując dowództwo jednego 
z oddziałów, pełn iąc ko le jno 
funkc je  zastępcy dowódcy, a 
na tępnie dowódcy tzw. szwa­
dronu. Oskarżony doszedł w 
h ie ra rch ii przestępczej aż do 
stanowiska „dowódcy bryga­
dy".

W toku  przesłuchania M in ­
kiew icz cynicznie w yjaśnia w ie 
le szczegółów ohydnych zdra­
dzieckich zbrodni, m orderstw , 
rabunków i aktów  dyw ers ji, 
dokonanych przez swoją ban­
dę i inne bandy podległe Lu- 
paszce»

Społeczeństwo radzieckie wiła
z entuzjazmem deklarację praską
Masowe wiece i zgromadzenia w fabrykach 

i kołchozach
(f) M O S K W A  (PAP). W  za­

kładach przem ysłow ych ZSRR, 
w  fab rykach  i  kołchozach odby­
w a ją  się masowe wiece i  ze­
brania, na k tó rych  ludzie  ra ­
dzieccy w yraża ją  swoją ca łko­
w itą  solidarność z uchw ałam i 
I I  W szechzwiązkowej K on fe ­
re n c ji O brońców P oko ju oraz z 
dek la rac ją  praską m in is trów  
zagranicznych 8 państw.

Na w iecu rob o tn ików  fa b ry k i 
żarówek w  Taszkiencie przema 
w ia ł m. in . inż. A lib a je w , k tó ry  
ośw iadczył: „W szyscy ap robu je­
m y jednom yśln ie  nakaz dany de 
legatom  radzieck im  na I I  Ś w ia­

tow y  Kongres O brońców Poko­
ju  i  popieram y wniosek w  spra­
w ie sporządzenia lis ty  podżega­
czy wojennych. W yrażam y ca ł­
kow itą  aprobatę dla de k la rac ji 
p rask ie j m in is tró w  spraw za­
granicznych 8 państw, św iad­
czącej o n iezłom nej w o li na ­
rodów , niedopuszczenia do od­
rodzenia się agresywnego im ­
pe ria lizm u niem ieckiego - o ich 
gotowości obron ien ia  sprawy po 
k o ju “ .

Im ponu jący w iec odby ł się 
w  potężnych zakładach budowy 
tra k to ró w  irń. Dzierżyńskiego w  
Stalingradzie.

Ludność Berlina manifestuje 
solidarność z deklaracją praską
(f) B E R L IN  (PAP). —  B e r liń ­

sk i K o m ite t O brońców P oko ju  
zorganizował w  w ie lk ie j sali 
Pałacu F ried richs ta d t m asowy 
wiec, na k tó ry m  ludność p ra ­
cująca B e rlina  zadem onstrowa­
ła sw oją pełną solidarność z po 
stanow ien iam i prask ie j narady 
m in is tró w  spraw  zagranicznych.

Sala Pałacu obliczona na 3 
tysiące m ie js c ,. n ie  mogła po­
m ieścić wszystk ich przyby łych  
na w iec i  przeszło 10 tysięcy

be rlińczyków , stojąc przed g m i 
chem w ysłucha ło przem ówie­
n ia  m in . spr. zagr. Georga D e r- 
tingera.

Uczestnicy w iecu p rz y ję li go­
rąco rów nież przem ówienie prze 
wodniczącego K om unistycznej 
P a rt ii N iem iec M axa Reimanna,

Uczestnicy w iecu jednogłoś­
n ie  u c h w a lili rezolucję, w  k tó ­
re j w ita ją  serdecznie dek la ra ­
cję  narady p raskie j.

Ambasada USA w Warszawie 
odmówiła wizy wjazdowej 

wysłannikowi „Trybuny Ludu“ 
na V sesję Zgromadzenia 

Ogólnego IN Z
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

Prasa podaje w iadomość agen­
c ji „U n ite d  Press“  z W arszawy, 
że ambasada am erykańska od­
m ów iła  w izy  w jazdow e j do Sta 
nów  Zjednoczonych redak to ro ­
w i „T ry b u n y  L u d u “ , S tan is ła­
w o w i Brodzkiem u.

Red. S tan is ław  B rodzk i został 
o fic ja ln ie  akredytow any przez 
S ekre ta ria t O NZ ja k o  sprawo­
zdawca prasowy na V  Sesję 
Zgrom adzenia Ogólnego N aro­
dów  Zjednoczonych, odbyw a ją ­
cą się obecnie w  N ow ym  Jo rku .

*
*

Odmowa w ydan ia  w izy  w ja z ­
dow ej do Stanów Zjednoczonych  
na sesję Zgrom adzenia Ogólne 
go ONZ, red ak to ro w i „T ry b u ­
ny  Ludu“  S tan is ław ow i B rodz­
kiem u jes t no ioym  dowodem, 
gwałcenia um ów  i  konw encji 
m iędzynarodowych, k tóre S ta­
ny Z jednoczone uroczyście pod­
pisały.

Red ‘ B rodzk i akredytow any  
został p rzy  ONZ jako  korespon 
dent naszego pisma na V sesję 
Zgromadzenia. Na podstaw ie ta 
k ie j ak redy tac ji, Departam ent 
Stanu, w  m yśl konw encji o sie­
dzibie ONZ, obowiązany jest

*
do natychm iastowego w ydan ia  
w izy. Departam ent S tanu nie 
honoru je  jednak podpisu swe­
go własnego rządu.

Ten now y ak t pogwałcenia  
um ow y m iędzynarodow ej jest 
jednocześnie doskonałym  p rz y ­
kładem  rzekom ej „w o lnośc i p ra  
sy" w  Stanach Zjednoczonych, 
k tó rą  ta k  szeroko che łp i się 
rząd am erykański.

Polska op in ia  publiczna do -  
maga się by dziennikarze  p o l­
scy m og li na ró w n i z dz ienn i­
karzam i w szystk ich  innych  k ra  
jó w  spełniać swoje obow iązki.

70 tys. górników francuskich
bez pracy

GENEW A. D z ienn ik  „H u m a n ite “  
podaje, że w  na jb liższym  czasie u - 
da je  się do USA specja lna m isja , 
k tó ra  będzie p row adziła  rokow ania 
o zakup węgla dla F ra n c ji. D zien­
n ik  s tw ierdza, że zam yka się ró w ­

nocześnie we F ra n c ji coraz to  dal­
sze kopaln ie. W te j ch w ili w sku tek 
zam knięcia  kopa ln i węgla, 70 tys ię ­
cy gó rn ików  zostało zw o ln ionych  x 
pracy.

Kilkaset tysięcy osób bierze udział 
w kontroli rejestracji analfabetów

(f) W  ca łym  k ra ju  przepro­
wadzana je s t w  „T yg o d n iu “  
kon tro la  re je s tra c ji analfabe­
tów  i  pó łanalfabetów . W akc ji 
te j bierze udzia ł k ilkase t tys ię ­
cy ak tyw is tó w  organ izac ji spo­
łecznych, m łodzieży szkolnej, 
działaczy ośw iatow ych i  nau­
czycie li. Zogodnie z poleceniem 
w ładz państw ow ych i  CRZZ, re 
jes trac ja  odbyw a się rów nież 
we w szystk ich  zakładach p ra ­
cy. jj.

O rganizacje zw iązkowe orga­
n izu ją  p rzy  150 łódzkich  fa b ry ­
kach i  zakładach pracy kursy 
początkowego nauczania d la  3 
tys. osób.

Pow ia towe kom isje społeczne 
w  N ow ym  Mieście i  w  G órow ie 
Iło w ic k im , woj. olsztyńskie — 
postanow iły  z likw id ow a ć  anal­
fabetyzm  w  swych pow iatach 
do 21 g rudn ia  1950 r., t j .  do 
rocznicy u rodzin  G eneralissi­
musa Józefa S talina . W  ty m  sa 
m ym  te rm in ie  zobowiązało się 
z likw idow ać analfabetyzm  m. 
O lsztyn.

*

B iu ro  Pełnom ocnika Rządu 
do W a lk i z Ana lfabetyzm em  w y 
dało ponad 2.000.000 egz. ks ią ­
żek d la  uczestników kursów  po 
czątkowego nauczania doros­
łych.

Drugi dzień Festiwalu zespołów 
artystycznych Ligi Kobiet

(O W drug im  dn iu  fes tiw a lu  ze­
społów artys tycznych  L ig i K ob ie t 
po p rzerw ie  w ys tą p ił 24-osobowy 
zespól ze Zg ierza z Inscenizacją 
dwóch rozdzia łów  „N iz in "  Orzesz­
kow ej.

Następnie zespól teatralny z Ło­
dzi odegrał przeróbkę sceniczną po 
wieści T. T. Jeża „S andor K o­
wacz", poświęconą budzącym się

na W ęgrzech w  okresie W iosny 
Lu dów  ruchom  w olnościow ym .

W  dalszym ciągu p rogram u 55- 
osobowy zespól taneczny z Łodzi, 
k tó r y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  b ra ł udz ia ł 
w  im prezach św ie tlicow ych , w y k o ­
n a ł w iązankę tańców  ludow ych. 
E ntuz jazm  na sa li w yw o ła ł m ontaż 
po e tyck i p t. „W o jn a  — w o jn ie “  w  
w yko n a n iu  zespołu recyta torsk iego 
z W ałbrzycha.

W kilku zdaniach
M E TR O P O LITA  GR EC KI 

PO D PISAŁ A P E L POKOJU
SOFIA. — W edług doniesienia 

prasy a teńsk ie j, m e trop o lita  g reck i 
Joachim , z łoży ł swój podpis pod 
apelem sztokholm skim .

N A P A D  P O L IC JI N A  LO K A LE  
K P  A U S T R A L II

LO N D YN . — Jak donoszą z Syd­
ney, p o lic ja  au s tra lijska  dokonała 
w  dn iu  54 bm. napaści na lokale 
p a r t i i kom un istyczne j we wszyst­
k ich  w iększych m iastach.

b o j k a  d y p l o m a t ó w
W S ZTO KH O LM IE

S ZTO KH O LM . — P o lic ja  sztok­
holm ska została zmuszona in te rw e ­
niow ać o pó łnocy na u lic y  St. P au ł- 
sgatan, gdzie w yw iąza ła  się zażar­
ta bo jka  m iędzy dwom a mężczyzna­
m i i  dw iem a kob ie tam i. W  c h w ili 
p rzybyc ia  p o lic ji,  mężczyźni tarza­
l i  się po b ru ku , zaś ko b ie ty  w y ­
dz ie ra ły  sobie w iosy. Okazało się. 
ze b y li to  charge d 'a ffa ires  tu re c k i 
t attache poselstwa hiszpańskiego 
oraz ich żony.

Ze sportu

Nowa reprezentacja Polski 
na międzypaństwowy mecz z Bułgarią

(f* We środę PZPN us ta lił nastę­
pu jący skład reprezentacji Polski 
na mecz m iędzypaństw ow y z B u ł­
garią. k tó ry  odbędzie się w n ie­
dziele w S ofii,

W bram ce Borucz (Jurow icz) w 
obronie G endłek i G lim as (B arw iń - 
ski), w pomocy Suszczyk Szczurek

i W ieczorek (Szczepański), w  napa­
dzie Tram pisz, A n io ła , B re ite r, 
Gracz, W iśn iew ski (M orda rsk i i  
Łącz).

*
Zapow iedziany na n iedzie lę w  

■Chorzowie mecz p iłk a rs k i Polska 
B — B u łgaria  B, został odwołany.

— Morawy 95 : 57 na żużlu
KATO W ICE. — Rozegrany w  śro­

dę wieczorem na S tadionie Budo­
w lanych w R ybn iku  mecz żużlowy 
przy św ietle  e lek trycznym  między re 
prezentacją Czechosłowacji w ystę­
pującą pod nazwą M oraw  i żużlow ­
cam i po lsk im i w ys tępu jącym i ja ko  
Śląsk zakończył się zw ycięstwem  
Śląska 95:57,

Najlepszy czas dn ia uzyska! K o­
łeczek w -X biegu uzysku jąc 1:25,3, 
d ru g i czas dnia należy do O le jn i­
czaka 1:26,2. Czas gorszy o 0,1 se­
ku n d y  od O le jn iczaka uzyska! za­
w odn ik  CSR S pinka.

Zaw ody w yw o ła ły  o lb rzym ie  za­
interesowanie, gromadząc na sta­
d ion ie  ry b n ic k im  oK. 35 tys. w i­
dzów.
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Rezolucja radziecka wskazuje drogę udaremnienia planów podżegaczy
wojennych i umocnienia bezpieczeństwa międzynarodowego 

Delegacja ZSRR domaga się zakazu broni atomowej i zawarcia przez w ie lk ie  mocarstwa
paktu, mającego na celu utrwalenie pokoju

P rze m ó w ie n ie  ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 23 października
N O W Y  J O R K  (P A P ). Jak  Już d o n o s iliś m y , szef d e le ­

g a c ji ra d z ie c k ie j na V  sesję Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego  N a ro ­
dó w  Z je d no czonych , m in is te r  W y s z y ń s k i, w y g ło s ił d n ia  23 
b m  na pos iedzen iu  K o m is ji P o lity c z n e ] p rz e m ó w ie n ie , w  k to  
r Vm  uza sad n ił znaczen ie zg łoszone j p rzez d e le gac ję  ra d z ie c ­
k a  D e k la ra c ji w  s p ra w ie  usun ięc ia  g ro ź b y  n o w e j w o jn y  o raz 
u trw a le n ia  p o ko ju  i bezp ieczeństw a n a ro d ó w “ . P o n iże j po­
d a je m y  jego  p rz e m ó w ie n ie  w  o b sze rn ym  streszczen iu .

Dnia 20 września delegacja 
rad z ie cka  przedstaw iła Zgroma 
d zen i u Ogólnemu swe propozy 
cje, zm ierzające do usunięcia 
groźby nowej w o jny  oraz u- 
trw a le n ia  poko ju  i bezpieczeń­
stw a narodów.

P rzy jęc ie  ta k ie j de k la rac ji na 
b ie ra  szczególnego znaczenia w
obecnej sy tua c ji m iędzynarodo 
w e j, gdy pożoga w o jenna ob ję ­
ła  Koreę i inne obszary Dalekie  
go Wschodu, gdy nié  usta ją  kno 
w an ia  podżegaczy do now e j w o j

ny, zagrażające żyw o tnym  in te  
resom i dobroby tow i całej ludz 
kości.

Z d ru g ie j s trony m ilio n y  lu ­
dzi pracy z n iebyw ałą  siłą 
wznoszą swój potężny głos pro 
testu p rzeciw ko przygotow a­
n iom  do now e j w o jny , domaga 
jąc się od rządów  swych k ra ­
jó w  podjęcia stanowczych i  kon 
sekw entnych k ro k ó w  w  celu u - 
trw a le n ia  pokoju, usunięcia 
groźby nowej w o jn y  i zapewnie 
n ia  bezpieczeństwa narodow.

W alka o pokój zasadą rezolucji r a d z i e c k i e j

Zdan iem  delegacji radziec­
k ie j,  w  c h w ili obecnej bardzie j 
n iż  k ie d yko lw ie k  bądź dotąd 
szczególną wagę w  dzia ła lno­
ści O NZ nabiera konsekw ent­
ne rea lizow anie  zadań, s to ją ­
cych przed Zgrom adzeniem  O- 
gó lnym  w  dziedzin ie obrony po 
ko ju . Propozycje, z,?,0SZr ~! 
przez delegację Zw iązku - 
dzieckiego, zm ierzają co 
w iazan ia  tych w łaśnie z , 
k tó re  zostały już  wyłuszczone i 
nakreślone w  pierw szym  roz­
dzia le  naszej K a rty , P°s J u  
nym  celom i zasadom O r S _
c ji Narodów  .Z jetnoczonych. l a  
w łaśn ie  idea w a lk i o pokoj P 
w ija  się czerwoną ^
ca ły p ro je k t naszej d e ^a ra c p  
D ek la ra c ja  podkreśla na ■ 
pie, że obecne w ydarzenia w  Ko 
re i oraz w  innych re jonach O 
ceanu Spokojnego, Potwierdza 
ia  z nową siłą w y ją tko w ą  wa 
gę i aktualność dla spraw y P 
ko ju  i bezpieczeństwa n a r .
w spólnych pokojow ych J  
kó w  5 m ocarstw  -  staiycn 
cz łonków  Rady Bezpieczeństwa 
-  ponoszących szczególną odpo 
w iędzialność za u trzym an ie  po­
k o ju  m iędzynarodowego.

Pom im o w ie lu  przeszkód, sto­
jących na drodze u trw a le n ia  po 
k o ju  i w spółpracy m iędzy naro­
dam i, Zw iązek Radziecki w y  
trw a le  i  zdecydowanie kroczy 
tą  drogą, w iedząc i żyw iąc głę­
bok ie  przekonanie, że odpow ia­
da to w  całej, pe łn i nadziejom  
i ,  pragn ien iom  narodu radzie­
ckiego oraz wszystk ich innych 
m iłu ją cych  pokój narodów, że 
odpow iada to  in teresom  całej 
ludzkości.

L iczne fa k ty  i dokum enty z 
h is to r ii państwa radzieckiego i 
jego p o lity k i zagranicznej św iad 
czą o n iezm iennej i energicznie 
prowadzonej przez rząd radzie­
cki walce o pokój, o um ocnie­
nie  współpracy m iędzynarodo­
w e j F ak ty  te świadczą o o lbrzy 
m ich w ys iłkach  i n ieprzebranej 
in ic ja ty w ie , k tó re  rząd radzie­
ck i p rze jaw ia  w  ciągu całego 
swego istn ien ia , od pierwszych
dn i W ie lk ie j Rewolucji Pazdzier
n ikow e j, w  zakresie ' ,
swych pokojow ych ceiow i A w o  
rżenia w a run ków  budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego, so
cja listycznego państwa robotn i

ków  i  chłopów. N arodow i radzie 
ckiem u, zajętem u pokojową 
tw órczą pracą, da lekie są ja k ie ­
ko lw ie k  bądź wojow nicze zamia 
ry  i w o jenne plany. N aród ra ­
dziecki n ienaw idzi w o jn y  i  po­
de jm u je  o lb rzym ie  w y s iłk i,  aby 
zapobiec groźbie nowej w o jn y  i' 
zapewnić pokój i bezpieczeń­
stwo, k tó re  m u są tak  niezbędne 
dla pom yślnego rozw iązania 
w ie lk ic h  zadań budow n ic tw a so 
cja listycznego. W szystkie tw ó r­
cze s iły  k ra ju  radzieckiego i  na 
szego w ie lk iego  narodu zm ie­
rza ją  do osiągnięcia pokojow ych 
celów. W Z w iązku  Radzieckim  
nauka i techn ika  służą poko jo­
w i, poko jow e j tw órcze j pracy. 
W tym  sam ym  k ie ru n k u  odby­
wa się rów nież rozw ó j całego 
przem ysłu radzieckiego, całe j ra 
dz ieck ie j gospodarki narodowej.

Niezależnie od prób, podejm o­
wanych przez nieuczciw ych lu ­
dzi, k tó rzy  w  swych egoistycz­
nych interesach us iłu ją  osłabić 
zaufanie narodów  do poko jow e j 
p o lity k i radzieck ie j, rozpowsze­
chn ia jąc wszelkiego rodza ju  zło 
ś liw ę w ym ys ły  i  oszczercze ba­
jeczki o k ra ju  socjalizm u, nie 
po tra fią  on i w yp len ić  ze św ia ­
domości dziesiątek i  setek m i­
lionów  prostych lu d z i na ca łym  
świecie głębokiego przekonania, 
że w łaśnie Zw iązek Radziecki 
jest ostoją pokoju, pe łnym  h a r- 
tu  i  szczerym jego rzecznikiem , 
że Zw iązek Radziecki — ja k  po 
w iedz ia ł szef rządu radzieck ie­
go — S tń lih  — jest k ra jem , zdóf 
nym  do prowadzenia i  rzeczy­
w iście prowadzącym  p o lity k ę  po 
ko ju  nie w  sposób faryzeuszów 
ski, lecz uczciw ie i jaw n ie , zde­
cydowanie i konsekw entn ie.

Żadne p róby oszukania w  te j 
spraw ie ła tw ow ie rn ych  lu d z i nie 
mogą m ieć powodzenia, a l­
bow iem  n ikom u nie  uda się za­
maskować swych w rog ich  zamia 
ró w  wobec Z w iązku  Radzieckie 
go h is te rycznym  wrzaskiem , ja ­
koby Zw iązek Radziecki uw aża ł 
za n iem ożliw e pokojow e w spó ł­
is tn ien ie  k ra jó w  socja lizm u i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , ja k o ­
by Zw iązek Radziecki n ie  dążył 
do w spółpracy i  p rzy jaznych  sto 
sunków z in n y m i k ra ja m i, w  
tym  rów nież z k ra ja m i, na le­
żącymi do innego systemu spo­
łecznego i politycznego.

szość k o m is ji do spraw  bezpie­
czeństwa, składająca się z przed 
s taw ic ie li 17-tu państw , w  za­
sadzie zaaprobowała tę propo -  
zycję, została ona odrzucona 
przez konferencję , k tó ra  dz ia ła ­
ła pod k ie row n ic tw e m  przedsta­
w ic ie li ówczesnego rządu an­
gielskiego i francuskiego.

N iem n ie j jednak Zw iązek Ra­
dziecki zaw arł pa k t o określe­
n iu  strony napadającej z w ię ­
kszością sąs iadu jących , z n im  
państw  na Zachodzie i na Po­
łu dn iu , w  te j liczb ie  z F in la n ­
dią i Polską, ja k  rów nież z k ra ­
ja m i tzw . M a łe j Ententy. W ó­
wczas rów n ież zaw arte zostały 
z ty m i państw am i ościennym i, 
a także z F ranc ją  i z W łocham i, 
p a k ty  o n ieagresji.

Większość L ig i Narodów  sprze 
c iw ia ła  się tem u k ie ru n k o w i 
p o lity k i m iędzynarodow ej, o k tó  
rą  Zw iązek Radziecki ja k  n a j­
energ iczn ie j w a lczy ł, i odrzu­
cała poko jow e propozycje Zw ią  
zku Radzieckiego. N iem n ie j je d ­

nak Zw iązek Radziecki, pokonu 
jąc  w szystk ie  te  przeszkody, 
k roczy ł tą  w łaśnie drogą u trw a ­
len ia  pokoju, zaw ie ra jąc z w ła ­
snej in ic ja ty w y  — oraz popie­
ra jąc  in ic ja ty w ę  n ie k tó rych  in ­
nych państw  — uk ład y  i  po ro­
zum ienia, k tó re  — rzecz jasna 
— nie b y ły  słow am i, lecz ko n ­
k re tn ym  czynem. Tego w łaśnie 
nie doceniają n iek tó rży  delega­
ci, gdy na nasze propozycje w  
spraw ie pokoju, w  spraw ie  
przedsięwzięć, m ających na ce­
lu  u trw a le n ie  pokoju, stale od­
pow iada ją  stereotypow ym  fra ­
zesem:

„D ow iedźcie  czynem, że nie  
są to  słowa, lecz że rzeczyw i­
ście gotow i jesteście w  p ra k ty ­
ce zrealizować tego rodza ju  
przedsięwzięcia“ . Czyż fa k ty  te, 
o k tó rych  obecnie m ów iłem , nie 
obalają dob itn ie  wszelkiego ro ­
dzaju prób uchylen ia  się w  rze­
czywistości, p rzy  pomocy s ta ­
w ian ia  tego rodzaju pytań , od 
konieczności poparcia propozy­
c ji radzieckich?

Uregulowanie rozbieżności między ZSRB a USA 
leży w interesie pokoju powszechnego

Współżycie dwóch systemów jest możliwe

O to fa k ty .
W  roku  1927 w  rozm ow ie z 

p ierwszą am erykańską delega - 
c ją  robotniczą S ta lin  wskazał, że 
is tn ien ie  dwóch przeciw staw  - 
nych system ów — systemu ka ­
p ita lis tycznego i system u socja­
listycznego — nie w yk lucza  m o­
ż liw ości porozum ienia z państwa 
m i ka p ita lis tycznym i w  dziedzi­
n ie  przem ysłu, w  dziedzin ie han 
d lu , w  dziedzinie stosunków d y ­
plom atycznych.

W rozm ow ie te j S ta lin  pow ie­
dz ia ł: „Sądzę, że porozum ienie 
ta k ie  jest m ożliw e i celowe w  
w arunkach pokojowego rozw oju . 
E ksport i im p o rt są na jbardzie j 
odpow iedn im  gruntem  dla  ta -  
k ich porozumień. Nam  potrzeb­
ne są urządzenia fabryczne, su­
rowce (np. bawełna), p ó łfa b ry ­
ka ty  (m etalu i in.), a kap ita liśc i 
szukają zbytu na te tow ary. Oto 
macie g ru n t dla porozum ienia. 
K a p ita lis to m  potrzebna jes t ro ­
pa na ftow a, drzewo, zboże, a m y 
m usim y tow a ry  te sprzedawać. 
O to m acie jeszcze jedną podsta­
w ę dla porozum ienia. M y  potrze 
bu jem y k redy tów , kap ita lis tom  
potrzebne są dobre odsetki za te 
k ie d y ty . o to  macie jeszcze je ­
dną podstawę dla porozum ienia 
ty m  razem w  dziedzin ie k re - 
uy tu , p rzy czym  w iadom o, że 
o igana radzieckie  są na jsu­
m ienn ie jszym i p ła tn ik a m i z ty -  
tu tu  o trzym anych k re d y tó w “ .

Od te j c h w ili up łynę ło  w ie le 
czasu, w ciągu tego czasu zm ie­
n iły  się rów nież nasze po trze­
by. W ramach w ym iany handlo 
w e j nie potrzebu jem y ju ż  w ie ­
lu  rzeczy od k ra jó w  k a p ita li - 
stycznych, ale tym  n iem n ie j 
rów nież teraz sprawa stosun - 
ków  hand low ych nie strac iła  
swej s iły  i nie s trac iła  swego 
znaczenia w dziedzinie zacieśnię 
nia więzów m iędzynarodow ych 
P rzypom inam  słowa, w ypow ie  - 
dziane przez szefa rządu radziec 
kiego w roku 1927 w rozm owie 
z am erykańską delegacją ro ­
botniczą, przede w szystk im  w 
celu w ykazania ja k  w ie le  is tn ie ­
je  m ożliwości, aby przy dobre j 
chęci i uczciwym  dążeniu do 
rzeczyw iste j współpracy na w ią ­
zać i zacieśnić w ięzy m iędzy - 
narodowe, k tó re  z ko le i sprzyjać 
bQdą u trw a le n iu  poko ju  i  bez­
pieczeństwa narodów.

W  rozm owie te j S ta lin  pod -  
k re ś lił, że Zw iązek Radziecki 
prowadzi p o litykę  poko ju  i go­
tów  jest podpisać z państw am i 
bu rżuazy jnym i pa k ty  o n ieagre- 
s ii gotów jes t pójść na porozu­
m ienie w  spraw ie rozbro jen ia  
itd . P rzypom inając o zaw artych 
podówczas porozum ieniach z in ­
n y m i państwam i, S ta lin  w  te jże 
rozm ow ie z delegacją alj“ e. ^ . -  
kańską ośw iadczył, ze chc ie li­
byśm y, aby te porozumienia 
m ia ły  m n ie j lu b  w ięcej trw a ły  
charakter, ostrzegając jednak, 
że „zależy to oczyw iście nie ty ł 
ko od nas, lecz rów nież od na­
szych kon trahen tów “ .

Zw iązek Radziecki, będąc 
zw o lenn ik iem  poko jow e j w spół­
pracy z in n y m i k ra ja m i, c h o ­
ciażby należącym i do innego sy 
stemu społeczno -  gospodarcze­
go i politycznego, doprow adził 
do popraw y stosunków z szere­
giem k ra jó w  i zaw arcia szere­
gu uk ładów  z n im i w  dziedzi - 
nie handlu, pomocy technicznej 
itd., nie bacząc na to, że pew ­
ne k ra je , ja k  np. S tany Z jedno­
czone zarówno podówczas ja k  
i w  ciągu następnych 16 la t, nie 
uznawały Z w iązku  Radzieckie­
go i w sze lk im i sposobami sprze 
c iw ia ły  się uznaniu go, sprze­
c iw ia ły  się żądaniom a m e ry ­
kańskie j op in ii publiczne j i po­
stępowych kó ł innych k ra jó w  
kap ita lis tycznych, k tó re  dom a­
gały się zerwania z absurdalną 
p o lity k ą  bo jko tu  m łodej Repu* 
b lik i Radzieckiej. , .

A  przecież w  tym  w łaśnie 
czasie Zw iązek Radziecki, pom i- 
rao bo jko tu , stosowanego wo- 
bec niego przez pewne k ia  je 
kap ita lis tyczne  i to tak w ie lk ie , 
iak np Stany Zjednoczone, przy 
s tąp ił do paktu  Kelloga, podpi­
sał z in n y m i państwam i pro to - 
!<óły, w yp ływ a ją ce  z paktu K e l- 
loga, rozw iną ł ak tyw ną  w alkę o 
bezpieczeństwo zbiorowe. Z w ią ­
zek Radziecki w z ią ł wówczas 
czynny udzia ł w szeregu kon fe ­
ren c ji, k tó re  odby ły  się w tym  
czasie pod egidą L ig i Narodów: 
nie k to  inny, lecz w łaśnie rząd 
radziecki zaproponował w lu - 
tym  1933 roku p rzy jęc ie  d e f in i­
c ji agresji i s trony napadającej 
Nie bacząc na to, że in ic ja ty w ę  
tę poparło w ie le  państw , a w ię k -

Taka by ła  podówczas radzie­
cka poko jow a p o lity k a  zagra­
niczna. Lata, poprzedzające bez 
pośrednio drugą w o jnę św ia to ­
wą, ja k  rów nież la ta  pow o jen­
n e 'd a ją  także w ie le  p rzyk ładów  
naw iązania, a nie ty lk o  propo­
zyc ji naw iązania, z in ic ja ty w y  
i ' w  rezu ltacie  w y s iłk ó w  Z w ią ­
zku Radzieckiego, przy jaznych, 
rzeczowych w ięzów  i  stosunków 
z szeregiem państw. K ie ro w n i­
cy państwa radzieckiego n ie ­
je dn okro tn ie  w skazyw a li, że 
Zw iązek Radziecki w  swej po­
lity c e  zagranicznej k ie ru je  się 
przekonaniem  o nieuchronności 
i  m ożliw ości w spó łis tn ien ia  
przez d ług i okres J czasu syste­
m u socjalistycznego i  k a p ita li­
stycznego, w ychodzi z założenia, 
że ca łkow ic ie  rea lna i m o­
ż liw a  jes t poko jow a w spó łp ra ­
ca ZSRR ze w szys tk ip ii ty m i 
państw am i, k tó re  gotowe są od­
powiedzieć wzajem nością, k tó ­
re gotowe są uczciw ie  w y k o n y ­
wać zaciągnięte zobowiązania 
m iędzynarodowe.

K ie d y  we w rześn iu  1946 roku  
m oskiew ski korespondent „S un - 
day T im es“  — A. W erth  — za­
p y ta ł przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR — S ta lina  — 
czy dalszy marsz Z w iązku  Ra­
dzieckiego ku  kom un izm ow i nie 
zmniejsza m ożliw ości poko jow e j 
w spó łp racy Z w ią zku  Radzieckie 
go ze św iatem  zew nętrznym , 
szef rządu radzieckiego — S ta­
lin  — odpow iedzia ł:

„N ie  w ątp ię , że m ożliw ości oo 
ko jow e j w spó łp racy nie ty lk o  
się n ie  zm niejszą, lecz mogą na­
w et się zw iększyć“ .

W tym  sam ym  1946 ro ku  E l­
l io t  Roosevelt zadał S ta lino w i 
pytan ie : Czy m ożliw e jest, aby 
Stany Z jednoczone w spó łży ły  
pokojow o z taką  kom unistyczną 
fo rm ą  w ładzy państw ow ej, ja ­
ka  is tn ie je  w  Z w ią zku  Radzie­
ck im  i  czy m ożliw e  jest, że an i 
z jedne j an i z d ru g ie j s trony nie 
będzie podejm ow ana próba in-, 
ge renc ji w  w ew nętrzne spraw y 
po lityczne  d ru g ie j strony.

S ta lin  odpow iedzia ł wówczas:

„O czyw iście  że tak . Jest to nie 
ty lk o  m ożliwe. Jest to rozsądne 
i  na jzupe łn ie j m ożliw e do zrea­
lizow ania. W na jb a rdz ie j napię­
ty m  okresie, w  okresie w o jny , 
różnice w  fo rm ie  rządzenia nie 
przeszkodziły naszym dw óm  k ra  
jo m  w  połączeniu się i zw ycię­
żeniu naszych w rogów . W je ­
szcze w iększym  stopn iu  m oż li­
w e jest u trzym an ie  tych  stosun­
ków  w  okresie po ko ju “ .

W m aju  1948 ro ku  S ta lin  po­
tw ie rd z ił, iż  rząd radz ieck i uw a­
ża, że „pom im o różn icy  syste­
m ów  ekonom icznych i  ideo log ii 
— w spó łis tn ien ie  tych system ów 
i  pokojowe u regu low an ie  roz­
bieżności m iędzy ZSRR i USA 
jest n ie  ty lk o  m ożliw e, lecz ró w ­
nież bezw arunkow o konieczne 
w, in teresie poko ju  powszech­
nego“ .

Znane są rów n ież h istoryczne 
odpow iedzi S ta lina  ,na pytan ia  
dyre k to ra  generalnego eu rope j­
skiego oddzia łu  agencji „ In te r ­
na tiona l News Service“  — S m i­
tha, w  k tó rych  szef rządu radzie 
ckiego ośw iadczył, co następuje: 
„Rząd ZSRR m óg łby — rzecz 
jasna — współpracować z rzą­
dem Stanów  Z jednoczonych w  
zrea lizow aniu  przedsięwzięć, k tó  
re  zm ie rza ją  do u rzeczyw istn ie­
n ia  pa k tu  poko ju  i  prowadzą do 
stopniowego rozb ro je n ia “ .

Powyższe słowa w ie lk iego  w o­
dza Z w iązku  Radzieckiego okre 
ś la ją  ca ły  k ie run ek  radzieck ie j 
p o lity k i zagranicznej, k tó ra  n ie ­
wzruszenie zdąża do celów, od­
pow iada jących żyw o tnym  in te - 
resom narodu radzieckiego i 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój na 
rodów .

W ydaje m i się, że fa k ty  te na j 
zupełn ie j w ystarcza ją , aby w re ­
szcie z a m ilk li oszczercy — ci 
wszyscy, k tó rzy  zawodowo za j­
m u ją  się rzucaniem  po tw ornych 
oszczerstw na Zw iązek Radzie­
cki, jego p o lity k ę  zagraniczną, 
jego szczerość i  jego rzeczyw iste 
dążenie do w spółp racy w  in te ­
resie w szystk ich  m iłu ją cych  po­
k ó j narodów.

Siła, nacisk i dyktat -  to podstawy polityki USA
A  ja k  przedstaw ia się p o lityka  

zagraniczna S tanów  Zjednoczo­
nych? F a k ty  dowodzą, że p o li­
tyka  zagraniczna Stanów  Z je ­
dnoczonych ma na jzupe łn ie j od­
m ienny cha rakte r.

In n y  cha rak te r ma rów nież 
dyp lom acja  am erykańska, k tó ­
rą  k ie ro w n ik  D epartam entu  
Stanu w  sw ym  przem ów ien iu  z 
16 lutego, sięgając po analogię 
do „w o jn y  to ta ln e j“ , nazw ał 
„dyp lom ac ją  to ta ln ą “ . O kreśle­
nie to samo przez się zupełnie 
w yraźn ie  św iadczy o rzeczyw i­
stym  charakterze dyp lo m ac ji 
USA. A b y  nie  pozostaw ić w ą t­
p liw ości w  te j kw e s tii, pan A -  
cheson w  tym że przem ów ien iu 
podkreślił, że k ie ro w n ic y  U SA 
są przec iw n i dobrodusznej to  -  
le ra n c ji w  stosunkach np. ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , że ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  rzekom o 
„można rozm awiać ty lk o  przez 
stworzenie sy tuac ji s iły  .

W  in n ym  w ypadku, w  k ilk a  
dn i późnie j, pan Acheson, m ó­
w iąc o stosunkach radziecko -  
am erykańskich, pow tó rzy ł tę  sa 
mą m yśl, ale w  ju ż  bardzie j 
rozw in ię te j fo rm ie . M ów iąc o 
po lityce  zagranicznej USA, o -  
św iadczył on co następuje: „N a ­
sza zasadnicza p o lityka  polega 
na stworzeniu ta k ie j sytuacji, 
k tó ra  rozszerzy sferę m ożliw e­
go porozum ienia, t j .  na stwo - 
rżen iu s iły  na m iejsce słabości, 
k tó ra  is tn ie je  w  w ie lu  ok rę ­
gach...“  O św iadczył on da le j, że 
cel program u odbudowy gospo­
darczej Europy Zachodn iej spro­
wadza się do tego, aby stworzyć 
siłę na m ie jsce słabości... doda­
jąc, że „ ta k i je s t cel program u 
dostaw bron i, ta k i jes t cel p ro­
gram u pu nk tu  czwartego“ . Tak 
więc, je ś li przeanalizować o- 
świadczenia pana Achesona —

a by ło  ich  bardzo w ie le  — przy 
Toczyłem ty lk o  n iek tó re  z nich, 
być może niedostatecznie ja sk ra ­
we, ale -niem niej — ja k  m i się 
w yd a je  —  dostatecznie jasne — 
to  okazuje się, że uregu low anie 
n ierozw iązanych p rob lem ów  po 
l i t y k i  zagranicznej, D epartam ent 
S tanu U S A  —  k tó ry , oczywiście, 
przede w szys tk im  odpowiada za 
p o lity k ę  zagraniczną USA, ja k  
i  in n i odpow iedz ia ln i k ie ro w n i­
cy  U S A  rów nież, rzecz jasna, 
odpow iada jący za tę p o lity k ę  — 
przedstaw ia «sobie tę  p o litykę  
zagraniczną nie  inaczej ja k  po­
l i ty k ę  prowadzoną p rzy  pomocy 
s iły , p rzy  pom ocy nacisku i  dyk  
ta tu , popartych ta k im i so lidny­
m i argum entam i, ja k  s iły  zbró j 
ne, ja k  a rm ia , m aryn a rka  w o­
jenna i  lo tn ic tw o  wojskowe.

Czołow i działacze po lityczn i 
U SA system atycznie podkreśla­
ją  we w szystk ich  swoich p rz e ­
m ów ien iach — ja k b y  dla b ra  -  
w u ry  — w łaśnie znaczenie s iły  
w  dzia ła lności rządu am erykań - 
skiego na arenie p o lity k i zagra­
nicznej. Da je to  pełne praw o do 
tw ie rdzenia , że s iła  je s t podsta­
w ą p o lity k i zagranicznej całego 
b lo ku  anglo -  am erykańskiego. 
Pow iedzia łem  — b lo ku  anglo -  
am erykańskiego, chociaż zdaję 
sobie sprawę, że decydująca ro ­
la w  te j dziedzinie należy prze­
cież do Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  na sw ym  pasku prow a -  
dzą zarówno A ng lię  ja k  i  F ra n ­
cję, nie m ów iąc ju ż  o pewnych 
innych kra jach , pozostających, 
n iestety, w  dużej zależności go­
spodarczej od Stanów Zjednoczo 
nych. N ie ty lk o  k ie row n icy  i  czo 
ło w i działacze USA w ypow ia  - 
da ją  m yśl, że s iła jes t g łów nym  
instrum entem , narzędziem w 
uregu low an iu stosunków {niędzy 
narodowych. P ow ta rza ją  to rów  
nież m in is tro w ie  innych k ra jó w

W mniemaniu bloku anglo-amerykańskiego, 
środkiem utrzymania pokoju jesi... bomba

Tak np., je ś li posłuchać m in i­
stra spraw zagranicznych W ie l­
k ie j B ry ta n ii, pana Bevina, to 
ta k i sam jes t rów nież k ie runek

atomowa
ang ie lsk ie j p o lity k i zagranicz -
nej.

W edług doniesienia „N ew  
Y ork  T im es“ , pan B evin oświad

czył niedawno, że wobec w zro  
stu s iły  Zachodu może po w ró ­
cić atm osfera pom yślna d la  ure 
gu low an ia  p rob lem ów  św ia to ­
w ych w  drodze bezpośrednich 
rozm ów m iędzy w ie lk im i m o­
carstwam i.

Cóż to oznacza? Oznacza to: 
rozm ow y ze Z w iązk iem  Radziec 
k im  można p row adzić ty lk o  
wówczas, gdy czuje się w  ręku 
siłę. To jest, in n y m i s łowy, gdy 
te  państwa, k tó re  zam ierzają 
rozpocząć rozm ow y ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  w  spraw ie u - 
regu low ania  tych  lub  innych 
n ierozw iązanych prob lem ów  
m iędzynarodow ych — będą u - 
zbro jone od stóp do głów.

N aw iązując do dysku s ji w 
O NZ nad propozycją ang lo -a - 
m erykańską w  spraw ie w spó l­
ne j akc ji na rzecz poko ju  — 
p u n k t d ru g i naszego prządku 
dziennego, którego om aw ianie 
dopiero skończyliśm y, — pan 
B ev in  przedstaw ił sprawę w  
ten sposób, że przyznan ie Z g ro ­
m adzeniu Ogólnem u praw a d y ­
sponowania s iłam i zb ro jn ym i 
u ła tw i u regu low anie n ie ro zw ią ­
zanych problem ów  w  drodze 
rozm ów z zain teresow anym i pań 
stw am i. T ak więc pan B ev in  i 
tu ta j m ia ł na m yś li — je s t to 
zupełnie oczyw iste — czynn ik  
s iły , czynn ik, pow iedzia łbym  
nawet, zastraszania, w yw o ływ a  
n ia  strachu w  d ru g ie j stronie. 
N ie  trzeba zaiste m ów ić, że po­
lity k a , oparta  na tak ich  zasa­
dach, jes t nierozsądna i bez­
owocna w  ogóle, a tym bardz ie j 
w  stosunku do Z w iązku  Ra­
dzieckiego. T ak ie  argum enty, 
ja k  siła zbro jna, ja k  groźba ja  
k ichś szczególnych konsekw en­
c ji, mogą odegrać w  tych roz­
m owach w  stosunku do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego ty lk o  negatyw  
ną rolę. D la  tak ich  eksperym en 
tów  należałoby' w yb rać  innych 
pa rtnerów . Zw iązek Radziecki 
do tego oczyw iście się nie nada 
je.

Pan Bevin ściśle u ją ł istotę 
sprawy, gdy ośw iadczył, iż rząd 
b ry ty js k i,  zachowując w ia rę  w 
ONZ ja ko  m echanizm  rozw iązy 
w an ia  sporów m iędzynarodo­
w ych, uważa za pożądane

„w zm ocn ić  pozycję przez u tw o 
rżenie o rgan izac ji pak tu  północ 
no -a tlan tyck iego  i  inne tego ro ­
dza ju przedsięwzięcia“ . W zm ian 
ka o pakcie pó łnocno-a tłan tyc  
k im  w  tym  kontekście jes t w ie l 
ce charakterystyczna gdyż agre 
syw ny cha rak te r paktu  pó łnoc­
no -a tla n tyck ieg o  jes t dostatecz 
n ie  w szystk im  znany i nie w y ­
maga specja lnych dowodów, 
chociaż, je ś li w  te j k w e s tii zo­
staną zgłoszone jak ieś  zastrzeże 
n ia  — nie odm ów ię przedstaw ię 
n ia  dowodów słuszności tego 
tw ie rdzen ia . A by  nie  pozosta­
w iać żadnych w ą tp liw ośc i co 
pan B ev in  m ia ł na m yś li w  sto 
sunku do Z w iązku  R adzieckie­
go, należy zw rócić  uwagę na to 
m iejsce w  jego wypow iedziach, 
gdzie w y ra z ił on przeświadcze­
nie, iż „zan im  z ta k ich  cztero­
s tronnych rozm ów m ogłoby co 
ko lw ie k  dobrego w yn iknąć , trze  
ba aby m ocarstwa zachodnie by 
ły  silne...“ . Powyższe ośw iad­
czenie B evina zw róc iło  uwagę 
prasy.

T ak  np. znany nam  wszyst­
k im  „N e w  Y o rk  T im es“ , kom en 
tu  jąc powyższe słowa Bevina, 
p rzyp om n ia ł — i  to  n ie  p rzy ­
padkiem  — oświadczenie C h u r­
ch illa , że dalszy rozw ój w yda­
rzeń zależeć będzie od tego ja k  
dalece um ie ję tn ie  dyp lom acja 
zachodnia w yko rzysta  to, co 
C h u rc h ill nazwał „okresem  w y ­
tchn ien ia “  („b re a th ing  space“ ), 
k tó ry  „w c iąż  jeszcze da je Za­
chodow i bomba atom owa“ . K o ­
m en tu jąc to  przem ówienie, dzień 
n ik  pisał, że „ je dyn a  droga do 
bezpieczeństwa prow adzi przez 
wskrzeszenie daw nej potęgi m i­
lita rn e j Europy zachodnie j“ . 
Czyż może być coś bardzie j ha ­
niebnego n iż to, gdy bombę a- 
tom ow ą — to okru tne, barba­
rzyńskie  narzędzie masowej za­
głady lu dz i — obwieszcza się ja ­
ko „okres w y tch n ie n ia " („b re ­
a th ing  space“ ) m iędzy w o jnam i, 
in n ym i s łowy, gdy bombę a to­
m ową re k la m u je  się ja ko  śro­
dek obrony poko ju , czyniąc z 
tegę n ie ludzkiego narzędzia 
śm ierci źród ło życia! T rudno  
w yobraz ić  sobie ba rdz ie j hanieb 
ne w idow isko .

USA maskują swoje agresywne cele pokojowymi 
ira zesa in i

Niedawne przem ów ien ie pana 
T rum ana, wygłoszone w  San 
Francisco, po tw ie rdz iło , że • ta 
w łaśnie s iła  określa ca ły 'k ie ­
run ek  am erykańsk ie j i p o lity k i 
zagranicznej. W  przem ów ien iu 
tym  przezydent S tanów  Z jedno­
czonych us iło w a ł w  ja k iś  spo­
sób u sp ra w ie d liw ić  obecny a- 
g resyw ny ku rs  p o lity k i am ery­
kańsk ich  k ó ł rządzących, przed­
staw ia jąc ten ku rs  ja k o  kurs, 
do którego S tany Zjednoczone 
„zosta ły  zmuszone“ . N ie b ra k  
by ło  p rzy  tym  an tyradz ieck ich  
u ro jonych  w ym ys łów  przezna­
czonych dla  zam askowania rze ­
czyw is te j treśc i i  cha rakte ru  
tego ku rsu  z jego szaleńczym 
w yścig iem  zbro jeń i rozpę tyw a­
niem  now e j w o jn y , co pozosta­
je  w  w yraźne j sprzeczności z 
podn ios łym i p rzem ów ien iam i o 
pokoju.

I  nie jest p rzypadkiem , że 
przem ów ien ie to zaw iera ło  ró w ­
nież ostrzeżenie pod adresem 
narodu am erykańskiego, że w  
przyszłości oczekuje naród a- 
m eryka ńsk i jeszcze dalsze zw ię­
kszenie brzem ien ia w yd a tków  
w ojennych, że S tany Z jednoczo­
ne —  ja k  pow iedz ia ł p. T rum an  
— „p o w in n y  poświęcać w ięcej 
zasobów d la  celów  w ojennych, 
a m n ie j — d la  konsum cji cy ­
w iln e j“ .

N ie  jes t to n iczym  innym , ja k  
starą, znaną powszechnie fo r ­
m u łą  pochodzącą z obozu re ­
a k c ji h itle ro w s k ie j — „a rm a ty  
zam iast m asła“ .

F a k ty  te w ystarcza ją , by zde­
m askować obłudę i  fa łsz ośw iad 
czeń różnych osobistości k ie ro ­
w n iczych  obozu b ry ty jsko -a m e - 
rykańskiego, gdy tw ie rdzą  one, 
że gotowe są współpracować ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim . Sam 
fa k t, że ja ko  w arunek  wstępny 
dom agają się one, by Zw iązek 
R adziecki p rzedstaw ił jak ieś do 
wody, iż będzie rzeczyw iście pro 
w a dz ił p o lity k ę  pokojową i po­
li ty k ę  współpracy, dem asku­
je  n iepow ażny cha rak te r te ­
go rodza ju  oświadczeń. D la ­
tego też n ie  można tych  o - 
świadczeń tra k to w a ć  inaczej, n iż 
ja k o  próbę zam askowania w ła ­
snej niechęci do w spółp racy

ze Z w iązk iem  Radzieckim  i do 
w spó łp racy w  ogóle z k im k o l­
w ie k  d la  dobra pokoju. Osobi­
stości te n ie  żyćzą sobie żad­
nych porozum ień ze Z w iązk iem  
Radzieckim , obaw ia jąc się, że 
tak ie  porozum ien ia mogą prze­
szkodzić in i w  rea liza c ji ich 
agresyw nych p lanów  zakro jo ­
nych na szerszą jeszcze skalę, .liż  
te, ja k ie  ju ż  obecnie rea lizowane 
są przez te osobistości w  po­
szczególnych re jonach św iata 
Oświadczenia te zm ierza ją  jedy 
nie  do tego, by zamaskować po­
gw ałcenie m iędzynarodow ych 
porozum ień i u ła tw ić  zadanie 
przygotow ania  nowej w o jny.

Z  jedne j s trony  odpow iedzia l­
n i k ie ro w n icy  S tanów  Z jedno­
czonych, A n g lii i  F ra n c ji i k i l ­
k u  innych państw , zna jdu jących 
się w raz z n im i w  ścisłym  so­
juszu po litycznym  i w o jsko ­
w ym , w yg łasza ją przem ów ien ia 
o w ie lk im  znaczeniu w spó łp ra ­
cy m iędzynarodow ej, o doniosłe j 
wadze jednom yślności sta łych 
członków  Rady Bezpieczeństwa, 
o konieczności różnych konsu l­
ta c ji i porozum ień, o konieczno­
ści usuw ania różn ic  zdań i o- 
siągania uzgodnionych decyzji 
zgodnie z w ym ogam i i zasadami 
K a r ty  N arodów  Z jednoczonych; 
uchw ala się naw et rezo luc je  w  
tym  duchu, ja k  rezo luc ja  zade­
m onstrow ana osta tn io p rzy  d y ­
skus ji nad sprawą tzw . „w sp ó l­
ne j a k c ji na rzecz po ko ju “ . To 
z jedne j s trony  — pozytyw ne 
przem ów ien ia, niezłe rezolucje, 
ja k  np. rezo luc ja  S y r ii i Ira k u  
itd . — że tak  pow iem  wspólne 
w y s iłk i na rzecz pokoju.

Z d ru g ie j jednak  strony m a­
m y ja w ne  pogwałcenie zobowią 
zań, w yp ływ a ją cych  z zaw ar - 
tych  poprzednio porozum ień m ię 
dzynarodow ych i  uk ładów , po­
gwałcenie, k tó re  n ie  da się po­
godzić z ( ta k im i zadan iam i ja k  
u trw a le n ie  pokoju. P rzyk ładem  
takiego pogwałcenia porozum ień 
m iędzynarodow ych może być 
p o lity k a  S tanów  Zjednoczonych, 
A n g li i i F ra n c ji w  tak  ważnym  
zagadnieniu ja k  zagadnienie 
N iem iec i  .ca łkow ite  zerw anie 
przez te państwa obow iązków , 
ja k ie  nakłada na nie  porozu­
m ien ie  poczdamskie.

Należy przypom nieć, iż  na po 
przedn ie j sesji Du lles pow tarza ł 
nieraz, że n ie  mą pow ro tu  ani 
do Teheranu, an i' do Ja łty , ani 
do Poczdamu.

- Stany Zjednofzone, W. Brytania i Francja 
całkowicie zerwały z uchwałami poczdamskimi

W kroczyw szy na drogę roz -  
cz łonkow ania N iem iec i w ciąga­
nia N iem iec zachodnich do 
swych agresyw nych p lanów  w o­
jennych, rządy USA, W. B ry ­
ta n ii i F ra n c ji p rzystępu ją  obec 
nie, ja k  to w idać z oświadcze­
n ia  ich m in is tró w  spraw zagra­
nicznych z dn ia  19 września br. 
do odbudow y a rm ii zachodnio - 
n iem ieck ie j i do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. S tanow i to 
ja k  na jba rdz ie j b ru ta ln e  po­
gwałcenie porozum ienia pocz - 
damskiego, wyrzeczenie się te ­
go porozum ienia, w  m yśl k tó ­
rego 4 w ie lk ie  m ocarstwa zo - 
bow iąza ły się n ie  dopuścić n i­
gdy do re m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  n ie  dopuścić do odrodzenia w

Niemczech ogniska n iepoko ju  
dla całego św iata, a d la  E uro­
py ogniska w o jny , o k tó re j m a­
rzą odwetowe elem enty w  N iem  
czech i  popierające je  reakcyjne 
koła USA, W. B ry ta n ii i F ra n ­
c ji.

Taka jes t p o lity k a  rządów 
USA, W. B ry ta n ii i F ra n c ji w 
stosunku do N iem iec scharak - 
teryzow ana bardzo słusznie w  
d e k la ra c ji m in is tró w  spraw  za­
granicznych ZSRR, P o lsk i, Cze­
chosłowacji, R um un ii, N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
W ęgier, A lb a n ii i B u łg a rii, o - 
głoszonej w  w y n ik u  K o n fe re n ­
c j i  w  Pradze.

Do odbudowy a rm ii zachod­
nio  -  n iem ieck ie j w ciągn ięc i zo­

s ta li generałow ie h itle row scy 
H a ider, G uderian, M a n te u ffe l i 
in n i, p rzy czym  arm ia  ta będźie 
podporządkowana b loko w i b ry ­
ty js k o  -  am erykańskiem u. Już 
obecnie różne ugrupow ania bę­
dące w  istocie rzeczy jednostka­
m i w o jskow ym i, liczą w  zachód 
n ich  stre fach N iem iec i w  za­
chodnich sektorach B erlina  po­
nad 450 tysięcy osób. Jednostki 
te noszą nazwę oddzia iów  p o li­
cy jnych , lecz w  rzeczyw istości 
stanow ią regu la rną  arm ię, w y ­
posażoną w  czołgi i a rty le r ię  

F a k ty  te dowodzą niezbicie, 
że rządy USA, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji, ja k  s tw ierdza praska 
dek la rac ja  m in is tró w  spraw  za­
granicznych 8 państw  w  spra­
w ie  decyzji no w o jo rsk ie j k o n ­
fe re n c ji trzech m ocarstw , do ty ­
czącej re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich — zerw a ły  c a łko w i­

cie z zobow iązaniam i uchw a lo­
n y m i odnośnie u tw orzen ia  je d ­
nolitego, dem okratycznego i m i­
łu jącego pokó j państwa n ie­
m ieckiego.

Oto jaka  jes t p o lity k a  S tanów  
Zjednoczonych i W B ry ta n ii,  
zm ierzająca do agresyw nych ce­
ló w  przy w yko rzys tan iu  s ił 
zbro jnych  N iem iec zachodnich 
w  Europie, a Japon ii na Dale­
k im  Wschodzie.

B y narzucić swą wolę i by 
osiągnąć z powodzeniem cele 
tego rodza ju  p o lity k i. S iany  Z je  
dr.oczone i W. B ry ta n ia  s ta ra ją  
uzbroić się od stóp do głów . Po­
k łada ły  one nadzieję w  bom bie 
atom ow ej w  przeciągu d ług ich  
lat, lecz nadzieja ta zaw iod ła 
całkow icie . Teraz pok łada ją  na­
dzie ję w  bom bie w odorow ej. 
Można powiedzieć z góry. pano­
wie, że zaw iedziecie się tu także.

Nie wolno podkopywać fundamentów OINZ
Cóż ma rob ić  w  tych  w a ru n ­

kach O rgan izacja  Narodów  Z je ­
dnoczonych?

Droga, na k tó rą  us iłu ją  po­
pchnąć . O rgan izację  Narodów  
Zjednoczonych przedstaw icie le 
S tanów  Z jednoczonych i A n g lii, 
droga w ciągania państw  należą­
cych do O NZ do aw an tu r w o­
jennych  ja k  to udaje się czasa­
m i chociażby w  spraw ie kore­
ańskie j — jes t d la  O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych drogą 
zgubną. Sprzeczne to jest z je j 
zasadami i K a rtą .

Jest droga inna, a m ia n o w i­
cie droga uzgodnienia spraw 
spornych na zasadzie rów no­
up raw n ien ia  i  wzajem nego po­
szanowania bez ob łudy  i fałszu, 
odrzucając szczerze i  uczciw ie 
w szystkie  p lan y  wojenne, groź­
by i p róby zastraszenia pa rtne ­
ró w  swą potęgą zbro jną. Droga 
ta, to droga m iędzynarodow ych 
porozum ień na zasadach i w a ­
runkach  do p rzy jęc ia  d la  obu 
stron.

N ie  p rzym yka m y oczu na t ru  
dności, k tó re  is tn ie ją  na drodze 
w a lk i o pokój i u trw a le n ie  po­
ko jo w e j w spó łp racy m iędzy na­
rodam i. W iem y, że u podstaw 
tych  trudnośc i zna jd u ją  się ta ­
k ie  ważne okoliczności o k tó ­
rych  w spom inałem , ja k  tenden­
cje p o lity k i zagranicznej n iek tó -

rych państw , a w p ie rw szym  
rzędzie p o lity k i S tanów  Z jedno­
czonych, k tó re  stoją na czele 
reakcyjnego ugrupow an ia  po­
szczególnych k ra jó w , p o lity k i 
nie m ające j n ic  wspólnego z za­
dan iam i poko jow ym i.

W iadom o powszechnie, £e w  
walce o pokój o lb rzym ia  ro la  
może przypaść O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych, k tó rą  u -  
ważam y za ważne narzędzie 
pokoju. Rola ta może je j p rzy ­
paść, je że li O NZ będzie dosta -  
tecznie s ilna, by móc p rzec iw ­
s taw ić się tendencjom  nie  da ją ­
cym  się pogodzić z tendenc jam i 
po ko ju  i  z p o lity k ą  pokojow ą, 
je ś li O NZ będzie w  stan ie prze­
c iw s taw ić  się w sze lk im  planom  
aw an tu rn iczym  i przez swą czyn 
ną postawę te p lany zniweczyć.

D latego je dn ak  je s t rzeczą 
niezbędną, by O rgan izacja  N a­
rodów  Z jednoczonych stała m o­
cno na nogach, oraz by m ia ła  
dostateczny a u to ry te t i  w p ły w .

O NZ nie  będzie s ilną, je ś li bę 
dzie r ię  podkopyw a ło  je j fu n ­
dament, je ś li będzie się ją  po­
zbaw ia ło  możności dz ia łan ia  
'godn ie  z prawem , ja k ie  zostało 
dla n ie j napisane i  ja k im  m usi 
się ona k ie row ać w  swej dz ia­
ła lności, ponieważ dzia łać poza 
naw iasem  tego p raw a O NZ n ie  
może.

Każdy cios zadany ONZ jest ciosem zadanym 
sprawie pokoju

Cóż w ięc można powiedzieć o 
po lityce  wobec samej O NZ ja ­
ką  prow adzi się od m iesięcy, a 
naw e t od la t, po lityce  zm ierza­
jące j do pogw ałcenia K a r ty  i  je j 
zasad, do podkopyw ania  K a rty  
i na jb a rdz ie j odpow iedzia lnego 
organu ja k im  je s t Rada Bezpie­
czeństwa, po lityce  sprow adzają­
cej się do niesłusznych, bez­
p raw nych  i  n iesp raw ied liw ych  
uchw a ł pode jm ow anych ja k b y  
po to, by u ja w n ić  dem onstra­
cy jn ie  ca łkow ite  lekceważenie 
przez pewne państwa zobow ią­
zań m iędzynarodow ych.

B ru ta ln e  gwałcenie K a r ty  sta­
ło się w  O NZ z jaw isk iem  pow ­
szednim.

M ia ło  ono m iejsce podczas d y ­
skus ji w  Radzie Bezpieczeństwa 
nad sprawą ag res ji am erykań  - 
sk ie j w  K o re i i przy rozważa -  
n iu  sp raw y przedstaw icie lstw a 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j w 
O NZ i p rzy  osta tn ie j dyskus ji 
w  K o m is ji P o lityczne j nad p ro ­
blem em  tzw . w spólne j a k c ji na 
rzecz pokoju, w  szczególności je

ś li chodzi o p u n k ty  „C “  i  „D “ , 
stanowiące ja sk ra w e  pogw a łce ­
nie  K a r ty  i  n ie  dające się pogo­
dzić z dążeniem  do wzm ocnie­
nia  O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych.

Jeżeli n ie  będzie się dążyło 
do wzm ocnienia O rgan izac ji Na 
rodów  Zjednoczonych, to n ie  
ma co m ów ić  o u trw a le n iu  po­
ko ju , ponieważ pokó j u trw a la  
się przy  pomocy zorganizowa -  
nych w y s iłkó w , a te zorganizo­
wane w y s iłk i są dziełem  ta k ie j 
o rgan izac ji ja k  ONZ. Jeśli zna­
czenie tego rodza ju  o rgan izac ji 
sprowadza się do zera, to  żadne 
je j w y s iłk i dodatn ich w y n ik ó w  
nie dadzą.

Trzeba pam iętać, że każdy 
cias zadany O NZ, je s t poważ ­
n ym  ciosem, zadanym  spraw ie 
poko ju , ponieważ trw a łość  i s i­
ła O rgan izac ji Narodów  Z jedno­
czonych stanow i na jw ażn ie jszy 
czynn ik w walce o u trw a le n ie  
poko ju  i wzm ocnienie w spółp ra 
cy m iędzynarodow ej.

Kręlacka polityka bloku amerykańskiego
Niech m i będzie w o lno przejść 

teraz bezpośrednio do naszych 
propozycji. Na samym początku 
obecnej sesji, na Zgrom adzeniu 
Ogólnym , w  dysku s ji generalnej, 
gdy delegacja Z w iązku  Radziec­
kiego ogłosiła swe propozycje — 
n iek tó re  delegacje w ysunę ły  za­
rz u ty  przeciw ko de k la rac ji, zło 
żonej przez delegację radziecką, 
a k tó rą  nazw a liśm y „D e k la ra c ją  
w spraw ie usunięcia groźby no­
w e j w o jn y  oraz w  spraw ie u - 
trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów “ . Delegacje te 
p rz y ję ły  powyższą naszą propo­
zycję w  z w y k ły m  dla  n ich d u ­
chu w rogości wobec Zw iązku 
Radzieckiego. I  ty m  razem, po­
dobnie ja k  na poprzednich se­
sjach w  analogicznych w ypad - 
kach, us iłow a ły  one zastąpić roz 
pa tryw an ie  w ysuniętego przez 
nas zagadnienia in n ym  zagad­
nieniem . Można by ło  oczekiwać, 
że podobna próba uczyniona zo­
stanie rów n ież tu ta j.

U s iłu je  się wysunąć zam iast 
poruszonego przez nas zagadnie­
nia kw estię  tzw . „zau fa n ia “  i 
tzw. „g w a ra n c ji“ . M ó w i się, że 
nasze propozycje w  spraw ie zre 
dukow an ia  zbro jeń o jedną 
trzecią i w  spraw ie  uznania za 
zbrodnię używ ania bom by a to ­
m ow ej, a państwa, k tó re  by 
pierwsze zastosowało tę bombę 
— za zbrodn iarza wojennego, po 
zostaną m a rtw ą  lite rą  bez czy­
nów, a że dla czynów potrzebne 
są gw arancje , konieczne jest 
gw aran tow an ie  zaufania do te ­
go, że te propozycje będą po - 
tern rzeczyw iście wprowadzone 
w  życie.

Znaczy to, że całe zagadnie­
nie sprowadza się do tego, by 
okreś lić  stopień zaufania, fo r ­
mę tego zaufania, in n y m i słowy 
zastąpić kw estię  zakazu po­
w iedzm y bomby atom ow ej — 
kw estią  zaufania. Zapom ina się 
jednak, że po to by is tn ia ło  za­
ufan ie , konieczne są p ra k tycz ­
ne czyny, ja k ieś  p raktyczne k ro

k i, k tó re  by m ogły stanow ić 
podstawę tego zaufania.

Muszę powiedzieć, że je s t to  
w yp róbow any sposób uchy len ia  
się pod godz iw ym  pozorn ie p re ­
tekstem  od om aw ian ia  spraw , 
k tó rych  om ów ienie p ro po nu je ­
m y, by powziąć w  tych  sp ra ­
wach decyzję, i  że ten spo­
sób ma ju ż  za sobą d łu ­
gą h is to rię  — co n a jm n ie j 
przeszło ćw ierćw iecza. Sposób 
ten b y ł ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  sto­
sowany przez ta k ich  w y tra w  -  
nych na arenie m iędzynarodo - 
w e j szerm ierzy ja k  np. Cham ­
berla in , Henderson, P au l B on- 
cour, Clemenceau, B ria nd  —  
tych  zręcznych m is trzów  zastę­
powania je dn e j kw e s tii drugą. 
I  n ie  jes t rzeczą przypadku, że 
kw estia  tegoż zaufania, wysu -  
wana przed 30 la ty  w  kołach 
L ig i N arodów , n ie  znalazła je d ­
nak rozstrzygn ięc ia  Za pomocą 
postaw ienia ta k ie j kw e s tii uda­
wało się na tom iast n ie je dn okro t 
n ie  udarem niać rozw iązanie do­
nios łych zagadnień w spółpracy 
m iędzynarodow ej, powszechne­
go lu b  częściowego rozbro jen ia , 
zredukow an ia zbro jeń, paktów  
n ieagresji, udarem niać też 
w sze lk ie  inne poczynania zm ie­
rzające do usunięcia groźby wo­
jen i zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodów.

Muszę przypom nieć, że Z w ią ­
zek Radziecki co na jm n ie j 25 la t 
tem u spotka ł się z ta k im  samym 
zastrzeżeniem, z tak im  samym 
„w a ru n k ie m  w stępnym “ opraco­
w ania środków bezpieczeństwa 
zbiorowego, ja k i wysuwany je s t 
obecnie w tym że charakterze z 
okazji om awiania naszego p ro­
je k tu  dek la rac ji. K iedy po raz 
p ierwszy w ysunę liśm y nasze 
propozycje w  spraw ie zreduko­
wania zbrojeń, w spraw ie ro z  -  
bro jenia , — przedstaw icie le A n ­
g lii i  F ranc ji, k tó rzy  — ja k  w ie  
cie — od g ryw a li w tedy  k ie ro w ­
niczą ro lę  w  sprawach eu rope j­
skich, ja k  rów nież pop ie ra jący  

(Dokończenie na str. 4)
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dał p. Bevin — cała ta kwestia 
sprowadza się do zaufan ia“ . W 
ten sposób p. Bevin odsyła nas 
do swoich przem ówień na sesji 
paryskie j w 1948 r. A le  w  tych 
przemówieniach nie ma nic 
prócz ogólnikowego zdania: 
„Jedynie uczucie bezpieczeństwa 
j  zaufania prowadzi do rozbro­
jen ia“  Frazes ten został w i­
docznie pośpiesznie sform ułow a 
ny, samo bowiem  ty lk o  uczucie 
bezpieczeństwa nie może dopro 
wadzić do rozbrojenia. Należa­
ło przy tym  ponadto p rzyp ó r 
mnieć słowa poprzednika p. Be- 
vina — p Hendersona, k tó ry  
m ów ił, że odw ro tn ie  — rozbroję 
nie może prowadzić do bezpie­
czeństwa. Jest to bardzie j s łu­
szne Uważam to za rzeczyw i­
ście słuszne.

W olno jednak zapytać p. Be- 
vina i tych, k tó rzy  podziela ją je 
go poglądy: co w łaściw ie  prze­
szkadza w ytw o rzen iu  się tego 
uczucia bezpieczeństwa i zaufa­
nia? Jeżeli Bevin  powiada, że 
wszystko to  jes t b. proste, że 
należy ty lk o  przepoić się uczu­
ciem zaufania, — zapytu ję  co 
w łaściw ie  przeszkadza temu by 
zapanowało owe uczucie zaufa­
nia i co należy uczynić — jest 
to drug ie m oje pytan ie  — by 
uczucie to okrzepło nareszcie w  
tym  stopniu, w  ja k im  potrze­
buje tego p rzyna jm n ie j rząd an 
gie lski, by w ystąp ić  na rzecz 
zredukowania zbro jeń i zakazu 
bom by atom owej. P. Bevin , 
zwracając się w idocznie dó na­
szej delegacji, ośw iadczył w 
zw iązku z tym , że nie należy za 
m ykać swoich drzw i i  ok ien i 
opuszczać ża luz ji, nie pozwala­
jąc  na zaglądanie przez d rzw i 
i okna, a lbow iem  w  ta k ie j sy­
tu a c ji — pow iedział on — „n ie ­
m ożliwe jest stworzenie trw a ­
łe j podstawy dla zaufan ia“ . Je­
żeli od te j przenośni, k tó re j u 
ży ł p. Bevin, zw róc im y się do 
spraw  praktycznych, k tó re  in te  
resu ją nas oczywiście n a jb a r­
dzie j — można będzie s tw ie r  
dzić, że powiedzenie „o tw orzyć 
w szystkie d rzw i i okna, pod­

nieść żaluzje i pozwolić na 
to, by patrzono przez, te 
d rzw i i okna“  oznacza w  
zastosowaniu do problem u za­
kazu broni atom owej zorgani­
zowanie m iędzynarodow ej kon­
tro li,  k tó ra  m ogłaby patrzeć, 
słyszeć, stw ierdzać nam acalnie 
i  wydawać d y re k ty w y  w  dzie­
dzin ie  w ykonan ia  tego zakazu, 
ja k i być może kiedyś p ro k la ­
m ować będziemy tu ta j so lida r­
nie w  stosunku do bom by ato­
m owej. C hcia łbym  tem u w ie ­
rzyć!

(Dokończenie ze str. 3)
ich  przedstaw icie l USA, odpo­
w iedzie li na te propozycje pró­
bą ich zablokowania, stosując 
fo rm u łę : „n a jp ie rw  bezpieczeń - 
stwo, potem rozbrojenie“ . Teraz 
uleg ło to pewnej zm ianie M ów i 
się: „n a jp ie rw  zaufanie, potem 
zredukowanie zbrojeń, potem za 
kaz broni atom owej“  Z m ien iły  
się słowa, ale sens pozostał ten 
sam

W swym  przem ówieniu na ple 
num  Ogólnego Zgromadzenia p.
Bevin, w związku z tą właśnie 
fo rm u łą : „n a jp ie rw  bezpieczeń­
stwo. potem rozbrojenie“ oświad 
czył, że rząd A ng lii kroczy tą 
samą drogą co w latach trzy ­
dziestych, k iedy na czele m in 
spraw zagranicznych — powie­
dział on stał jego poprzednik 
A rth u r Henderson, k tó ry  — jak 
powiada p, Bevin ~  zabiegał 
w tedy rzekomo energicznie o 
rozbrojenie. Historycznie rzecz 
biorąc jest to nieścisłe, albo­
w iem  Henderson popierał w peł 
ni Paul Boncoura. Właśnie Hen 
derson jest autorem form uły:
„na jp ierw 7 należy stworzyć gwa 
rancję  bezpieczeństwa, a dopie­
ro  potem m ówić o rozbro jen iu“
Jak wiadomo, delegacja angie l- 
SKa czyniła wówczas wszystko 
co było w je j mocy, aby uda­
rem nić propozycje w  sprawie 
rozbrojenia, wnoszone przez 
rząd radziecki. A le p. Bevin 
przem ilczał jedną okoliczność, 
k tó rą  chciałbym mu przypo­
mnieć, a m ianowicie, że nawet 
I  endorsen, m imo iż sprzeciw iał 
się tak bardzo rozbrojeniu, 
przed którym  -  jego zdaniem 

powinno było nastąpić stw o­
rzenie gw arancji bezpieczeń­
stwa, nie mógł nie przyznać — 
i powiedział t.o — że „s ilne  zre­
dukowanie zbrojeń samo przez 
stę da wiele sprawie bezpieczeń 
stw a“ , a więc i sprawie w zm o­
cnienia zaufania i że w ten spo 
sób może ono być gwarancją te ­
go zaufania.

Niestety, p Bevin nie poszedł 
pod tym  względem w ślady swe 
go poprzednika, jak nazwał on 
p Hendersona, zachowując do­
tychczas wierność fo rm ule  Paul 
Boncoura, Ale to jego -zecz. Mo 
ją rzeczą jest stw ierdzenie, że 
mimo, iż upłynęło odtąd w ie le  
czasu, stanowisko Wielkie.! B ry ­
tan ii w tej kwestii nie uległo 
zmianie Nawiązując do propo­
zycji ZSRR w spraw ie zakazu 
broni atomowej Bevin, za jm u­
jąc stanowisko, o k tó rym  teraz 
mówię, oświadczył dosłownie co 
następuje: „Jeżeli będziemy roz 
pa tryw a li w  pierwszej ko le jn o ­
ści kwestię broni atom owej, upro  
ści się niezm iernie przedm iot

Już w roku 1947 ZSRR przedstawił skuteczny 
plan kontroli energii atomowe)

Chodzi więc o zorganizowa­
nie organu kon tro li m iędzynaro­
dowej, o prawa tego organu i 
o pełnomocnictwa tej kon tro li.
Skoro ty lko  zadanie to będzie 
rozwiązane, będzie można w id o ­
cznie, według Be vina, m ów ić ju ż
0 trw a łe j podstawie dla zaufania
1 w tedy zapanuje zaufanie. Do­
brze — p rzy jm ijm y  na razie ta ­
k ie  postawienie kw estii. Jakże 
wtedy wygląda w  rzeczyw isto­
ści sprawa ^organizowania ta ­
k ie j kon tro li by można było  po 
wiedzieć: „O to drzw i są o tw a r­
te, okna otwarte, żaluzje pod­
niesione — patrz, stw ierdza j na 
macalnie, wyciągaj w n iosk i i 
zdobywaj uczucie zaufania“ .
Trzeba tu  w paru p rzyna jm n ie j 
słowach przypomnieć sobie h i­
storię tego zagadnienia, co też 
uczynię.

Już przed trzema la ty  — 11 
czerwca 1847 r. -  Związek Ra­
dziecki przedstaw ił kom is ji do 
spraw energii atomowej doku­
ment, w k tó rym  wprost s tw ie r­
dzono, że należy zastosować o- 
kreslone środki kon tro li i in ­
spekcji i  że można będzie 
dokonywać wszelkiej inspek­
c ji, jaką postanowi przepro­
wadzić kom isja do spraw e- 
nerg ii atomowej. Dokonując in ­
spekcji przedsiębiorstw energii 
atomowej międzynarodowy o r­
gan kon tro lny , wg naszego pro­
jek tu , będzie musiał wypełn iać 
tak ie  zadania:

badanie pracy przedsię- 
b iorstw  zajmujących się wy 

dobywaniem  surowca atomowe­
go i wytwarzaniem  energii ato 
m owej oraz sprawdzanie ich 
•prawozdań; będzie to pierwsze 
prawo inspekcji m iędzynarodo­
w ej, czynnej pod k ie row n i­
ctwem  międzynarodowego orga 
nu kontrolnego, oczywiście bez 
żadnego związku z rządem któ ­
regoko lw iek innego państwa — 
uczestnika odnośnej konwencji; 

sprawdzanie istniejących za 
pasów su; owca atomowego, 

m ateria łów  i pó łfabrykatów ; 
badanie operacji produkcyj 
nycb w stopniu niezbędnym 

do ko n tro li nad wykorzysta­
niem  m ateria łów  atomowych i 
energ ii atomowej,

nadzór nad wykonaniem  
przewidzianych konwencją 

kon tro ln ą  reguł technicznej 
eksp loatacji przedsiębiorstw, jak 
rów nież opracowanie obowiązu­
jących te przedsiębiorstwa prze­
pisów k o n tro li technologicznej;

5 zbieranie i opracowywanie 
danych o w ydobyw an iu  su­

rowca atomowego, o p rodukc ji 
m a te ria łó w  atom owych i energii 
a tom owej itd , itd .

W szystko to wypisane jest 
Czarno na b ia łym  w dokum encie 
noszącym datę 11 czerwca 1947 
roku  Ćo w ięcej — w tym że do­
kum encie udzie lono odpowiedzi 
na pytanie , co należy czynie w 
wypadkach ew entualnego po­
gwałcenia te j konw encji, a za­
tem ja k  należy p rzeciw ko temu 
walczyć. O dpowiedź Z w iązku  
Radzieckiego na to pytan ie  gło­
s i' „Inspekc ja , działa jąca pod 
k ie row n ic tw e m  m iędzynarodo-
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wego organu kontro lnego, bę­
dzie przeprowadzała specjalne 
dochodzenia w  w ypadku  powsta 
n ia  podejrzeń o pogwałcenie 
konw encji w  spraw ie zakazu bro 
n i a tom ow ej“ . G dyby powstało 
jak ieś  podejrzenie, że gdzieś, w  
k tó rym ś k ra ju  gwałcone są prze 
p isy konw enc ji w  spraw ie p ro ­
d u k c ji energ ii a tom owej, k o m i­
s ja  m ia łaby pełne praw o prze­
prowadzenia specja lnych docho­
dzeń. Następnie w  odpowiedzi 
na specjalne pytan ie  przedstaw i 
cielą b ry ty jsk ieg o  Cadogana — 
wyjaśniono, że dochodzenia te 
będą prowadzone na podstaw ie 
uchw a ły  kom is ji atom owej przez 
m iędzynarodow y organ k o n tro l­
ny. Decyzje te j ko m is ji będą 
podejm owane nie na podstaw ie 
jednom yślności, lecz na zasadzie 
zw yk łe j większości głosów. W 
konsekw encji m iędzynarodow y 
organ kon tro ln y  posiadać ma 
pełne praw o przeprowadzenia 
ja k ic h k o lw ie k  dochodzeń, jeś li 
uzna to za konieczne. Może on 
prow adzić dochodzenia na pod­
staw ie podejrzeń, opartych 
na ja k ic h k o lw ie k  bądź in fo rm a ­
cjach ja k ie  otrzym a z zewnątrz, 
lu b  też w  w ypadku, gdy ów m ię 
dzynarodow y organ ko n tro ln y  
sam będzie m ia ł pewne podej­
rzenia.

I  to  było  w yraźn ie  pow iedzia­
ne w  naszych dokum entach. Je­
żeli są ja k ie ko lw ie k  podejrze­
nia, dotyczące naruszenia kon ­
w encji, to w  dokum encie ty m  z 
11 czerwca 1947 r. stw ierdza się 
specjalnie, że inspekcja przygo­
tow u je  „zalecenia d la  Rady Bez­
pieczeństwa o krokach, m a ją ­
cych na celu uprzedzenie i prze 
szkodzenie w  pogwałceniu kon ­
wencji o zakazie bron i atom o­
wej i o k o n tro li nad energią a - 
tomową“ .

K ry ty c y  nasi domagają się, by 
is tn ia ły  wszelkie m ożliwości kon 
tro low ania sy tuac ji w  przedsię­
biorstwach atomowych. Lecz, 
jak  w yn ika  z dokum entów, k tó ­
re zostały ju ż  trz y  la ta temu 
przedstawione kom is ji atom o­
w e j,—stwierdzono w n ich czar­
no na b ia łym , że m iędzynarodo­
w y organ kon tro lny  posiada pra 
wo wysyłania swych inspekto­
rów  wszędzie, gdzie zaistn ie ją 
tego rodzaju podejrzenia — oraz 
przeprowadzenia ścisłej i ca łko­
w ite j kon tro li na podstawie de­
cyzji m iędzynarodowego organu 
kontrolnego.

Chciałbym dodać, że w doku­
mentach tych podkreślono, iż 
międzynarodowy organ kontrol­
ny posiadać będzie prawo:

a) wstępu do wszystkich przed 
siębiorstw, których zadaniem 
jest wydobycie, p rodukcja  i m a­
gazynowanie atomowego surow ­
ca i m ateria łów  oraz eksploata­
cja energii atomowej;

b) zapoznania się na terenie 
przedsiębiorstw, produkujących 
energię atomową, z operacjam i 
produkcy jnym i — w  zakresie 
koniecznym dla wykonania kon 
tro li nad w ykorzystan iem  ener 
g ii atom owej i  m ateria łów  ato 
m ow ych j

mowego, m a te ria łów  i pó łfab ry  
ka tów  atom owych;

d) żądania od każdego pań­
stwa i skon tro low an ia rozm aite 
go rodzaju in fo rm a c ji i sprawo 
zdań, dotyczących działalności 
przedsiębiorstw  energ ii atom o­
wej.

W szystko to, powtarzam , ści­
śle, jasno w sposób określony, 
bez żadnych dw uznaczników 
wypisane zostało w  dokum en­
cie z dn ia  11 czerwca 1947 r.,
złożonym przez nasz rząd i w  
piśm ie przedstaw icie la ZSRR w 
kom is ji do spraw energ ii atomo 
w ej z dn ia  5 września tegoż ro ­
ku w  odpowiedzi na pytan ia  p. 
Cadogana, ówczesnego stałego 
przedstaw icie la W ie lk ie j B ry ­
ta n ii w  kom is ji do spraw ener­
g ii atom owej z 16 sierpn ia 1947 
r.

O kazuje się, że to czego żąda 
od nas Bevin — zapewnienie 
inspekcji szerokiego pola dzia­
łan ia—jest ju ż  faktem : o tw a r­
te zostały d rzw i i okna, podnie 
sione żaluzje i chodzi ty lk o  o to 
by ci, k tó rzy  chcą patrzyć 
przez okna, d rzw i i podniesione 
żaluzje zd ję li b ie lm o z w łas­
nych oczu i sami zdobyli się na 
elem entarne uczucie — nie po­
w iem  ju ż  zaufania, lecz p rzy­
zwoitości.

Sądzę, że gdy się uwzględni 
wszystkie te fa k ty , każdy obiek 
ty w n y  i rozsądny człow iek bę­
dzie mógł trak tow a ć  wszelkie 
deklaracje  w  spraw ie n ieu fno ­
ści i  o tym , że trzeba jeszcze coś 
udowodnić, — jedyn ie  ja ko  
czcze w yk rę ty , ja ko  dążenie do 
tego, by za pomocą tych w y k rę ­
tów  osłonić swoją faktyczną nie 
chęć udzielenia zgody na ja k ie ­
ko lw ie k  bądź porozum ienie w 
spraw ie zorganizowania rzeczy 
w iście m iędzynarodow ej kon ­
t ro li nad energią atomową, nie 
chęć podyktow aną in nym i cela 
m i n iż dążeniem do u trw a len ia  
pokoju i współpracy.

M im o  jednak wszystkich 
wskazanych fa k tó w  m ów i się 
nadal o zaufaniu i nieufności, 
trw a  ta  sama k ry ty k a  radziec­
kiego planu kon tro li, pozba­
w iona wsze lk ich podstaw.

Tymczasem radzieck i plan 
k o n tro li m iędzynarodowej, k tó ­
rego cen tra lnym  punktem  jest

inspekcja, odpowiada w  pełni 
tem u zadaniu. Muszą to uznać 
nawet tacy zaciekli w rogow ie 
Zw iązku Radzieckiego ja k  np. 
członek angie lskie j Izby G m in 
p. B lackbu rn , k tó ry  przem awia 
jąc  w  Izb ie  G m in w  m arcu 
1950 r. na ten tem at, sam o- 
św iadczył: „W iec ie  panowie, że 
ja , B lackbu rn , jestem bardzo 
an tyradzieck im  członkiem
Izby “ . I  oto ten „bardzo an tyra  
dziecki“  zgodnie z jego w łasny­
m i słowam i członek Izby G m in 
ośw iadczył w  parlam encie an­
gie lskim , że Zw iązek Radziecki 
— cy tu ję  tu  opub likow aną de­
k la rac ję  w prost z tekstu angiel 
skiego — „posunął się o w iele 
dale j w k ie run ku  współpracy w 
dziedzinie energ ii atom owej niż 
wyobraża to  sobie w idocznie 
większość lu dz i“ .

B lackburn , m ów iąc w łaśnie
0 propozycjach Zw iązku Ra­
dzieckiego z 11 czerwca 1947 ro ­
ku, zdobył się na ty le  sum ien­
ności i odwagi, pom im o wszy­
stk ich swych poglądów po litycz 
nych, by oświadczyć: „P ropozy­
cje radzieckie zaw iera ją  ró w ­
nież przepisy dotyczące tego, 
co m ógłbym  nazwać inspekcją 
bez uprzedzenia; in n ym i słowy, 
je ś li k tó re ko lw ie k  państwo u - 
m o tyw u je  to w  sposób w ys ta r­
czający, zgodnie z propozycja­
m i radzieck im i, inspektorzy mię 
dzynarodow i uzyskają możność 
udaw ania się na miejsce i do­
konyw ania  inspekcji zakładów 
przem ysłowych, n ie  w ysy ła ­
jąc uprzednio specjalnego za­
w iadom ienia do państwa, które 
stało się obiektem  podejrzeń.“

Co natom iast p rzeciw staw ia­
ne jes t naszemu p lanow i, k tó ry  
spotka ł się z pozytyw ną oceną 
ze strony B lackburna, naszego 
p rzec iw n ika  politycznego, ale 
w idocznie człow ieka rozum ie­
jącego, co znaczy ka tastro fa  w o j 
ny atom owej lu b  w odorowej, co 
oznacza ona w  stosunku do ca­
łe j ludzkości, niezależnie od po 
glądów po litycznych, od w ie ­
rzeń re lig ijn ych , niezależnie od 
tego ja k ie  systemy polityczne
1 społeczne is tn ie ją  w  tym  lub 
ow ym  państwie?

trow n ie  wodne, przewyższające 
swą mocą najpotężniejsze e lek­
trow n ie  wodne św iata! Tym cza­
sem tu ta j w  U SA całe życie kó ł 
k ie row n iczych przepojone jest 
w o jow n iczym i nastro jam i, prze 
pe łn ione bo jow n iczym i zam ie­
rzeniam i, ogarnięte psychozą 
wojenną.

B evin rów nież tu ta j nie w y ­
kazał, pow iedzia łbym , żad­
nej oryg inalności i dom yślno­
ści. Pewną jedyn ie  oryginalność 
w ykazał on ty lk o  w  d rug ie j 
swoje j uwadze. Pamiętacie 
prawdopodobnie, że Bevin 
ośw iadczył na Zgromadzeniu, 
iż przed zredukowaniem  s ił 
zbro jnych trzeba w yda lić  z A n ­
g li i i z innych, ja k  się on w y ­
raz ił, „w o ln y c h “  k ra jó w  Zacho­
du piątą kolum nę. Okazuje się,

wac a rm ii, , ponieważ jest ona 
potrzebna do uży tku  w ew nętrz­
nego, a nie do obrony granic. 
Tak w ięc rów nież ten jedyn ie  
o ryg ina lny  argum ent, k tó ry  
p rzytoczył p. Bevin , nie pozo­
staje w  żadnym, ja k  m i się w y ­
daje, zw iązku z naszą sprawą.

P roponujem y przeprowadze­
nie red ukc ji zbro jeń i s ił zb ro j­
nych pięciu w ie lk ich  m ocarstw  
js k o  pierwszy k rok , po k tó rym  
mogą i pow inny by łyby  nastą­
pić rów nież inne k ro k i w  tym  
samym k ie run ku  Muszę ty lk o  
przy sposobności powiedzieć, że 
do dek la rac ji, k tó ra  w  swoim 
czasie rozdano jako dokum ent 
naszej kom is ji, mamy jedną po­
prawkę. P ow innr być: zreduko­
wać zbrojenia o 1/3 w ciągu 
r. 1950/51, a nie, ja k  głosi tekst,

że w  A n g lii nie można zreduko- 1 w  ciągu .roku 1950.

Szaleństwo zbrojeń w Slanach Zjednoczonych
T ak więc pow oływ anie się na 

potencja ł w o jenny jest naszym 
zdaniem nieuzasadnione i sztucz 
ne, tym  bardzie j, że należy na 
sprawę spojrzeć rów nież od 
strony m erytorycznej. Jakżeż 
przedstaw ia się w  rzeczyw isto­
ści sprawa tego potencja łu  w o­
jennego, chociażby, powiedzm y, 
p ięciu  sta łych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa? Chcia łbym  
zwrócić waszą uwagę na ogło­
szony niedawno w  „N ew  Y ork  
Times Magazine“  a r ty k u ł po­
ważnego eksperta w  sprawach 
wojskow ych, B aldw ina , k tó ry  
podsum ował bilans s ił zb ro j­
nych Stanów Zjednoczonych 
i jasno przedstaw ił potencja ł 
w o jenny USA. Z a rty k u łu  tego 
w yn ika , że k ie row n icy  paktu 
pó łnocno-atlantyckiego w  n i­
czym nie pom niejszają stopnia 
potencja łu wojennego kra jów , 
wchodzących do danego bloku, 
nie m ów iąc ju ż  ó  tych w ie lk ich , 
chociaż zupełnie nieuzasadnio­
nych nadziejach, k tó re  pok ła­
da ją oni w  siłach zbro jnych te­
go bloku, podkreśla jąc ja k  daw ­
n ie j jego przewagę, zwłaszcza 
w  b ron i atomowej.

W każdym  razie jest faktem , 
że w  kra jach tego bloku, nie­
zależnie od tego, że n iektó re  z

Pan B lackbu rp  rozum ie co o- j n ich osiągnęły bardzo poważny 
znacza dla  losów ludzkości za- stopień potencja łu  wojennego,
stosowanie bomby atom owej — 
zwłaszcza w tedy, gdy broń tę 
ma w  sw ym  ręku nie ty ik o  je d ­
na strona, lecz i przeciwnicy.

Amerykański plan kontroli energii atomowej 
idzie na rękę jedynie kapitalistom

Co w ięc przeciwstaw iane jest 
tem u naszemu planow i? W ciąż 
jeszcze ten sam osław iony p lan 
Achesona — Barucha — L ilie n -  
tha la , plan, k tó ry  ocenił słusz­
nie znany angie lski f iz y k  i p ro ­
fesor Bernal, ośw iadczając n ie ­
dawno w  jednym  ze swych a r­
ty k u łó w  na łam ach pewnego p i­
sma angielskiego dosłowmie co 
następuje: „S tany Zjednoczone 
i  A n g lia  trzym a ją  się kurczowo 
tego p lanu jedyn ie  jako  środka 
mającego przeszkodzić w prow a­
dzeniu ja k ic h k o lw ie k  bądź o- 
graniczeń w  dziedzinie p roduk­
c ji bom b“ .

Czyż podczas ub ieg łe j sesji 
n ie  przytacza liśm y tak ich  do­
kum entów , ja k  pism o K o m is ji 
do spraw  energ ii atom owej 
USA, dokum entów, w  k tó rych  
by ła  m owa o tym , że plan tzw. 
k o n tro li m iędzynarodowej, o- 
pracow any przez kom is ję  A - 
chesona, Barucha i  L iiie n tha la , 
nie ma byn a jm n ie j na celu po­
łożenia kresu p ro du kc ji b ron i 
atomowej? Co się tyczy kon­
tro li,  ja ka  ma być ustanow io­
na według planu am erykańskie­
go p rzy  zastosowaniu systemu 
tzw . etapów czy stad iów—wszy­
scy to pam iętacie i  znacie — to, 
ja k  m ów i tenże prof. Berna], 
kon tro la  taka może jedyn ie  
przeszkodzić w  urzeczyw istn ie­
n iu  p ro je k tó w  pokojowego w y ­
korzystan ia  energ ii atom owej, 
zwłaszcza w  odniesieniu do tych 
państw, k tó re  potrzebu ją ener­
g ii a tom owej d la  osiągnięcia 
swych poko jow ych celów gospo­
darczych i  przem ysłow ych, ja k  
np. Zw iązek Radziecki; n ie  po­

trzebu ją  tego, wręcz odw rotn ie , 
S tany Zjednoczone, posiadające 
inne źród ła energ ii — węgiel, 
na ftę , drzewo — k tó rych  w y ­
starcza dla  ich przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i  do w yc iąg ­
nięcia, za pomocą tych  obec­
nych środków  zaopatrzenia w  
pa liw o, w ie lk ic h  zysków, pod­
czas gdy rekons trukc ja  na no­
wych zasadach, przy  w yko rzy ­
stan iu energ ii atom owej do ce­
ló w  pokojow ych wym agać bę­
dzie nowych, ogrom nych w k k r 
dów, k tó re  oczywiście obniżą 
dochody i  zyski, co nie leży b y ­
na jm n ie j w  in teresie ka p ita li 
stycznie zorganizowanego przed 
siębiorstwa.

Pozostawiam oczywiście bar ­
dziej szczegółowe rozpatrzenie 
te j spraw y do czasu, gdy Zgro­
madzenie Ogólne przejdzie do 
rozpatrzenia zagadnienia atomo 
wego. Na razie uważałem  je d y ­
nie za wskazane przypom nieć o 
tym , co m ia łem  zaszczyt zako­
m un ikow ać tu  K om is ji, ażeby 
jesnę się s ta ły  stanowiska róż­
nych państw  w  te j ważnej spra­
w ie  i  aby w iadom o było, co m ia 
now ic ie  m am y na względzie, 
gdy w  de k la ra c ji poświęcamy 
specjalne pa ragra fy naszym ży 
czeńiom położenia kresu b ron i 
atom owej, lu b  p rzyn a jm n ie j 
zadeklarow ania ogólnej, zdecy­
dowanej w o li wprowadzenia za 
kazu używ ania b ro n i. atom owej 
pod groźbą uznania za zbrod -  
n ia rra  wojennego "rządu, k tó ry  
by p ierw szy ośm ie lił się zasto­
sować tę broń.

ja k  to w yn ika  z danych p rzy to ­
czonych we w zm iankow anym  
a rtyku le , odbywa się dalszy 
w śc iek ły  wyścig zbrojeń i że 
na zbro jen ia  w  tych kra jach 
asygnuje się potw orne sumy. 
Same ty lk o  Stany Z jednoczo­
ne wyasygnow ały w  r. 1949-50 
na cele wojenne z górą 13 m i­
lia rd ó w  dolarów , wobec 1 prze­
szło m ilia rd a  do larów  w  przed­
w o jennym  roku 1938-39, co sta­
now i 12-kro tny wzrost tych 
k red y tó w ; budżet am erykański 
zaś na r. 1950-51 p rzew idu je

w ydatkow an ie  około 50 m il ia r ­
dów dolarów , t j. p raw ie  o 400 
proc. w ięcej, n iż w  r. 1949-50 
i b lisko 50-krotn ie  w ięcej niż 
w  r. ■ 1938-39. W tym  samym 
czasie p lanu ją  om dalsze zw ię­
kszenie stanu liczebnego swej 
a rm ii, m a ryn a rk i i lo tn ic tw a  — 
z 1,5 m ;l !ona do 3 m iln . żołn ie­
rzy. ja k  to ośw iadczył 1 w rze­
śnia prez. USA Trum an, uprze­
dzając, że jeś li zajdzie potrzeba 
stan liczebny s ił zbro jnych 
zwiększony zostanie jeszcze 
bardzie j.

W iadomo, że w  c h w ili obecnej 
S tany Zjednoczone u trzym u ją  
poza gran icam i swego k ra ju  set 
k i tysięcy żo łn ierzy i oficerów, 
od ryw a jąc ich od pokojow e j pra 
cy i od rodzin , narażając ich na 
wszelkiego rodzaju niebezpie­
czeństwa wojenne. W iadomo, że 
na ca łym  św iecie rozrzucone są 
setki am erykańskich baz lo tn i - 
czych. W iadomo, że w  USA od­
byw a się wzmożona m obilizacja  
surowców strategicznych, zaso­
bów i m ateria łów , że odbywa 
się w śc iek ły  wyścig zbrojeń. W ie 
lu  m ia roda jnych  działaczy p o li­
tycznych USA o tw arc ie  ośw iad­
cza, ja k  to uczyn ił np. w icepre­
zydent USA B ark ley, że Stany 
Zjednoczone pow inny  u trzym y­
wać s iły  zbro jne na ca łym  świe 
cie i że S tany Zjednoczone 
„przed zakończeniem z im nej w o j 
ny być może będą m usia ły  oku­
pować jeszcze pewne k ra je “ .

Taka gorączka wojenna jest 
w ie lce korzystna d la  m onopoli 
am erykańskich, k tó re  na zamó­
w ieniach wojennych zgarn ia ją  
o lb rzym ie  zyski. Is tn ie ją  dane, 
że łączny zysk -iSO najw iększych 
am erykańskich zjednoczeń m o­
nopolistycznych w  ciągu I I  kw a r 
ta łu  br. b y i o 430 proc. wyższy 
niż w  I I  kw a rta le  roku  ubiegłe 
go.

łego świata. Pod tym  żądaniem 
w idn ie ją  podpisy 500 m ilionów  
ludzi i m im o te rro ru  i zastra - 
szania, stosowanych w  n iek tó ­
rych kra jach wobec obrońców 
pokoju, szeregi bo jow n ików  o 
pokój rosną z każdym dniem  W 
szeregach tych zna jdu ją  się l i ­
czni, bardzo liczn i w j7b itn i dzia­
łacze całego św iata: — w yb itn i 
uczeni, pisarze, działacze .sztuki, 
członkow ie parlam entów  i izb 
ustawodawczych w ie lu  kra jów , 
znani działacze społeczni i po­
lityczn i. duchowni, chłopi, ro - 
bo tn icy i przedstaw icie le in te li­
gencji, Wszystkie, klasy spoie - 
czeństwa-. wszystkie w arstw y 
narodu w y łan ia ją  codzień spo­
śród siebie nowych i nowych o- 
fia rn ych  obrońców pokoju i bo­
jo w n ikó w  o pokój.

Nie można pominąć m ilcze­
niem słów jednego z uczonych 
am erykańskich z dziedziny e- 
ne rg ii atomowej, że „Przyszłość 
nie będzie należała do k ra ju , 
k tó ry  w y tw o rzy  Więcej bomb 
atomowych i Wodorowych niż 
inne kra je . Przyszłość będzie na 
leżała do k ra ju , k tó ry  p ie rw szy  
w ykorzysta energię atomową 
dla pokojowego postępu swego 
narodu. Sądzę — ośw iadczył ten 
profesor — że naród radziecki 
ju ż  energię atomową w  ten 
sposób w yko rzystu je . Jeżeli Sta 
ny Zjednoczone nie będą się sta­
ra ły  postępować ta k  samo, to 
po lityczny prestiż naszego k ra ju  
w  świecie będzie się rów na ł ze­
ru “ .

N ie można pominąć m ilczę -  
niem pisma, przesłanego n ie ­
dawno przez in te le k tu a lis tó w  
francuskich do O rgan izacji N a­
rodów  Zjednoczonych. (P raw do- 
podobnie pismo to nie zostało 
wśród członków naszej kom is ji 
w  odpow iednim  czasie rozpow­
szechnione i p ros iłbym  szanow­
nego przewodniczącego, by przy 
czyn ił się do jego rozpowszech­
nien ia wśród delegatów).

Pismo to zaw iera protest prze 
ć iw ko  użyciu bom by atom owej.

W śród osób, k tó r podpisały 
to pismo zna jdu ją  się w y b itn i

Irancuscy dzici • :ze naukw zi:
Jo ':o t Curie, !.- 'le r.t nagrody
Nobla, członek Francuskie j A -
kndem ii Nauk I i ,rf .'1 O . »t-
i i  profesorowie Sn . bon v i ;
t eg innych wy oitnvcb jprzod-
staw ic ie li in te lig cne.ji

Oto, djaczego pozwolę robie
stw ierdzić, że n 3S7/5 propozycja
ogłoszenia bc.nb / atomowej za
broń zakazaną i ogłoszenie, że
każdy rząd, • k tó i y ośm ieli się
oierwszy tę b; cń zastosować
jest zbrodniarz ¿m w ojennym ,
:e ta propozycja jest głosem su-

m ienia na rod ów eałego św iata,
k tó re  złożyły 539 m ilionów  p o i-
pisów pod A pe l im Sztokholm  -
skim, tym  apelem, k tó ry  z tak
w ie lką  n ieprzyjc innością wspo-
m ina ją  n iektórzy , lecz k tó ry  is t-
n ie je  i dzięki \tó rem u nazwa
Sztokholm  wpisana została do
h is to r ii n iedającym i się zatrzeć 
zgłoskami.

Propozycja ta ma w y ją tkow e
znaczenie dla u:lunięcia groźby
w o jny i dla u trw a l m ia  pokoju.

Rząd radziecki potw ierdza po 
nownie swą stanowczą decyzję 
wywalczenia bezwzględnego za 
kazu broni atom owej. W ypow ia 
dal się on zawsze i w ypow iada 
się nadal za tym  żądaniem. W y 
pow iadał się on zawsze i w yp o ­
w iada się za ustanow ieniem  ści 

słej, skutecznej k o n tro li m ię­
dzynarodowej, k tó ra  by uniem oż 
liw iła  w yko rzys ta ne  energ ii 
atom owej w  celach wojennych.

S to im y i będziemy stać na 
tym  stanow isku głęboko przeko 
nani, że z każdym  dniem  w zra ­
stać- będzie liczba zw o lenn ików  
tak ich  propozycji ponieważ licz 
ba zw o lenn ików  pokoju wzrasta 
i będzie wzrastała, ponieważ na 
ródy pragną pokoju, ponieważ 
narody nienaw idzą w o jny. W ro 
gowie pokoju w yko rzystu ją  na 
szeroką skalę prasę, rad io  i f i lm  
dla swej propagandy wojenne j, 
za truw ając systematycznie tą 
propagandą um ysły m ilionów  
ludzi.

K to  isto tn ie  pragnie pokoju, 
ten nie może pogodzić się z tym  
haniebnym  sianem rzeczy.

Budownictwo pokojowe w ZSRR—przygotowania 
wojenne w USA

Co się tyczy naszej propozy­
c j i  w  spraw ie re d u kc ji zbro jeń 
i  s ił zb ro jnych  o jedną trzecią, 
to delegacja radziecka s tw ie r -  
dza, że niepoważne są zarzuty 
przeciw ko te j propozycji, k tó re  
słyszeliśm y ju ż  na te j sesji, w  
toku  generalnej dyskus ji na O - 
gó lriym  Zgrom adzeniu oraz na 
poprzednich sesjach.

M ów i się — i jes t to jeden 
z na jg łów nie jszych zarzutów  — 
że taka redukcja  pociągnie za 
sobą oczywiście n ierów ną sytu­
ację k ra jó w  z rozm aitym  poten­
c ja łem  wojennym . M ów i się, że 
zanim  przystąp i się do zreduko­
wania s ił zbro jnych o jedną trze 
cią, należy p rzyna jm n ie j jakoś 
je  wyrównać, aby nie było  prze­
wagi w  siłach zbro jnych po jed 
nej stronie, a ja ko  taką stronę 
w ym ien ia  się oczyw iście natych 
m iast Zw iązek Radziecki M ów i 
się, że taka redukc ja  w  is tn ie ­
jących w arunkach będzie do­
tk liw a  dla k ra jó w  o m niejszym  
potencja le w o jennym , nie bę­
dzie natom iast m ia ła  żadnego 
znaczenia dla k ra jó w  o w ięk - 
szym potencjale.

Pan Bevin próbow ał nawet l- 
tonizować z tego powodu, o- 
świadczając, że, jeś li propozycja 
ta zostanie przy ję ta , będzie się 
wydawało, iż  „rozm ow y o pe­
tyc jach  pokojow ych i  kam pa­
niach na rzecz pokoju stanow i­
ły  w  istocie rzeczy swego ro  -  
dzaju barie rę propagandową 
dla osłabienia o fia ry  przed d o ­
konaniem  napaści“ . Co w y p a d ­
nie, jeże li rozszyfru jem y to  ro ­
zum owanie pana Bevina? Wy - 
padnie to, że Zw iązek Radziec-

k i,  proponując redukc ję  zbro -  
je ń  o jedną trzecią dąży do o- 
słabienia o fia ry  swej przyszłej 
napaści. Jakież jednak  is tn ie ją  
podstawy do takiego przypusz­
czenia, je ś li się uw zględn i całą 
tę po litykę , o k tó re j tu ta j m ór 
w iłem , a k tó re j nie, możecie nic 
przeciw staw ić prócz zmyśleń na 
tem at jakiegoś radzieckiego „ko  
lo n ia lizm u“ , jakiegoś „czerw o - 
nego im p e ria lizm u“  itd .

A  dzieje się to w  ty m  samym 
czasie, k iedy nie m y, lecz w y 
macie w  innych k ra jach  ogrom ­
ne ilości swych żołnierzy, k ie ­
dy prowadzicie w o jny  z ludam i 
różnych k ra jó w  — na M alajach, 
w V ie tnam ie i w K ore i — k ie ­
dy szykujecie się do czegoś w o­
bec Chin, zagarniając im  T a i- 
wan pod pretekstem  ustanow ie­
nia op ieki Narodów Zjednoczo­
nych, k iedy chcecie uszczknąć 
sobie chociażby tę część te ry to ­
rium , stanowiącego niepozby - 
walną własność narodu ch iń ­
skiego I wszystko to us iłu je  się 
przedstaw ić ja ko  dowód p o ko ­
jo w e j p o lityk i.

A przecież w łaśnie w naszym 
k ra ju  rozw ija  się rzeczywiście 
budow nictw o pokojowe. Nie 
ma tam  na jm nie jszych oznak ja ­
k ich ko lw ie k  bądź wojow niczych 
nastro jów , ani też przygotowań 
wojennych.

G dyby nasi szanowni k ry ty c y  
zechcieli przeczytać choćby ar 
ty k u ł korespondenta Salisbury 
w  „N e w  Y o rk  T im es“  z M o ­
skw y, op isu jący o lb rzym i ro z ­
mach budow n ic tw a cyw ilnego 
w M oskw ie i w ZSRR, gdzie 
wznoszone są gigantyczne elek-

ZSRR podejmować i będzie w dalszym ciągu  
podejmować wszelkie wysiłki celem 

skutecznego rozstrzygnięcia problemu 
atomowego

Jeśli chodzi o stosunek k ó ł 
rządzących U SA do rozw iązania 
problem u atomowego, o czym 
m ó w ił w  sw ym  słow ie wstęp - 
nym  p. Acheson, to i tu ta j ca ł­
kow ic ie  dom inu ją  in teresy m o­
nopoli, k tó re  dążą do rozszerze­
nia  przem ysłu atomowego i do­
m agają się wciąż nowych kredy 
tów  na p rodukc ję  b ron i atomo­
w ej, na w ynalezienie bomb w o­
dorow ych. W szystko to czyni się 
w  tym  celu, aby przekształcić 
tę gałęź przem ysłu wojennego w  
w ie lo m ilia rd ow e  przedsięwzięcie 
i  s tworzyć, według określenia 
pewnego czasopisma am erykań­
skiego, na jw iększy, now y prze­
m ysł S tanów Zjednoczonych, by 
stw orzyć z te j gałęzi przem ysłu 
p raw dz iw ie  w ie lk i „business“ .

N ie  jest przypadkiem , że ju ż  
obecnie sum y zainwestowane w  
p ro d u k c ji b ron i atom owej sięga 
ją  p ra w ie  5 m ilia rd ó w  dolarów, 
a prace w  dziedzinie bom by w o­
dorow ej pochłonę ły już, w  po­
rów nan iu  z przecię tnym i w yda t 
kam i rocznym i o m ilia rd  do la­
ró w  w ięcej. W szystko to zw iąza­
ne jes t ze wzbogaceniem się tru  
stów atom owych, dostawców 
sprzętu wojennego j  m ate ria łów  
dla  przem ysłu atomowego. Wszy 
stko to tłum aczy się tym , że ko ­
ła  rządzące USA zna jdu ją  się o- 
becnie lite ra ln ie  w  n ie w o li go­
rączk i w o jenne j, w  stanie zupeł­
nego transu wojennego, psycho­
zy w o jennej.

Jednocześnie kra je , w  k tó rych  
w y d a tk i w o jskow e są niższe niż 
w  latach poprzednich, oskarżane 
są o knowania przeciw ko poko­
jo w i, tam  zaś, gdzie na potrzeby 
wojenne w yda je  się m ilia rd y , 
5Q-krotnie przewyższające w y  ­
d a tk i z la t przedwojennych, tam, 
ja k  się okazuje, ty lk o  i wyłącz­
nie m yś li się o u trw a le n iu  po­
ko ju . N ik t  n ie  zgodzi się z taką 
dziwną logiką.

Stany Zjednoczone nie in te ­
resują się sprawą w yko rzys ty ­
w ania energii atom owej w  ce­
lach pokojowych. W c iekaw ym  
a rty k u le  pt. „A to m  dla  w o jny, 
czy dla pokoju?“  prof. B ernal 
stw ierdza, że pokojowe w yko rzy 
styw an ie  energ ii atom owej w 
Stanach Zjednoczonych w łaśc i­
w ie  nie istn ie je , je ś li n ie  liczyć ’ 
k ilk u  gram ów specja lnej sub­
s tancji p rom ien io tw órcze j p rzy­
dzielanych dla celów naukowych 
w m edycynie i b io log ii. Odchylę 
nie am erykańskiego planu tzw. 
k o n tro li m iędzynarodowej w 
k ie run ku  potrzeb m ilita rn y c h  
jest odchyleniem , odpow iada ją­
cym  zasadniczej tendencji ame­

ryka ń sk ie j p o lity k i zagranicz­
nej. Odchylenie to w y jaśn ia  tak  
że fa k t, że p lan Barucha — L i-  
lien th a la  nie liczy  się z gospo­
darczym i odrębnościam i i t ru d ­
nościam i rozw oju  ekonom iczne­
go poszczególnych k ra jó w . W 
tym  tk w i m. in. źród ło różn ic 
dzielących stanowiska Stanów 
Zjednoczonych i Zw iązku Ra­
dzieckiego w  zagadnieniu ato­
m owym . Propozycja przekaza­
nia  zakładów  atom owych na 
własność tzw. m iędzynarodowe­
m u organow i k o n tro li stanow i 
jedną z g łównych przeszkód na 
drodze do osiągnięcia porozu­
m ienia w  spraw ie k o n tro li .mię 
dzynarodow ej, w  spraw ie zaka­
zu w yko rzys tyw an ia  energ ii a - 
tom ow ej w  celach wojennych.

M im o, że p lan Achesona — 
Barucha — L iiie n th a la , stano­
w iący podstawę am erykańskie­
go planu tzw. k o n tro li m iędzy­
narodowej jes t ca łkow ic ie  nie 
do przyjęcia , an i S tany Z jedno­
czone, an i A ng lia  nie m ają n a j­
w idoczn ie j zam iaru zrew idow a­
nia  go. Oświadczenie p. Ache­
sona w  Zgrom adzeniu Ogólnym , 
że Stany Zjednoczone będą w 
dalszym  ciągu z uwagą rozpa­
tryw a ć  wszelkie propozycje, nie 
ma istotnego znaczenia, ponie­
waż Acheson z ro b ił zastrzeżenie, 
iż  dotyczy to tych p i opozycji 
k tó re  ja k  pow iedzia ł „p rzyczy ­
nią  się w  ten sposób, lu b  b a r­
dzie j jeszcze skutecznie do o- 
siągnięcia tego celu“ .

Rząd radzieck i n ieraz już  
pode jm ow ał w y s iłk i i  gotów 
jes t w  dalszym  ciągu po­
dejm ować w szystkie  niezbę­
dne w y s iłk i, w  celu rozstrzy­
gnięcia prob lem u atom owe­
go, żeby w yw a lczyć zakaz 
używ ania b ro n i atom owej i 
ustanow ić rzeczyw istą, sku­
teczną kon tro lę  m iędzynarodo­
wą przestrzegania tego zakazu 
tak, by  tego zakazu ani nie na­
ruszono, an i nie obchodzono. 
Jako pierwszy k rok  w  te j dzie­
dzinie, delegacja radziecka p ro ­
ponuje przy jęc ie  i uchwalenie 
de k la rac ji, k tó ra  głosi:

„Zgrom adzenie Ogólne, uw a­
żając, że używ anie bron i a to­
m ow ej, ja ko  b ron i agresji i ma­
sowej zagłady ludzi, jest 
sprzeczne z sum ieniem  i hono­
rem  narodów i nie da się po­
godzić z należeniem do O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
— ogłasza bezwzględny zakaz 
b ron i atom owej i  ustanaw ia ści 
słą m iędzynarodową kon tro lę  
nad bezw arunkow ym  przestrze­
ganiem tego zakazu“ .

Haniebne wypowiedzi pod
Żadnych w ym ów ek i powoty- 

w ań się na rzekomą n iedopu­
szczalność ograniczenia w o lno­
ści słowa i prasy w  wypadku 
zakazu propagandy nowej w o j­
ny nie w o lno brać pod uwagę. 
W szystkie tego rodzaju wym ów 
k i trzeba stanowczo odrzucić 
jako  pozbawione wszelkich pod 
staw.

A  m im o wszystko taka p ro­
paganda jest w  dalszym ‘ciągu 
prowadzona. W ’ n iek tó rych  kra  
jach przyb iera ona coraz szer­
sze rozm iary  i ro zw ija  się na 
coraz szerszą skalę.

N ie można np. pom inąć m il­
czeniem wystąp ień podżegaczy 
do now e j w o jny , tak ich  ja k  m i 
n is te r m a ry n a rk i USA M at- 
thews, k tó ry  ośw iadczył: „M u ­
sim y być gotow i do zapłacenia 
każdej ceny, nawet, jeże li cena 
ta  będzie polegała na tym , iż 
w ypow iem y wojnę, by zmusić 
do współpracy na rzecz poko­
ju “ .

Sądzę, że kom entarze do tego 
haniebnego oświadczenia są 
zbędne.

N ie w o lno przechodzić do po­
rządku dziennego nad tak im i 
ośw iadczeniami, ja k  oświadcze­
nie członka parlam entu angie l­
skiego W h ite ‘a, k tó ry  zażąda! 
„położenia raz na zawsze kresu 
ob łudnej gadanin ie o zakazie 
bom by atom ow ej“ ; ja k  ośw iad­
czenie b. m in is tra  obrony USA 
— Johnsona, k tó ry  n ie jedno­
k ro tn ie  w ystępow ał jako  herold 
wzmożenia wyścigu zbrojeń, 
zwłaszcza zaś p ro d u kc ji bron i 
atom ow ej i  bakterio lóg icznej; 
nie wo lno pom inąć ta k ie j dekla­
ra c ji, ja k  oświadczenie prze­
wodniczącego zjednoczonej g ru ­
py szefów sztabów — generała 
B rad ley ‘a, k tó ry  w swych w y ­
stąpieniach publicznych pozwa­
la sobie systematycznie nń 
oszczercze k łam stw a pod adre­
sem Zw iązku Radzieckiego, 
podżegając do wzmożenia zbro­
jeń  i do przygotow ania nowej 
w o jny.

Należy też wspomnieć o liście 
M ac A rth u ra  do „w ete ranów  
wojen zagrań,tzrtych“ , k tó ry  od­
słania rów n.eż szczerze plany 
zaborcze w  stosunku do Chin, 
a m ianow ic ie  wyspy Taiwan, 
nazwanej przez Mac A rth u ­
ra  „n ie tonącym  lo tn iskow cem “ 
oraz bazą łodzi podwodnych dla 
całego P acyfiku , tego, ja k  w y ­
raża się M ac A rth u r, „szerokie­
go ro w u “ , „ta rczy  ochronnej dla 
całego Kontynentu am erykań­
skiego“ .

Rząd radziecki uważa, że n ie­
ustanna propaganda na rzecz

żeg’aray wojennych
nowej w o jny i cyniczne podże­
ganie do napaści na inne kra je , 
do zaboru ich te ry to riu m , do 
pogwałcenia ich in tegra lności 
te ry to ria ln e j i niezawisłości po­
lityczne j, nie da się pogodzić 
z zasadami, celam i i zadaniam i 
O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych i że obow iązkiem  Ogól­
nego Zgromadzenia jest podję­
cie odpow iednie j akc ji, by osią­
gnąć zaprzestanie tak ie j propa­
gandy. S ianow i 'to  tym  bardzie j 
obowiązek Ogólnego Zgrom a­
dzenia, ż° propaganda w ojenna 
potępiona została uchwałą Ogól­
nego Zgromadzenia, k tó re  zale­
ciło rządom wszystkich państw, 
będących członkam i Organiza­
c ji, by podję ły one k ro k i w  ce­
lu  poparcia propagandy na 
rzecz pokoju dla u trw a le n ia  
i rozw o ju  przyjaznych stosun­
ków  m iędzy w szystk im i naro­
dami.

W zw iązku z tym  nie  mogę
pominąć przem ówienia, ja k ie  
w yg łos ił Dulies w Nowym  J o r­
ku 16 maja 1950 r. w  „ In te r ­
national House“ . Dulies ośw iad­
czy! tam : „N ie  trzeba nam już 
w ięcej kom ite tów  riwędzynarodo 
wych, za jm ujących się ty lk o  
gadaniną, kom ite tów , będących 
now ym i przeszkodami na d ro ­
dze do a k c ji“ . Jest to bezpo­
średnia a luz ja  do O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych. W y­
n ika  to w prost z tego ośw iad­
czenia. ONZ przeszkadza D u l-  
lesowi i jego zwolennikom  dzia­
łać w  tym  k ie runku, o k tó rym  
już  powyżej m ów iłem : w  k ie ­
runku  urzeczyw istn ien ia agre­
sywnej p o lity k i zagranicznej 
USA.

„W  dziedzinie m ilita rn e j — 
m ów ił Dulies — niezbędne jest 
dla nas naczelne dowództwo so 
jusznicze“ .

O to gdzie k ie ru ją  się spojrzę 
n ia  tego „m iłu jącego  pokó j“  
człowieka, którego ktoś scharak 
te ryzow ał tu ta j, ja ko  „n a jp o k o r­
niejszego chrześcijan ina“ .

Podczas naszych ubiegłych 
sesji, w ym ien iliśm y  ju ż  n iek tó ­
rych podżegaczy do nowej w o j­
ny, w  te j liczbie takich , ja k  
C h urch ill, k tó ry  dotychczas nie 
daje za w ygraną; ja k  V an s it- 
ta rt, k tó ry  rów nież dotychczas 
nie daje za wygraną, k o n ty ­
nuując swą rozkładową robotę 
na polu propagowania nowej 
w o jny, strasząc, m alu jąc obraz 
wszelkich m ożliw ych okropno­
ści, k tó re  przygo tow u ją  się rze­
komo gdzieś za żelazną k u r ty ­
ną, ja kko lw ie k  nie ma» wcale 
żelaznej k u rty n y , podobnie ja k  
nie ma wszystkich tych okrop­
ności.

Utrwalenie pokoju-naezeanym zadaniem ONZ

Narody całego świata domagają się zakazu 
broni atomowej

Zgromadzenie Ogólne ogłasza 
jednocześnie, że „rząd, k tó ry  
p ierwszy uży je  przeciw ko ja k ie ­
m uko lw iek  k ra jo w i b ro n i ato­
m owej lu b  innego środka m a­

sowej zagłady ludz i dokona zbro 
dn i przeciwko ludzkości i  będzie 
uważany za zbrodniarza w o jen­
nego“ .

Dom agają się tego narody ca-

P ró jek t naszej de k la rac ji w y 
chodzi z założenia, że koniecz 
ne jest u trw a le n ie  pokoju, przy 
czym uw zględnia szczególną od 
powiedzialność stałych człon­
ków  Rady Bezpieczeństwa, głów 
ną odpowiedzialność Rady Bez­
pieczeństwa i odpowiedzialność 
wszystkich członków  naszej Or 
ganizacji, a lbow iem  jedno pozo 
staje w  n ierozerw a lnym  zw iąz­
ku z drug im . Deklaracja  nasza 
proponuje, by Ogólne Zgrom a­
dzenie zw róciło  się do w ym ie ­
nionych 5 m ocarstw  i w yraz iło  
pragnienie, aby zjednoczyły 
one syve w y s iłk i pokojowe i za 
w a rły  pom iędzy sobą pakt, m a­
jący  na celu u trw a le n ie  pokoju.

M ów iliśm y  o tym  w ubieg łym  
roku, m ów im y rów nież dzisiaj, 
wym agają tego bowiem  żyw o t­
ne interesy całej ludzkości. N ie 
ma potrzeby, panie przew odni­
czący i panowie delegaci, pod­
kreślać całej w y ją tko w e j donio 
słości te j propozycji. P rzyjęcie  
te j propozycji zadałoby stanów 
czy cios W szystkim agresyw­
nym  zakusom, w szystk im  pia­
nom podżegaczy do nowej w o j­
ny. przyczyn iłoby się w  Ogrom 
nym  stopniu do u trw a len ia  po­
ko ju  i bezpieczeństwa narodów.

Do tego w łaśnie delegacja 
Zw iązku Radzieckiego wzyw a 
wszystkie inne delegacje.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Egzekutywa organizacji partyjnej 

czy dodatek do dyrekcji?
"W początkach rb. organizacja 

pa rty jn a  przy Centra lnym  Za­
rządzie Przem yślu Mięsnego 
podjęła zdrową in ic ja tyw ę : spo­
wodować regularne zwoływanie 
działowych narad zawodowych 
pracow ników  Centralnego Za­
rządu.

W szystko przewidziano: i  stwo 
rżenie specjalnej kom is ji związ­
kow ej, k tó ra  by się zajęła kon­
kretyzow aniem  wniosków, w y ­
łonionych przez narady i  opie­
kę ze strony organizacji p a r ty j­
nej, k tó ra  m ia ła czuwać nad 
wprowadzeniem  w  życie tych 
wniosków.

Zobaczymy, ja k  organizacja 
pa rty jn a  zabrała się do re a li­
zacji swych w łasnych postano­
wień.

*
W  lu ty m  odbyło się dziewięć 

narad różnych działów. W  m ar­
cu — ju ż  ty lk o  jedna narada — 
w  dziale produkc ji. W  k w ie tn iu  
odbyła się rów nież ty lk o  jedna 
narada. I  ty m  razem w  dziale 
produkc ji. Obecny na naradzie 
sekretarz organ izacji pa rty jn e j 
tow . S iko rsk i oznajm ił, że 
„w n iosków  z poprzednich na­
rad nie zdołano rozpatrzyć, gdyż 
Protokoły otrzym ano zbyt póź­
no“ . W ystąpienie n iezbyt zachę­
cające do dalszych w ysiłków . 
W ięcej ju ż  narad nie było.

Pozostawiona samej sobie k o ­
m isja  zw iązku zawodowego po­
segregowała 11 pro toko łów  na­
rad wytwórczych, zaw iera ją­
cych w iele głosów rzeczowej, 
um otyw ow anej k ry ty k i —  i  od­
łożyła je  do teczki.

*
O czym sygnalizow ali p ra ­

cow nicy CZPMs na naradach?
M ó w ili o nieprzemyślanych, 

nonsensownych nieraz posunię­
ciach różnych dzia łów  CZPMs, 
o opóźnieniach w  planowaniu,
0 spóźnionych, nie zawsze zgod 
nych z rzeczywistością sprawoz­
daniach. M ó w ili o b raku  kon tak 
tu  z terenem, o tym , że p rze j­
m owanie nowych zakładów od­
byw a się na chybcika, bez na­
leżytego przygotowania prze­
szkolonego personelu.

M ó w ili o d ług ich wędrówkach 
korespondencji i  in teresantów 
od jednego do drugiego działu 
CZPMs i  o tym , że nie można 
się doprosić o zam ki do szaf
1 b iurek, że pracow nikom  zao­
patrzenia u trud n ia  się przepro­
wadzanie tele fonicznych roz­
m ów  zamiejscowych na skutek 
źle zrozum ianej oszczędności. 
Ze zdziw ieniem  rów nież py ta ­
l i  dlaczego w  lu ty m  19ó0 r. n a j­
świeższe sprawozdanie o w y ­
konaniu p lanu oszczędnościowe­
go dotyczyło 1 kw a rta łu  1949 r. 
itd . itd.

Wszystkie te głosy k ry ty k i zo­
sta ły w idać uznane przez orga­
nizację pa rty jną  i  radę zakła­
dową za nie dość ważne.

Zdaniem  towarzyszy z egze­
k u ty w y  pa rty jn e j reorganizacja 
aparatu CZPMs, m ia ła automa­
tycznie sama przez się położyć 
kres „pewnego rodzaju chaoso­
w i“  panującem u w  C entra lnym  
Zarządzie.

i -
Reorganizacja rozpoczęta w  

lip cu  ma się ju ż  k u  końcowi. 
A  życie w ykazuje , że zlekce­
ważone przez organizację par­
ty jn ą  i  radę zakładową k ry tycz ­
ne uwagi, k tó re  padły ze stro­
ny  p racow ników  Centralnego 
Zarządu na naradach zawodo­
wych, n ic nie s trac iły  ze swej 
aktualności.

S ięgn ijm y dla p rzyk ładu do 
pro tokołu narady zawodowej 
pracow ników  finansowo-księgo­
wych z dn. 21.11 rb.

O to jeden z sygnałów: p rodu­
ku je  się różne asortym enty bez 
akceptacji M in is te rs tw a H an­
dlu  Wewnętrznego, na skutek 
czego nie można na nie  w yzna­
czyć ceny. Tow ar długo czeka 
ną cenę i  grozi m u zepsucie.

A r ty k u ł,  k tó ry  ukazał się 6 
ub. m. w  „T ryb u n ie  Lu du “  sy­
gnalizu jący wypadek psucia się 
we W roc ław iu  czekających na 
cenę konserw, dowodzi, że nic 
się od lu tego pod tym  wzglę­
dem nie zm ieniło. Należy pod­
kreślić, że egzekutywa organ i­
zacji p a rty jn e j CZPMs nie o- 
m aw ia ła  na swym  zebraniu skan 
da lu  wrocławskiego, ani sposo­
bów un ikn ięc ia  tego rodzaju 
wypadków  na przyszłość.

Narada pracow ników  dy re k ­
c ji ekonomicznej z dn. 3.II. rb. 
wskazywała na fa k ty , świadczą­
ce o z łe j koo rdynac ji pracy 
m iędzy poszczególnymi dzia ła­
m i. W  terenie k rzyżu ją  się n ie ­
jednokro tn ie  sprzeczne ze sobą 
zarządzenia poszczególnych 
działów.

A  teraz? Oto p rzyk ład : N o- 
wosolskie Z ak łady p ro d u kcy j­
ne zależały dotąd od ekspozy­
tu ry  CZPMs we W rocław iu . 
Pełnom ocnik CZPMs do spraw 
organizacyjnych w yd a ł polece­
nie  podporządkowania zakła­
dów nowosolskich zakładom 
zielonogórskim , zależnym od ek­
spozytury w  Poznaniu.

Wyznacza się kom isję, do Za­
k ładów  Nowosolskich zjeżdża­
ją  się pracow nicy z W rocław ia  
i  z Poznania, by  przekazać 
księgowość Zakładów  Nowosol­
skich zakładom  zielonogórskim .

N iepotrzebnie jednak p rzy ­
jecha li. S tra c ili ty lk o  czas i  p ie ­
niądze. W  międzyczasie bow iem  
dział, księgowości CZPMs, z k tó ­
rym  dzia ł o rgan izacyjny tegoż 
CZPMs nie porozum iew ał się. 
w ys ia ł ze swej s trony zarządze­
nie, by księgowość zakł. nowo­
solskich by ła  prowadzona od­
dzielnie.

Z a jrz y jm y  teraz do p ro toko­
łu  narady pracow n ików  dyr. 
p ro d u kc ji z dn. 3.II. br.

A la rm u ją cy  sygnał: okresowe 
p lany p ro d u kc ji są n ie jednokro t 
n ie  dostarczane prze tw órn iom  
dopiero pod koniec okresu p ro ­
dukc ji.

A  dzisiaj? „W arszaw skie Za­
k ła dy  Mięsne o trzym u ją  na o- 
gół p lany przetw órstw a dopie­
ro  w  połow ie miesiąca — tw ie r ­
dzi sekretarz organ izacji pod­
stawowej Zakładów  — tow. 
F re indo rf. I  to jest n ie jednokro ­
tn ie  główną przyczyną n iew y­
konania p lanu przez nasze za­
k ła dy “ .

Można by jeszcze mnożyć fa k ­
ty , k tó re  wskazują, że je ś li cho­
dzi o p rze jaw y b iu ro k ra c ji, nie 
udolności i  n iedbalstwa, n ie ­
w ie le  zm ieniło się od początku 
br. w  CZPMs.

*
Uchwała B iu ra  O rgan izacyj­

nego KC  PZPR w  spraw ie p ra ­
cy organizacji p a rty jn ych  w  
M in is terstw ie  H and lu  W ewnętrz 
nego zaleca organizacjom  p a r­
ty jn y m  w  m inisterstwach, u - 
rzędach i  insty tuc jach czuwać 
nad regu larnym  zwoływaniem  | 
przez związek zawodowy narad j 
zawodowych, podkreślając, że j 
jednym  z podstawowych w a ru n ­

ków  powodzenia pracy nad do­
skonaleniem fo rm  i  metod dzia­
łan ia  p laców ki jes t wciągnięcie 
do n ie j ogółu pracow ników .

W  CZPMs narady zawodowe 
zostały utrącone natychm iast po 
ich wprowadzeniu. M im o p rzy ­
ję te j na zebraniu organ izacji 
podstawowej pod koniec lipca 
uchw a ły — nie zostały one wzno 
wionę.

Czym należy tłum aczyć fak t, 
że organizacja p a rty jn a  w  
CZPM -sie zamiast przedstaw ić 
d y re k c ji kry tyczne sygnały i 
w n iosk i pracow ników  — dopu­
ściła do tego, by rada zakłado­
wa schowała je  pod korcem, a 
następnie w  ogóle zrezygnowa­
ła  z p ra k ty k i narad zawodo­
wych, stanowiących jedno z na j 
bardzie j skutecznych narzędzi 
w  walce o ulepszenie, uproszcze­
nie i  zbliżen ie do ludności apa­
ra tu  in s ty tu c ji gospodarczej?

A tm osfera na zebraniu egze-\ 
k u ty  w y  — ja k  stw ierdza ją o- 
becnie sami towarzysze z 
CZPMs, m ało się różn iła  od a t­
m osfery zebrania adm in is trac ji. 
Członkow ie egzekutyw y zapo­
m in a li, że obradują jako  in ­
stancja pa rty jna , k tó ra  pono­
si odpowiedzialność za pracę 
aparatu in s ty tu c ji. K ie runek 
p racy egzekutywy pa rty jn e j 
nadawała „h ie ra rch ia  służbo­
w a“ .

N ic dziwnego, że w  ta k ie j a t­
mosferze nie ty lk o  n ie  uw zględ­
niano głosów oddolnej k ry ty k i,  
ale zrodził się nawet bzdurny, 
oportun istyczny wniosek o prze­
kazaniu d y re k c ji spraw y orga­
nizowania i  k ie row an ia  narada­
m i w ytw ó rczym i.

N ie bez w p ły w u  praw dopo­
dobnie na ten stan rzeczy b y ł 
sam skład egzekutywy p a r ty j­
nej, gdzie obok nazwiska dy re k ­
to ra  naczelnego w id n ie ją  naz­
w iska k ie row n ika  personalnego, 
k ie row n ika  dzia łu  ochrony ry n ­
ku, k ie row n ika  sekcji p racy i  
płacy, k ie row n ika  adm. -  go­
spodarczego, k ie row n ika  w a r­
sztatów, i  jednej, jedyne j urzęd­
n iczk i —  księgowej tow . K a - 
całówny.

*
W  uchwale B iu ra  Organiza­

cyjnego K C  PZPR czytam y:
„O rgan izacja p a rty jn a  w  

M H ty  obowiązana jest bardziej- 
niż dotychczas wykryżbać Pfeićaf 
czać w  codziennej pracy apara­
tu  m in is te rs tw a wszelkie  kon­
kretne prze jaw y nadużyć, b iu ­
ro k ra c ji, ru tyn y , niedołęstwa, 
braku poczucia odpow iedzialno­
ści i  sygnalizować o tym  k ie ­
ro w n ic tw u  m in is ters tw a oraz 
K om ite tow i Centralnem u
PZPR. W nikać . we wszystkie  
szczegóły pracy swego m in i­
sterstwa, interesować się w  ja k i 
sposób załatw iana jest poczta 
wysyłana w  teren, czy nie ma 
zw łok i w  odpow iadaniu na l i ­
sty, troszczyć się o odpow ied­
nie przechowywanie dokum en­
tów ; interesować się by nie 
by ło  przerostów ad m in is tra cy j­
nych i  m arnotraw stw a, by a- 
para t dobrze i  sprawnie, a je d ­
nocześnie oszczędnie w yko n y ­
w a ł stojące przed n im  zadanie“ .

Uchwała ta dotyczy również 
organ izacji p a rty jn e j w  CZPMs. 
A le  organizacja p a rty jn a  w  
CZPMs nie  będzie mogła od­
gryw ać swej is to tne j ro l i dopó­
ty , dopóki je j egzekutywa nie 
przestanie trak tow ać samej sie­
bie, ja ko  n iew ie le  znaczącego 
dodatku do dyrekc ji.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

Echa konferencji praskiej w Niemczech
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „T R Y B U N * LUDU")

B erlin , w  październiku
K om u n ika t kon fe renc ji w  P ra 

dze w yw o ła ł w  Niemczech w ie l­
k ie  wrażenie. Szerokie masy 
społeczeństwa niem ieckiego zda­
ją  sobie sprawę ze znaczenia u - 
chw ał praskich dla wzm ocnie­
nia w a lk i o zjednoczenie N ie ­
miec i  u trw a len ie  pokoju. U - 
chw ały praskie nab iera ją  szcze­
gólnego znaczenia w  obliczu 
przyśpieszonej re m ilita ry z a c ji 
T rizon ii, w  ob liczu podw yżk i 
podatków, przeznaczonych na 
zbrojenia. W  c h w ili bowiem , k ie  
dy ogłoszona została dekla rac ja  
praska —  m in is te r gospodarki 
m arionetkowego rządu w  Bonn 
— pro f. E rh a rd t — rz u c ił za - 
chodnim  Niemcom na dorocz -  
nym  kongresie p a r ti i Adenaue- 
ra  CDU w  Goslar stare hasło 
Goeringa: „a rm a ty  zam iast m a­
sła“ .

W ydatne wzmocnienie 
frontu pokoju

Społeczeństwo N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej p rzy 
ję ło  kom un ika t kon fe ren c ji w  
Pradze jako  dalszą w ie lką  po -  
moc państw  obozu poko ju  w  
walce przeciw  podżegaczom w o ­
jennym . N astro je mas znalazły 
wyraz zarówno w  licznych re ­
zolucjach i  uchwałach fab rycz­
nych, ja k  i  w  dem okratycznej 
prasie n iem ieckie j.

Wspomnieć tu  należy przede 
wszystk im  uchwałę, jaką  w  i -  
m ien iu  700 tysięcy swoich człon 
ków  pow zią ł Zw iązek M eta lów  
ców. Uchwała ta, zobowiązując 
m etalowców do przeciw staw ie­
nia  się w sze lk im i m oż liw ym i 
środkam i re m ilita ry z a c ji T rizo ­

n ii — wzyw a zarazem do pogłę 
bienia przy jaźn i narodu niem iec 
kiego ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i  k ra ja m i dem okracji ludow ej, 
jedynym i państwam i, k tó rych  
po lityka  zgodna jest z in teresa­
m i narodu niemieckiego. M eta ­
low cy niem ieccy —  m ów i rezo­
lu c ja  — zacieśnią rów nież bo jo ­
wą więź z francusk im i kolega­
m i, więź w a lk i przeciw  p lanow i 
Schumana.

Robotnicy w ie lk ie j fa b ry k i 
chemicznej „Leuna“ , za trudn ia ­
jącej ponad 26 tysięcy ludzi, 
stw ierdzają w  rezo luc ji: „U chw a  
ły  K on fe renc ji P rask ie j są d a l­
szym w ydatnym  wzm ocnieniem  
światowego fro n tu  pokoju. Pod­
czas gdy konferencja w  Now ym  
Jorku  ma na celu przygotow a­
nie w o jny, postanowienia pras­
kie wskazują drogę do poko jo­
w e j odbudowy dla w szystkich  
narodów". Robotn icy „Le un a“ 
zobowiązują się dołożyć wszel­
k ich  starań, aby m ogły zostać 
urzeczyw istn ione postanowienia 
kon ferencji w  Pradze.

Robotnicy fa b ry k i w łó k ie n n i­
czej „T e x tim a “  w  Dreźnie 
stw ierdza ją w  uchwalonej rezo­
lu c ji, że nie będą bezczynnie 
przyglądać się rozw o jow i w y  - 
padków w  zachodnich N iem  - 
czech. Robotnicy domagają się 
podjęcia rozmów w  spraw ie za­
w arcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i, k tó ry  sabotowany 
jest dotąd przez zachodnie m o­
carstwa.

W  rezo luc ji w łókn ia rzy  z L ip ­
ska czytam y: „M am y prawo do 
tra k ta tu  pokojowego i  prawo do 
jedności Niemiec. Pomoc, jaką  
dają nam uchw ały praskie, jest 
pełnowartościowym  wkładem

M. Podkowiński
do w a lk i narodu niem ieckiego o 
realizację haseł F ro n tu  Narodo­
wego."

Jedyna droga
Podobne rezolucje nap ływ a ją  

do B erlina  z całego terenu Re­
pu b lik i. Świadczą one w ym o w ­
nie o słuszności pobudek, ja k ie  
k ie row a ły  uczestnikam i konfe­
re n c ji w  Pradze przy podejm o­
w an iu  h istorycznej uchw ały, 
k tó ra  podpisana została rów nież 
przez m in is tra  spraw zagranicz­
nych rządu N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej.

F ak t ten szczególnie podkre­
śla organ cen tra lny  SED „Neues 
Deutschland“  pisząc: „Po raz 
pierwszy po w o jn ie  reprezento­
w any b y ł w  Pradze rząd n ie ­
m iecki, rząd N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej, jako  
rów noupraw n iony pa rtner na 
m iędzynarodowych obradach, 
co jest dalszym  dowodem uzna­
nia  Zw iązku Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okracji ludow e j dla  
demokratycznego i  pokój m iłu ­
jącego państwa niem ieckiego."

W  kom entarzu pt. ¡Jedyna  
droga do poko ju “ , iW en n ik  
„Taegliche Rundschau“  W y k re ­
śla, że „P raskie  postanowienia  
nie ograniczają się ty lk o  do zde­
m askowania p o lity k i wojenne j 
Waszyngtonu. Zaw ie ra ją  one 
szereg zasadniczych i  pozy tyw ­
nych propozycji na przyszłość... 
Ich  zrealizowanie odsunie od 
nas groźbę ico jny  i  spowoduje 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  roz­
k w it  ca łe j Europy. Postanowie­
n ia  praskie odpowiadają w ięc 
żyw otnym  interesom wszystkich  
narodów europejskich, wszy-

Rośnie wielka fabryka samochodów 
osobowych iia Żeraniu

Wywiad z naczelnym dyrektorem fabryki 
tow. inż. [Nowotnym

(f) Naczelny d y re k to r fa b ry k i 
samochodów osobowych na Że­
ran iu , tow . inż. Now otny, w  
rozrdowie z redaktorem  gospo - 
darczym  PAP, w  następujący 
sposób ocenił obecny stan p ra c

W  nieznanym  dla k ra jó w  kap i 
ta lis tycznych tem pie powstaje 
fab ryka  -  gigant, jedna z n a j­
w iększych in w e s tyc ji P lanu 6-  

letniego. Poważnym  czynn ik iem  
w  szybkim  uruchom ien iu  fa ­
b ry k i jes t socja listyczny stosu­
nek do pracy całe j załogi ro ­
botniczej i  personelu technicz­
nego oraz pomoc specja listów  
Zw iązku Radzieckiego przy o - 
pracow yw an iu  p lanów  budowy i 
urządzeń D zięk i wsfjó łfeą^odni- 
c tw u i rozw o jow i ru c h u ’ ra c jo ­
na lizatorstwa, zastosowano przy 
budow ie w ie le  nowych metod, 
skracających znacznie czas p ra ­
cy i  przynoszących poważne o -

O statn io odbyła się w  W ar­
szawie narada prezesów i k ie ­
row n ikó w  organ izacyjnych w o­
jew ódzkich zarządów Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j.

Coraz żywsza praca Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskie j, ja  
ko masowej organ izacji pracu­
jących chłopów znacznie u ła t­
w ia  m a ło ro lnym  i średn ioro l­
nym  chłopom  prowadzenie sku­
tecznej w a lk i z bogaczami i spe 
ku lan tam i w ie jsk im i, k tó rzy  pod 
różnym i pozoram i uchyla ją  się 
od obywatelskiego obowiązku 
sprzedaży nadwyżek zbożowych 
gm innym  spółdzielniom.

Działacze samopomocowi na 
licznych przykładach w ykaza li

szczędności. Wzorem dla całej 
załogi są tacy robotnicy, ja k  b la ­
charz tow  Chruściński, tokarz 
tow. T urow sk i, sz lifie rz  tow. 
K raw czyk, m a jste r ciesielski 
tow. Bugalski i  w ie lu  innych. 
Towarzysze Chruściński, K r  u w  
czyk i  T u row sk i postanow ili w 
Czynie P aździernikowym  w yko­
nać norm y miesięcznie w 150 
proc.

Stan budowy
Do c h w ili obecnej wybudo - 

wano ju ż  dw ie  o lbrzym ie  hale 
montażowe. G otow y jest rów  - 
nież w ie lk i tcąudo, w yp róbow y- 
wania samochodów, pozostaje 
jeszcze pokryć go betonem. Do­
prowadzona została również z 
W arszawy do fa b ry k i piękna au­
tostrada S talingradzka. W w y-

wzrastający udzia ł i ak tyw iza ­
cję aparatu ZSCh w  planowym  
skupie zboża. I  ta k  np. w  gm i­
nie Hobowo, w o j. gdańskiego 
bogacz w ie js k i — Nagórski, po­
siadacz 43 ha gospodarstwa, od­
m ów ił nie ty lk o  sprzedaży nad­
wyżek zbożowych, lecz rów nież 
zapłacenia podatku g runtow e­
go. D zięk i jednak zdecydowa­
nej postawie t r ó jk i gromadz­
k ie j, złożonej z aktyw is tów  
ZSCh bogacz ten dostarczył do 
punk tu  skupu zboże.

Działacze samopomocowi po­
s tanow ili zw ie lokro tn ić  w y s iłk i 
w  pracy nad dalszą aktyw izac ją  
ogn iw  terenow ych ZSCh.

budowanych ju ż  halach ro b o tn i­
cy in s ta lu ją  pierwsze urządze­
nia  montażowe, ja k  autom atycz 
ne transportery i  konw o je ry , 
albow iem  zarówno produkcja  
ja k  i  montaż w  nowej fabryce 
odbywać się będą systemem taś 
m owym . Na tym  odcinku w yko ­
rzystu jem y w  szerokiej mierze 
doświadczenia Zw iązku Radziec 
kiego.

Z b liża jący się okres zim owy 
będzie rów nież w ykorzystany 
dla  prać przygotowawczych do 
robót, k tóre we wzmożonym 
tempie prowadzone będą na w io

~r i '. - • :• ' .

Jedna ż wybudowanych ju ż  
hal zostanie pokry ta , wykończo 
na w  betonie i  oszklona. Będzie 
się w  n ie j zim ą nie  ty lk o  p ro­
wadzić roboty  insta lacyjne, lecz 
również pre fabrykow ać masowo 
elem enty potrzebne dla da l­
szych robót budowlanych. W 
drug ie j z ha l rozbudowane zo­
staną w arszta ty mechaniczne.

K adry dla fabryki
Poza sta łym  przyp ływ em  w y ­

szkolonych .robo tn ikó w  przystę­
pu je się do dokształcania m ło  -  
dzieży, aby zapewnić fabryce 
dostateczną ilość fachowców. Fa 
b ryka  ob ję ła G im nazjum  i  Te­
chn ikum  Mechaniczne dla  M ło ­
dzieży oraz dw ie  uczelnie w ie ­
czorowe dla  dorosłych, k tó rych  
program y zostaną przekształco 
ne odpowiednio do potrzeb za­
kładu.

W  zakończeniu w yw iadu  d y ­
re k to r N ow otny podkreślił, że 
n iew ą tp liw ie  zapał wszystkich 
p racow ników  pozwoli na stw o­
rzenie w  przyszłym  roku  w a ­
runków  dla rozpoczęcia.produk­
c ji samochodów 'osobowych.

Aktywizacja ogniw terenowych ZSCh 
w planowym skupie zboża

stk ich  narodów świata... W ska­
zują  one botoiem drogę do po­
ko ju  w  Europie  — jedyn ie  s łu ­
szną drogę".

Gazeta „B e rlin e r Z e itung “ , 
zajm ując stanow isko w  spraw ie 
kom unikatu  praskiego, przypo­
m ina ostatnie dzieje re m ilita ry ­
zacji w  T rizo n ii oraz bezczelne 
w ypow iedzi n iem ieckich rene­
gatów w  spraw ie „ofensyw nej 
obrony N iem iec“ , za k tó rą  k r y ­
je  się W a ll S treet-owska kon­
cepcja k ru c ja ty  przeciwko 
wschodowi. „A  któż  — pyta  
dziennik — może przeszkodzić 
Niemcom przed wkroczeniem  
na drogę pokoju, je ś li naród 
niem iecki zdecydowanie w y ­
bierze pokój?“

W iara w  pomoc w ie lk iego 
obozu pokoju, k tó rem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki, b rzm i 
we wszystkich głośach prasy 
i rezolucjach robotniczych w  
zw iązku z kom unikatem  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych w  
Pradze.

Niepokój w  „bonnskim“ 
obozie

Zupełn ie inaczej ustosunko­
w a ły  się do de k la rac ji praskie j 
czynn ik i rządzące w  Bonn. Bez 
czelne i pełne n ienaw iści do po­
ko ju  w ypow iedzi Adenauera i 
jego SPD-owskich w spó ln ików  
świadczą o tym , ja k  potężnym  
ciosem dla neoh itlerow ców  by ­
ły  kons tru k tyw ne  uchw a ły  p ra­
skie. Podobnie ja k  we F ranc ji, 
pod naciskiem  o p in ii publiczne j 
socjaldem okraci m usie li p rzy ­
wdziać maskę rzekom ej opo­
zyc ji wobec re m ilita ry z a c ji T r i ­
zonii, tak  i  w  Niemczech zacho­
dnich schum acherowcy próbowa 
l i  k ła m liw y m i frazesam i uk ryć  
swoję zgodę na odbudowę W ehr 
machtu. A le  rzeczyw isty  opór 
szerokich mas społeczeństwa za- 
chodnio-n iem ieckiego przeciwko 
planom  przekształcenia N iem ­
ców w  mięso arm atn ie , a N ie­
m iec w  pole b itw y  —  przyb ra ł 
na sile po ogłoszeniu dek la rac ji 
praskie j.

M im o nacisku ze strony anglo 
saskich okupantów  na kon tro lo -

waną przez n ich  prasę zach»« 
dn io-niem iecką, op in ia  pub licz­
na T riz o n ii żywo in te resu je się 
uchw a łam i kon fe ren c ji w  P ra ­
dze. Większość gazet zachodnio- 
n iem ieckich opub likow a ła  na 
czołowym  m ie jscu tekst kom u­
n ika tu .

Mieszczańska „Sueddeutsche 
Z e itung“  zamieściła uchw a ły  
pod nagłów kiem : „K on fe renc ja  
Praska uch w a liła  program  d la  
zjednoczonych, dem okratycz­
nych i  pokojowych N iem iec". 
Reprezentująca podobne ko ła  
„R he in -N eckar Z e itung“  pisze: 
„P la n  zjednoczenia N iem iec  — 
w yn ik ie m  obrad w  Pradze".

W iele m iejsca uchwałom  p ra ­
skim  poświęca znany dz ienn ik  
mieszczański „S tu ttg a rte r Z e i­
tung“ . Gazeta szczególnie pod­
kreśla  fa k t udzia łu  przedstaw i­
ciela rządu N iem iec Dem okra­
tycznych w  obradach. M iędzy 
w ierszam i w yczytać można 
uznanie d la  . suwerennej ro l i 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j. Ham burska „D ie  
W e it“ , aczko lw iek p róbu je  tw ie r  
dzić, że uchw a ły  praskie n ie  
p rzyn ios ły  w ie le  nowego, to 
jednak zmuszona jest przyznać, 
że stanow ią one ostrą odprawę 
dla  kom un ika tu  now o jorsk ie j 
kon ferencji m in is tró w  m ocarstw  
zachodnich.

A le  jeszcze bardzie j w ym o w ­
ne, niż głosy prasy, kon tro lo ­
wanej przez okupantów , są na­
s tro je  ludności T rizon ii.

Zarów no liczne ankie ty , p rze­
prowadzane przez różne pisma, 
ja k  i m asowy na p ływ  lis tó w  od 
czyte ln ików , po tw ie rdza ją  jeden 
fa k t: ogromna większość lu d ­
ności N iem iec zachodnich sprze­
c iw ia  się w o jn ie , sprzeciw ia się 
planom  re m ilita ryza c ji. D ekla­
rac ja  Praska, k tó re j jasne i  kon ­
s tru k tyw n e  sfo rm u łow an ia  da­
ją  jedyną perspektyw ę zjedno­
czenia k ra ju , przem aw ia do 
w yobraźn i m ilio n ó w  Niem ców. 
D ek larac ja  ta stała się potęż­
nym  argum entem  w  rękach za­
chodn io-n iem ieckich obrońców 
pokoju, toczących ciężką w a lkę  
z bonnskim i m arione tkam i i  ich 
anglosaskim i pro tekto ram i.

R A D I O
P IĄ T E K  27 P A Ź D Z IE R N IK A

Program na fa li 1322 m.
5.10 Początek a u d yc ji, 5.13 Sygnał 

czasu, 5.15 Streszczenie w iadomości 
porannych, 5.20 K once rt dla św iata 
pracy, 6.00 Program  dnia . 6.05 M u­
zyka, 6.10 Wszechnica Radiowa. 6.30 
D z ienn ik  poranny, 0.45 Polska pieśń 
masowa, 6.50 G im nastyka, 7.00 M uzy 
ka, 8.00 Streszczenie dz ienn ika po­
rannego, 8.05 K oncert, 8.55 A udyc ja  
szkolna dla k las V —V II,  9.15 W ią­
zanki o rk ies trow e . 9.50 A udyc ja  l i ­
teracka. 10,10 A udyc ja  dla przed­
szkoli, 10.30 Radzieckie m elodie lu ­
dowe, 10.50 In fo rm a c je , 10.55 A u d y ­
c ja  szkolna dla k las 1 — I I ,  U .15 
Końcart,. solistów, 11.50 ,,Gfos "mSia; 
k o b ie ty “ , li.57 Sygnał czasu, 12.04 
D z ienn ik  po łudn iow y i przegląd pra 
sy stołecznej, 12.15 Radzieckie zespo 
ty  w okalne. 12.30 A udyc ja  dla wsi, 
12.55' M elodie ludowe. 13.25 Przerwa.
15.25 P rogram  dn ia , 15.30 A udyc ja  
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 M u­
zyka, 16.00 D z ienn ik  popo łudn iow y,
16.20 Pogadanka dla ku rsów  p a r ty j­
nych I-g o  stopnia, 16.35 Jan Strauss. 
K om pozyto r Tygodn ia , 17.00 Le kc ja  
języka  rosyjskiego, 17.15 Pieśni ra ­
dzieckie , 17.20 M uzyka, 17.55 K o­
m entarz dn ia , 18.00 „L o k a u t"  — po 
wieść L . G om olickiego, 18.20 K on ­
cert, 18.45 A udyc ja  dla wsi, 19.00 Ze 
śp iew n ików  M oniuszki. 19.30 A udy 
cja dla m łodzieży. 20.00 D zienn ik 
w ieczorny i  w iadom ości sportowe.
20.30 K once rt sym foniczny. 21.30 
„P o rozm aw ia jm y“  — aud. B iu ra  
S tud iów , 21.35 Polska pieśń maso­
wa, 21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 
Serenady i ronda, 22.20 Rezerwa,
22.30 V I- ta  audycja z c y k lu : „F o r­
m y taneczne“ , 23.00 O statnie w iado 
mości, 23.10 Program ria dzień na­
stępny. 23.15 H ym n i kon iec audy­
c ji-

Program  I I  na fa li 317 m.
5.10 Początek a u d yc ji, 5.13 Sygnał 

czasu, 5.15 Streszczenie w iadomości 
porannych, 5.20 K once rt dla świata 
pracy. 6.00 Streszczenie* wiadomości 
porannych, 6.05 G im nastyka, 6.15 
K oncert, 6.45 P rogram  dn ia , 6.50 Mu 
zyka, 7.00 D z ienn ik  po ranny, 7.15 
C hw ila , m u zyk i, 7.20 Wszechnica Ra 
dlow a, 7.40 M uzyka, 8.00 Streszcze­
nie dz ienn ika  porannego, 8 05 Re­
p e rtu a r k in  i tea trów , 8.10 Przerwa.
13.25 P rogram  dnia, 13.30 A udycja  
szkolna dia k las 1—I I .  13.50 „D la  na 
szych dz iec i“ , 14.20 „P ozna jem y mo 
rze i w ybrzeże“ , 14.30 A udyc ja  szkol 
na dla k las V —V II, 14.50 M uzyka,
15.20 Przed decydującą kam panią

K once rt so listów , 16.20 D z ienn i! 
w arszaw ski, 16.35 M uzyka, 16.55 „ Ż j  
cie k u ltu ra ln e  W arszawy“ , 17.01 
D zienn ik  popo łudn iow y, 17.15 K o n  
cert, 17.45 Rezerwa, 18.00 o św ia t: 
zawodowa, 18.15 „W ieczorne m elo­
d ie “ , 18.30 Fe lie ton lite ra c k i, 18.4! 
„L e k k ie  m elod ie“ , 19.00 W szechni 
ca Radiowa, 19.20 K once rt chó ri 
f’ Rw lOAO.Lekeja języka  rosy jsk iego 
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

— N a la li m nie wieczorem ! Paskiem 
la li!  O, Jezu! T a tu lek popatrzą ino: 
siniaki...

— Za co cię nabił? — spyta ł zmę­
czonym głosem Felek. Rozumiał, że 
trzeba będzie in terweniować. W ym a­
ga ł tego prestiż ojcowski. A  nie czul 
się na siłach do prowadzenia sprze­
czek. Bo o bójce n ie  mogło bye mo­
wy. Starzec pozostał tak  samo krze­
pki, ja k  za najlepszych la t i  bez t ru ­
du zrzucał Felka ze schodów ku  ucie­
sze całej kam ien iczki.

— O, ta tu lk u  — za jąkną ł się chłopak
i  pokraśnia ł.

— No, _  sykną ł Felek. Pom yślał: 
± ; /;e rw ie !'11 sil?- Może coś zb ro ił i  obej-

się bez aw an tu ry  z ojcem “ .
wieczorem p il i z tą, tą... 

Potem po łoży li ją  d0 w yrka . A  ja 
w y jrza łem , ta tu lku . I  dziadek na la li 
m nie pasem...

—- Na d ru g i raz n ie  w ty k a j nosa, ’ 
gdzie cię me proszą! Bo jeszcze ja  ci 
dołożę! — zagroził bezbarwnie Felek 
B y ł uratowany. N a la ł sobie w ody do 
blaszanej m iedn iczk i z obłupaną ema­
lią . W tedy stary pow o li o tw o rzy ł ka ­
prawe pow iek i i przeciągnął się. Na 
okrąg łe j brodzie m ia ł dziesiątki 
ostrych, s iw ych włosów, sterczących, 
ja k  szp ilk i, w e tkn ię te  w  poduszkę. 
W rzasnął radośnie:

— Oo! Już ranek! Będzie można 
znowu popić!

Felek m ilcza ł. N ie było  człowieka, 
którego by bardzie j n ien aw idz ił n iż 
ojca. A le  n ie  m ógł okazywać tego bez 
osłonek. M ieszkanie nie podlegało 
kw a te run kow i kopalnianem u, należa­
ło, ja k  w szystkie pomieszczenia w  te j 
m ałe j kam ien icy, do w łaściciela. ’ Tu 
w łaścicie lem  b y ł w łaśnie A lo jz  D ą­
brow ski. M ógł w  każdej c h w ili w y ­
rzucić syna z w n uka m i na bruk .

D latego na ponowny ry k  starego 
Felek b u rkn ą ł przez ram ię:

—  Tak?
—  No, ja k  tam , d a li c i lau row y 

w ieniec za służbę dla  Ojczyzny? P rzy­
nieś m i pantofle , muszę wstać.

Kob ie ta obudziła się, na k ry ła  pośla­
dek, ale du fna w  opiekę A lo jza  nie 
udawała zawstydzenia, lu b  skrępowa­
nia.

P rzy śniadaniu A lo jz  w y tu p yw a ł no­
gą ta k t piosenek, k tó re  podśpiewywał 
zachrypłe. R zucił w n u ko w i różowe sto 
ź ło tych i  w ybuchną ł śmiechem:

— K u p  se czystej z kropką, eh-he- 
he! I  odpuść dziadkowe w iny , jako 
i  on tobie odpuszcza amen. fe le k ,  na­
p ij się ze mną!

—  Chyba truc izny.
— Nie, nie, w yrobu  Państwowego 

M onopolu Spirytusowego z niebieską 
główką. K tó ry  służy jednakow o przo­
downikom  pracy i  bum elantom , eh- 
he-he!

Fe lkow i chciało się spać. M yś la ł:
Tężeli natychm iast nie w a lnę się do 

w yra , zabraknie m i s iły  na popo łudnio­
wa <7vchte a obiecałem K oko tow i, ze 
Drzvide‘‘ Prostytutka jad ła  śniadanie 
»  S ik u ;  podstam aiąc o » ™ *  
pod brodę, żeby okruszki nie w pad ły
je j za dekolt. ,

S ta ry  nie p łu ka ł stopek, tw ierdząc, 
że w ódka na jlep ie j zabija bakterie. 
N a la ł t rz y  porc je  po sto gramów, 
w o ła ł:

—  A  więc —  niebo w  gębie. K to  
n ie  w yp ije , tem u w yrw ę  uszy tą  010 
garścią!

—  Tak, ta k  —  k łopo ta ł się Felek. 
— N ie  zanosi się na to, żebym mógł 
wypocząć, a to znaczy, że nawalę.

I  z rozpaczy w y p ił desperackim ge­
stem na lany kie liszek. Potem p i l i  ra ­
zem jeszcze długo.

Tego dnia brygada na ósmej ścianie 
n ie  doczekała się w iertacza, k tó ry  od 
pierwszego dn ia uch w yc ił m etody 
nowego w icedyrektora . Fe lek p ił 
i  p łaka ł, dopóki n ie  usnął w  krześle.

7.

P ią tek i  sobota b y ły  dn iam i w ie l­
k ie j pracy d la  ag ita torów  pa rty jnych . 
Zresztą n ie  ty lk o  dla nich. Wszyscy 
członkow ie Rady Zakładow ej, k tó rzy  
szczerze in te resow ali się losem planu 
miesięcznego, sztygarzy, k ierownicy,, 
nadgórnicy, i  przodow i —  wszyscy 
p rzygo tow yw a li g ru n t pod nadliczbową 
„ro lk ę “  w  sobotę w ieczór i  dodatkowy 
dzień pracy w  niedzielę. N ie w ia ­
domo jednak, czy wyszłoby coś z te ­
go, gdyby nie  praca organ izacji pa r­
ty jn e j.

Przez te dwa dn i P artia  oddała ca ły 
swój apara t na usług i M igonia. K ilk a  
godzin po naradzie w  św ie tlicy, K o m i­
te t K opa ln iany  rozw iesił w  cechow­
niach now y num er gazetki ściennej, 
przygotow any w  nocy. Gazetka poda­
wała k ró tko  przebieg obrad, piętnowała 
bum elantów  i  staw ia ła  za p rzyk ład  od­
dział wydobywczy V I I I ,  k tó ry  przodo­
w a ł w  pracy.

W  p ią tek po po łudn iu  p ierwszy raz 
w  dziejach „A n n y  W eron ik i“  odezwał 
się kopa ln iany radiowęzeł, zorganizo­
w any osobiście przez Brzozę, G łośn ik i 
p rze rw a ły  m uzykę taneczną i  ryk n ę ły  
w  halach, szatniach i  cechowniach:

— T u m ów i radiowęzeł „A nn a  We­
ro n ika “ . Nadajem y pierwszy kom un i­
k a t z fro n tu  wydobycia. W  dn iu  dz i­
siejszym  kopa ln ia  nasza w ydobyła na 
ranne j zm ianie 1.750 ton węgla, w y k o ­
nując p lan w  97 procentach. B raku jące 
50 ton  węgla obciąża oddział w ydobyw ­
czy V, gdzie absencja w yn ios ła  w  dn iu 
dzisiejszym  19 procent stanu osobowe­
go...

W  sobotę rano na gmachu d y re kcy j-  
nym  przym ocowano o lb rzym ią  tablicę, 
k tóra posiadfiła trz y  ru b ry k i:  „P rzodu­
jący oddzia ł: w  nocy z soboty na n ie ­
dzielę, w  niedzielę przed, południem , 
w  niedzielę po po łudn iu “ . Na ta b licy  te j 
m ia ły  zostać umieszczone nazwiska

sztygarów, k tó rych  oddzia ły na jlep ie j, 
spiszą się w  czasie k ry tycznych  dn ió­
wek.

Równocześnie wszyscy członkowie 
K om ite tu  i  sekretarze organ izacji od­
dzia łow ych p ro w a dz ili osobiste rozm o­
w y z każdym  górn ik iem , starając się 
uzyskać odeń obietnicę przybycia do 
nadliczbowej pracy.

K ażdy z członków  K om ite tu , k tó ry  
m ia ł „p ra w o  strzelania“ , o trzym a ł z gó­
ry  p rzydz ia ł do słabszych przodków  
żeby dopomóc im  w  spełn ieniu zobo­
wiązań...

W  sobotę w ieczorem było  ju ż  jasne 
dla  wszystkich, że w y s iłk i nie poszły 
na darm o. Rolka zgromadziła cztery 
p iąte załogi. A k ty w  p a rty jn y  s ta w ił się 
w  całości. Należało się spodziewać, że 
n iedziela uda się niegorzej.

K oko t, przeliczywszy naza ju trz  swoją 
brygadę, w yba łuszył okrągłe oczy.

—• Piętnastu? Jak im  cudem! No, 
pewnie, b ra k  KrUgera i  M ie lim ą k i, to 
znane bum elanty. A le  k to  trzeci?

—  Felusia nie ma, patrza j, bracie!
K oko t po k iw a ł głową, ja k b y  m u za­

ciążyła. Szepnął bezgłośnie:
—  D ru g i raz m u się to zdarza. Roz­

p ija  się, cybuch... — Potem wrzasnął: 
— Na co czekacie? B ierzcie się do m a­
szyn! D u du lik , w b ij ko łek w  tam tą  ru ­
rę, słyszysz, że c i syczy nade łbem  
i  nic, an i m rugniesz! Już i  tak  u fy rk lo  
pewnie za k ilkanaście  tysięcy!

D awno n ie  w idziano Kokota w  ta ­
k ie j złości. P rzem yka ł po urob isku ru ­
chem olbrzym iego pająka i  czepiał się 
by le  drobiazgu. Jemu samemu robota 
warczała w  dłoniach. T ym  bardzie j 
wściekał się na ciągłe prze rw y w  od­
stawie. Co kwadrans ktoś wyłączał 
m otory i  ryn n y  za trzym yw a ły  się m ar­
two.

— B ra k  wózków, an i chybi, K o k o t- 
ku. N ie  masz się co żreć i  ta k  na to 
n ie  poradzisz... — uspoka ja li go ko le­
dzy.

K o ko t zasyczał:
— N ie poradzę? Nie? To zaraz zo­

baczym y! —  i  kolebiąc się zn ikną ł w

gąszczu stem pli i  poprzecznych belek, 
w ype łn ia jących  dowierzchnię. P rzeci­
skając się pod zw isa jącym i rynnam i, 
przeskakując z podpory na podporę 
i  zsuwając się po uskokach, do ta rł do 
chodnika, zwanego „C hrobok iem “ , k tó ­
rędy szły taśmy. Po c h w ili b y ł ju ż  na 
punkcie  zsypowym. K ilk u  ludzi, obró­
conych plecam i do niego, m a js trow a ło  
p rzy w łączn iku  -umieszczonym w  b la ­
szanym pudle. L a ta rk i, skierowane na: 
mechanizm m alow a ły  im  żółtawo obrze­
ża policzków, resztę pozostaw iając w  
cieniu.

— No?. No? K a j m y ta jesteśmy? 
W  szkółce? Na randce? W  parku? — 
zaczął ich besztać K oko t, w ystaw iw szy 
głowę spoza sznura pustych w agoni­
ków. — B aw ic ie  się, m archy?

—- Spokojn ie ! —  pow strzym ał go 
chłodny głos M igonia.

—  A  co tam?
Ludzie m a js tro w a li w  m ilczeniu. K o ­

ko t prze łazi okrak iem  prżez wózki, 
szturchnął pyta jąco jednego z taśm o­
wych. Ten szepnął:

— Cóż, w idzisz sam, reperu jem y. 
D iabe ł — sam wyłącza.

— Co, K okot, znacie się na e le k try ­
ce? To proszę, pomóżcie. A  ja k  nie, to 
nie przeszkadzajcie! — sucho po lec ił 
m u w icedyrektor. N ie m óg ł rębaczow i 
zapomnieć jego obraźliwości.

— Po co niszczyć ne rw y  na darm o
towarzyszu w icedyrektorze. Czego się 
czepiacie? '

— No, Kokot, żebym w am  czego nie 
pow iedzia ł!

S łucham ! — Dyszeli sobie w  tw a ­
rze kwaśnym  potem i  niechęcią. Coś 
grzm otnęło w  stronę fila ró w , ale. Migr-ft 
n ie zw róc ił na to  uwagi. O braźliw ie  
w a rkną ł:

N a kry je ie  sobie glacę, bo w  oczy
świeci!

G rzm ot ozw ał się pow tórn ie . B y ł te ­
raz tak  s ilny, że spong zadygota ł pod 
stopami. W agoniki z dźwięczeniem u - 
derzy ły  o siebie. Po p ierw szym  huku  
dudn iło  w  korytarzach n ieprzerwanie, 
aż d rob iny szybru sypa ły się za k o ł­
nierz.

—  Jezusiczku, tąpnęło!
M igoń  po rw a ł telefon.

— Hallo, dawajcie stację przy upa­
dowej! A skoro! Co tam? Mówi Migoń. 
Jak? Jak? Zaraz tam będę! Pierzyna!

Rzucił się olbrzymimi skokami przez 
chodnik. Kokot za nim. Wywalili się 
na zwrotnicy, ale od razu porwali się 
dalej. Upadową lecieli prawie jak zer­
wane wózki. Przy zapychaczu jakiś 
mechanik krzyknął niskim napiętym 
głosem:

— Drugi filar! Ale ostrożnie! Jeszcze 
potąpuje!

W korytarzu dyszało kilku ludzi, 
którzy uciekli przed chwilą z filarów. 
Jeden zachłystywał się histerycznie:

— Przez tę lampę, przez tę iampę! Po 
kiego diabła wi-acał! A terozki masz!

— Co się dzieje?
— Trzeci i czwarty filar, wicedyrek­

torze.
— A  tamten człowiek?
— Na czwartym. Ale trudno podejść. 

Wali się dowierzchnia.
— Żyje?
— Krzyczał przed chwilą.
— Wszystko... wszystko przez tę lam­

pę! Po kiego diabła...
Migoń skręca! palce. Na przedramio­

nach -wystąpiły mu szeregi drobnych 
guzełków. Widocznie musiał mocno za­
ciskać dłonie. Spoglądał nerwowo 
w dowierzchnię. Dolatywały z niej głu­
che dygoty, jakby ktoś grał na bębnie.

— Pójdziemy? — szepnął junacko 
Kokot.

— Już teraz?
— Może chłopeczka wydrzemy...
— Jo, potem uświerknie...
Ale stali w miejscu, tylko pot mo­

czył im wykładki kasków i sklejał ko­
szule pod pachami. Nagle Migoń wy­
rwał najbltfszemu górnikowi kilof.

— Kokot, idziesz?
— Idę.
— Bierz łopątę.
— R ypaj pierwszy.
Odruchowo przeszli na ty. Trąc ple­

cami o kamieniste ściany dowierzchni 
podsunęli się aż do wcinki filarowej. 
W dowierzchni już przestało trzeszczeć, 
tak, że po chwili usłyszeli za sobą 
ostrożny szelest kilku par stóp.

(C. d. n.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Przykład godny naśladowania
Jednym  z poważnych czynn i­

ków , w yw ie ra jących  s ilny  
w p ły w  na wszelkie operacje f i ­
nansowo -  gospodarcze, jest 
zdolność uruchom ien ia wszy­
s tk ich  środków  obrotow ych i 
m aksym alnego przyśpieszenia 
ich  obiegu. Zagadnienie to na ­
b ie ra  szczególnej wagi w  o b li­
czu zadań P lanu 6-letniego.
• P racow nicy finansowo - księ 
gow i Zakładów  Przem ysłu Che 
micznego „Pab ian ice“  poddali 
drobiazgowej analizie wszyst­
k ie  konta osobowe I  k lasy i 
s tw ie rdz ili, że wiążą one po­
ważne, dotychczas n iew yjaśn io ­
ne kw o ty , dotyczące jeszcze la t 
1945 — 1949. Te niew yjaśn ione 
k w o ty  stanowią przeszkodę do 
pełnego w yzw olen ia  sum obro­

tow ych i sporządzenia b ilansów  
fabrycznych.

P racow n icy finansow o -  ks ię ­
gow i ZPCh „P ab ian ice“  pod ję li 
zobowiązanie, uzgodnić do dn ia 
15.3.1951 r. salda z w szys tk im i 
kon trahen tam i oraz uregu low ać 
do tego czasu, finansow o w szy­
s tk ie  rozliczenia.

Ponieważ w  ty m  czasie wszy­
s tk ie  dz ia ły  finansow e prze­
chodzą okres rocznego bilanso­
wania, p racow nicy ZPCh „P a ­
bian ice“  w ezw ali do współza­
w odn ic tw a w szystkie  zakłady 
przem ysłu chemicznego. N ie - 
w ą p tliw ie  śladem ich pó jdzie 
w ie le  zakładów  p racy innych  
gałęzi p rodukc ji.

•FRANCISZEK S C IB IO R E K  
Zakł. Przem. Chem. „P ab ian ice " 

w  Pabianicach

Mieszkańcy kolonii Wąchock — Bugaj 
czekają na światło

K olon ia  Wąchock - Bugaj le­
ży niedaleko Starachowic, za­
m ieszkała jest przeważnie przez 
p racow ników  Zakładów S tara­
chow ickich. Leży w  pobliżu od 
g łów nej l in i i  wysokiego napięcia.

Jesienią 1949 roku  m ieszkań­
cy ko lon ii wąchockiej złożyli 
podanie do Rady Zakładowej 
Zakładów  S tarachow ickich z 
prośbą o pomoc w  doprowadzę 
n iu  do ko lon ii św iatła  i zrad io- 
fon izow aniu ich doftiów. Poda­
n ia  te Rada Zakładów  sk ie ro­
w a ła  do Zjednoczenia Energe • 
tycznego Okręgu Radomsko- 
K ie leckiego i Radiowęzła' P o l­
skiego Radia w  S tarachow i­
cach... i  na tym  się skończyło

Pracownicy Zakładów S ta ra -

go czekają. M ieszkańcy ko lo n ii 
W ąchock-B ugaj chc ie liby  po po­
w rocie  z p racy poczytać gaze­
tę i posłuchać rad ia  W ie li w y 
raz iło  chęć zapisania się na 
Wszechnicę Radiową. Cóż, k ie ­
dy b rak św ia tła  przekreśla 
w szelk ie zam ierzenia. Z k o lo ­
n ii w ąchockie j bardzo dużo 
dzieci uczęszcza do szkół. M u ­
szą one odrab iać lekc je  przy 
kopcącej lampce na ftow e j.

Czyżby Z jednoczenie Energe 
tyczne w  Radom sku rzeczyw i­
ście nie m ogło w  ciągu całego 
roku  dopomóc m ieszkańcom  ko ­
lo n ii W ąchock w  o trzym an iu  
prądu? Bardzo o tym  wątp ię .

H. RYS 
Starachow ice

T e a tr Tydzień w a lk i z analfabetyzmem

Zwycięska sztuka o zwycięskim ludzie
Fryderyk Wolf: Tai Yang budzi się. Teksty pieśni: Wła­

dysław Broniewski. Przekład: Zygmunt Swarzędzki. Reży­
seria zespołowa pod kierunkiem Leona Schillera. Dekoracje 
Ottona Axera. Premiera w  Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie.

chow ickich do dnia dzisiejsze- !

O oszczędną i planową gospodarkę 
na placu budowy

W  dniu 3 września br. ukazał 
się w  „T rybun ie  L u d u “ ' a r ty k u ł 
M atw ie ja  Fiodorowa, o tym  ja k  
zastosować system K o ra b ie ln i - 
kow ej w  budow nictw ie . W  a r ty ­
ku le  autor podkreśla, że przy 
przewożeniu i w y ładunku  nisz­
czy się 13 proc. cegieł, s tw ie r ­
dzając słusznie, że są to  s tra ty  
stanowczo za duże.

P rzy jrzy jm y  się ja k  to  zagad­
nien ie wygląda u nas w  SPB. 
Trzeba przyznać, że sytuacja 
przedstaw ia się znacznie gorzej. 
S tra ty  są obliczane na ponad 30 
proc. tłuczków. A  ja k  na to rea ­
gu ją inżynierow ie, k ie ro w n icy  
budów, m ajstrow ie brygadziści, 
szoferzy, transportow cy, p laco- 
w i i murarze? Inżyn ie row ie  w y ­
dają polecenia k ie row n iko m , by 
c i zw racali baczną uwagę na 
składowanie m ateria łów . K ie ró w  
n icy  i  m ajs trow ie  pow ie rza ją  tę 
ro lę  placowym. P lacow i n a to ­
m iast k iedy zostają upom n ien i 
przez k ie row n ika , lu b  m a js tra , 
bardzo często obciążają w in ą  in  
ną zmianę.

Jednym słowem każdy tw ie r ­
dzi, że nie jest w in ien. Ja na to ­
m iast uważam, że wszyscy tu  
za w in ili od k ie row n ika  do szo­
fera, k tó ry  rów nież pow in ien  
czuwać nad tym , aby w y łado ­
wanie odbywało się bez niszcze­
nia  towaru.

Oprócz składania, w y ładow a -

n ia  i tłuczenia cegły je s t jesz­
cze in n y  odcinek, na k tó ry m  na ­
leży rozpocząć w a lkę  o oszczęd­
ność surow ców  i m ate ria łów . 
Chodzi tu  o dalszy etap, a w ięc 
budowę.

K ie ro w n ic y  budów  p o w in n i 
p lanow o przystępować do zago­
spodarowania p lacu budow y, by 
przed zwózką m a te ria łu  p rze w i­
dzieć, gdzie stanie w inda , gdzie 
transp o rte r, a gdzie m ieszarka 
czy be ton iarka, gdyż b ra k  od­
pow iedniego rozp lanow an ia  
stwarza trudnośc i w  pracy.

Cieśle rów n ież p o w in n i uw a - 
żać, by desek nie  zrzucać przez 
okna I-g o  czy I i-g o  p ię tra . N a ­
leżałoby ró w n ie ż ,. aby m ura rze 
w y ra b ia li przed ukończeniem  
pracy wapno, by  n ie  pozostawa­
ło  w  skrzyn iach do następnego 
dnia.

Zw racam  się w ięc do wszyst­
k ic h  rob o tn ików  i  robo tn ic , m u ­
ra rzy  i  transportow ców , p laco­
w ych  i  szoferów, aby p o p ra w ili 
dotychczasowy s ty l pracy. K aż­
dy  z nas po w in ie n  czuć się go 
spodarzem dobra narodowego. 
N a tom iast k ie ro w n ic y  i in żyn ie ­
ro w ie  w in n i w ydaw ać m n ie j pa 
p ie rkow ych  poleceń, a w ięcej 
przebyw ać na budow ie  i  p iln o ­
wać w ykonan ia  zarządzeń.

W Ł. W A D O W IC Z  
Przodownik pracy z SPB 

Nowa Huta

Jednym  z is to tnych  m ie rn i­
kó w  w a rtośc i dz ie ł lite ra c k ic h  
jes t próba czasu. Sztuka F ry d e ­
ry k a  W o lfa  „T a i Yang budzi 
się“  zdała egzam in czasu i  to 
zdała go znakom icie. O glądając 
dziś, po przeszło dw udziestu la ­
tach, je j przedstaw ien ie , może­
m y  śm ia ło  s tw ie rdz ić , że jes t to 
jedna z n ie w ie lu  poezji m iędzy­
wojennego te a tru  pow sta łych w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych , k tó ­
ra  n ie  ty lk o  niozego ze swej ak ­
tua lności n ie  u trac iła , lecz gra 
pe łn ią  p ra w d y  w  c h w ili obec­
ne j, wzm ocniona w sp an ia łym i 
zw yc ięs tw am i Ludow e j A rm ii 
M ao Tse-tunga.

' Gdzie tk w i ta jem n ica  tego 
zadziw ia jącego fak tu?

W e wstępie do p rogram u tea­
tra lnego za ty tu łow a nym  „D la ­
czego napisałem  sztukę „T a i 
Yang budzi się“ , pisze F ry d e ry k  
W o lf: „A u to r  p róbow a ł b e r liń ­
sk ie j k las ie  robo tn icze j p rzeka­
zać ze^cen y  w  ro k u  1930 sw oją 
pew n«fc  co do ostatecznego zw y 
cięstv35 w ie lk ieg o  lu du  c h iń ­
skiego. Jako m arks is ta , m ógł 
sobie pozw o lić  na to, ażeby ju ż  
w tedy  przew idzieć przysz ły  roz ­
w ó j w ydarzeń“ . I  stw ierdza: 
„Już  w tedy, przed dw udziestu 
la ty , jE^ro kom un is ta  by łem  g łę ­
boko przekonany o końcow ym  
zw yc ięstw ie  lu du  chińskiego, 
k tó ry  ta k  bohatersko w a lczy ł 
we w szystk ich  k rw a w o  t łu m io ­
nych pow stan iach“ .

F ak t, że W o lf p isa ł sztukę w 
oparc iu  o m arks is tow ską a n a li­
zę h is to r ii i rozw o ju  wydarzeń, 
fa k t, że napisał ją , ja ko  ko m u ­
nista , sp ra w ił, iż  tra fn ie  ocenił 
pe rspektyw ę rozw ojow ą. D a ł o- 
braz uc isku ch ińsk ie j k la sy  ro ­
botn icze j przez rodz im ych  i  ob­
cych k a p ita lis tó w , k ry s ta liz u ją ­
cego się sojuszu robotn iczo - 
chłopskiego, zw iększające j się 
ro l i kob ie t w  w alce o w yzw o­
len ie  społeczne i narodowe, ża r­
łocznych ap e ty tów  im p e ria lizm u  
am erykańskiego, grabiącego C hi 
n y  p rzy  użyciu  ch ińsk ie j bu rżu - 
az ji w  ro l i agentów i  pacho łków  
am erykańskiego k a p ita łu . Po­
kaza ł rów n ież  narasta jącą w a l­
kę  ch ińsk ich  mas lu do w ych  z u - 
c isk iem  i ty ra n ią  im p e ria lizm u  
i jego czangkaiszekowskich s łu ­
gusów, w a lkę , na k tó re j czele 
stanęła pod wodzą p a r t i i ko m u ­
n is tyczne j k lasa robotn icza, w a l 
kę, prowadzoną aż do zw yc ię ­
stwa pod wodzą M ao Tse-tunga.

A n i przez c h w ilę  n ie  pozosta­
w ia  au to r w ą tp liw o śc i co do 
ostatecznego zakończenia k rw a ­
wego i bohaterskiego bo ju . N ie

ty lk o  dlatego, że rozw ó j w yd a ­
rzeń p o tw ie rd z ił tezę autora, 
ale i  dlatego, że p raw da a r ty ­
styczna zaw arta  w  sztuce po­
zwala nam  w  to w ierzyć. Je­
steśmy przez ca ły czas przed­
s taw ien ia  głęboko p rześw iad­
czeni, że zw ycięstw o należeć bę­
dzie do lu d u  chińskiego. A  że 
au to r p o t ra f i ł ubrać tę  w ie lk ą  
p raw dę h is to ryczną  w  bardzo 
w artośc iow ą i p rzekonującą fo r ­
mę artystycznego w yrazu , że 
ludzie, k tó ry c h  ukazał są ż yw i
i  p ra w d z iw i, m a ją  c ia ło  i krew , 
a nie pap ier, —  to  jeszcze jedna 
zasługa au tora i zaleta sztuki.

P aństw ow y T e a tr P o lsk i s łu ­
sznie w y b ra ł tę sztukę, decydu­
jąc  się na je j inscenizację. Ż y ­
wa reakc ja  w id o w n i św iadczy 
n a jle p ie j, że przedstaw ien ie 
czyni zadość wym ogom , ja k ie  
s taw iam y te a tro w i w ych ow a w ­
czemu, te a tro w i po litycznem u, 
te a tro w i rea lizm u  socja lis tycz­
nego. P rzyczyn ia  się do tego 
bezspornie trd fn a , in teresu jąca 
koncepcja inscen izacyjna, opra­
cowana przez zespół pod k ie ­
ru n k ie m  Leona S ch ille ra . N ie 
ty lk o  znakom ite  operowanie 
tłum em  (n iezw yk le  sugestywna 
scena końcowa), ce low y i na­
s tro jo w y  uk ład  sy tua c ji sce­
nicznych, św ietne w m ontow anie  
m u zyk i i pieśni w  tekst s łow ny 
przedstaw ien ia , lecz rów n ież 
rzadzie j spotykane w  insceni­
zacjach Leona S ch ille ra  dosko­
nałe. i w yrów nane, zespołowe 
opracow anie ak to rsk ie  poszcze­
gó lnych ró l, w skazują na n ie ­
zawodną rękę i duży w k ła d  
pracy nie ty lk o  św ietnego in -  
scenizatora, lecz i bardzo sta­
rannego w  tym  przedstaw ien iu  
reżysera.

Spośród od tw órców  poszcze­
gó lnych ró l m ęskich w y b ija  się 
przede w szys tk im  M ieczysław  
M ile c k i (palacz W ang) i  Cze­
s ław  K a lin o w s k i ( fa b ry k a n t 
Czu-Fu). W ie lką  zaletą M ile -  
ckiego jes t um ie ję tność w yd o ­
byc ia  ideow ej treści, k tó rą  za­
w a r ł W o lf w  postaci przedsta­
w ic ie la  re w o lu c y jn e j aw angar­
dy ch ińsk ie j k la sy  robotn icze j, 
p rzedstaw ic ie la  p a rtii,  ja k im  w  
sztuce jes t Wang. M ile c k i um ie 
posług iw ać się bardzo w ym o w ­
nym i, choć oszczędnymi i p ro ­
s tym i środkam i ekspresji a r ty ­
stycznej. U m ie  w ym o w n ie  m ó­
w ić  i jeszcze w ym o w n ie j m il­
czeć, w  sposób pełen skup ien ia  
i s iły . N ie  ma w  jego u jęc iu  
ro l i rob o tn ika  n ic  pozy, ani 
sztuczności, frazeo log ii, czy ko ­
tu rnó w . Choć w łaśc iw ie  an i ra ­

zu p ra w ie  n ie  podnosi on głosu, 
jego słowa dochodzą do w id o w ­
n i n a jd o b itn ie j i  na jm ocnie j.

Czesław K a lin o w s k i może ró w  
nież zaliczyć ro lę  C zu -Fu do 
swych na jlepszych k re a c ji a k ­
to rsk ich . T rudn e  to  zadanie po­
kazać postać ta k  pozbaw ioną 
ja k ic h k o lw ie k  lu dzk ich  uczuć, 
postać bezwzględnego i  pod łe­
go wyzyskiw acza rob o tn ików , 
bez szarży i  prze jaskraw ień. K a 
lin o w s k i w y b ra ł w łaśc iw ą  d ro ­
gę. T ekst je s t dostatecznie m o­
cny, aby pozw o lić  a k to ro w i na 
dyskrec ję  ś rodków  w yra zu  a r­
tystycznego, na przyciszenie te ­
go, co w ypow iedziane zby t g ło ­
śno m ogłoby brzm ieć n ie w ia ry ­
godnie. W  jego in te rp re ta c ji jes t 
to cz łow iek z im ny, bezwzglę­
dny, o k ru tn y , ob łudny  — u le ­
g ły  wobec am erykańsk ich  im ­
p e ria lis tó w  i  bezlitosny wobec 
ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  w  je 
go fabryce. Jeśli w  ta k ie j kon ­
cepcji postaci udało się K a l i­
now sk iem u w  doda tku u p ra w ­
dopodobnić p rzeb łysk i uczucia, 
czy żądzy C zu-Fu W stosunku 
do T a i Y ang jes t to  jeszcze je ­
dno zw ycięstw o aktora.

Za le tą  przedstaw ien ia  je s t ob­
sada epizodycznych ró l przez 
bardzo dobrych  akto rów . W y ­
m ien ić  w ięc w ypada Jana C ie­
cierskiego (bardzo p ra w d z iw y  
dziadek), M acie ja  M acie jew sk ie  
go, k tó ry  p iękn ie  śpiewa żo ł­
n ie rską pieśń o pobożnym  gene­
ra le  Feng, F ranciszka D o m in ia ­
ka w  ro l i am erykańskiego b u ­
sinessmana, K ozłow skiego (ro­
b o tn ik  Czu), P ie traszkiew icza 
(rob o tn ik  Tung), św ietnego ja k  
zw yk le  Sw iderskiego (am erykan 
sk i dz ienn ika rz  Robby) Jastrzęb 
skiego (Feng) i  K ow a lczyka  
(chłop Sen).

W śród ró l kob iecych n a jc ie ­
kawszą k reac ję  ak to rską  s tw a ­
rza bezspornie N ina  Andrycz, 
ja ko  T a i Yang. N arastan ie i  ro ­
zw ó j psychologiczny T a i Yang, 
k tó ra  z na iw n e j i  n ieuśw iado­
m ione j dziew czyny ch ińsk ie j 
sta je  się pod kon iec sz tuk i św ia 
dom ym  b o jo w n ik ie m  o zw ycię­
stw o spraw y ludu , —  udało się 
A nd ryczów n ie  pokazać p rzeko­
nu jąco i  p raw dziw ie .

N a jba rdz ie j wzrusza i  po ryw a  
w id o w n ię  ak to rka  (i to  rów n ież 
poczytać należy za sukces ko n ­
s tru k c ji ro li)  w  d ram atyczne j 
scenie przedostatn iego obrazu i  
w  boha te rsk im  zakończeniu 
sztuki.

Także i wśród kob ie t uderza 
w yró w na na  g ra  całego zespołu. 
Przede w szys tk im  zasługują na 
w yróżn ien ie  od tw órczyn ie  ró l 
czterech tkaczek ch ińsk ich : Eu­
genia D ra b ik -W itko w ska , M e la ­
n ia  Chrzanowska, H a lin a  Czen- 
gery i  Irena  Oberska. W zrusza­
jące n u ty  w yd ob y ła  z ro l i  m a­
łe j Ma (s iostry  T a i Yang) D a-

nu ta  Przesm ycka. Cicha, sku­
piona, zabiedzona m atka  w  u ję  
c iu  S tan is ła w y K osteck ie j w y ­
różn ia  się tym , że je s t ta k  
w kom ponow ana w e w nętrze  
ch ińsk ie j chaty, iż  w yd a je  się 
ch w ila m i je j częścią.

Z nako m ita  ak to rka  M a ria  D u ­
lęba w  ro l i  p rzeds taw ic ie lk i 
am erykańskiego Czerwonego 
K rzyża  um ia ła  ośmieszyć o- 
strzem  swej s a ty ry  a k to rsk ie j 
obłudę i pseudomoralność ame 
ryka ń sk ie j dobroczynnej lady, 
ale w yd a je  się, że przerysow a ła  
swą postać w  k ie ru n k u  gro te­
ski, co ra z iło  szczególnie na t le  
je d n o lite j, rea lis tyczne j całości 
przedstaw ienia.

P iękne sty low e dekoracje  i 
kos tiu m y  O ttona A xe ra  g ra ły  
w ra z  z ak to ra m i, a to  jes t d la  
n ich  najlepszą pochwałą.

N azw isko W ładysław a B ro ­
niewskiego, au tora  poetyckiego 
p rzek ładu  pieśn i m ów i n a jle ­
p ie j samo o ich w artości.

Dobrze się stało, że p rem iera  
sz tuk i o zw ycięstw ie  chińskiego 
lu d u  o tw a r ła  z powodzeniem  te 
goroczny sezon te a tra ln y  w  W ar 
szawie. ZASTĘPCA

Czechosłowacka
kron ika

ku ltu ra ln a
PEŁNE W Y D A N IE  P IS M  

K . G O T T W A LD A

W ykonu jąc  uchw a łę  K C  K o ­
m un istyczne j P a r t i i Czechosło­
w a c ji w yd a w n ic tw o  „S w oboda“  
w  Pradze p rzys tąp iło  do pe łne­
go w yd an ia  p ism  Prezydenta 
R e p u b lik i Czechosłowackie j, K le  
m enta G ottw a lda . P ie rw szy 
tom , zaw ie ra jący a r ty k u ły  i 
przem ów ien ia  z la t  1925 -— 29, 
ukaże się jeszcze w  ro ku  bieżą­
cym  z oka z ji u ro dz in  P rezyden­
ta  G ottw a lda .

22 bm. rozpoczął się u: całym  k ra ju  Tydzień w a lk i z an a lfa -  i _ 
betyzm em  Nc zdjęciuz Lekcja >in kurn ie dla ana lfabe tów  w To­

porow ej C y r li kolo Zakopanego
Koto SII.M POLSKI

Zobowiązania paździoru i ko we 
przyspieszają radiofonizaeję wsi

N a masówce p racow n ików  
w ro c ła w sk ie j d y re k c ji P. P. R a- 
d io fon izac ji K ra ju  jednom yśln ie  
uchw a lono do dn. 7 listopada 
w ykonan ie  rocznego p lanu in ­
s ta la c ji g łośn ików  na w s i ku  
uczczeniu 33 roczn icy R ew o lu ­
c j i  P aździe rn ikow e j.

Z uw ag i na konieczność wzm o 
żenią w y s iłk ó w  p rzy  p rzed te r­
m in ow e j re a liza c ji p lanu rocz­
nego, fachow cy budow y sieci i 
in s ta la c ji g łośn ików  w raz z pra 
co w n ika m i a d m in is tra cy jn ym i 
pos tanow ili przepracować 3 ko ­
le jn e  niedziele.

P ierwsze d w ó jk i robocze rozpo 
częły ins ta low an ie  g łośn ików  w

K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE
PO CZESKU

A le ja  Przodownikóiv Pracy

Odpowiedzi prawnika
Jedna z m atek z W arszawy. Z

dniem  1 październ ika 1950 r. weszły 
w  życie zm ienione przepisam i w p ro  
w adza jącym i now y kodeks ro dz inny  
przepisy kodeksu postępowania cy  
w ilnego, na podstawie k tó ry c h  po­
zew o a lim enty może być w n ies io ­
n y  do sądu według m iejsca zam ie­
szkania m a tk i lub  dziecka.

Sanatorium  Kościan „Ś w it“ . A r t.  
104 ustaw y o Ubezpieczeniach Spo 
łecznych przew idu je  że cho rym  
sk ierow anym  na leczenie do zak ła ­
du zam kniętego (np. szpita la) je że li 
m a ją  na u trzym an iu  członków  ro - 
dzm y przys ługu je  zasiłek dom owy. 
Zasiłek ten przyznaw any jest w  w y  
sokosci po łowy zasiłku chorobowe­
go. Skierow anie przez Ubezpieczal- 
m ę na ku rac ję  odwykow ą (an tva lko  
holową) n ie  pozbawia was w y p ła ty  
takiego zasiłku. W przypadku je d ­
nak odm ow y w y p ła ty  należy z ło - 
zyc do k o m is ji rozjemczej Ubezpie 
ne j m  oc*wo*an*e 0<* decyzji odpraw

K rys tyn a  S łomkowska, W arszawa!
Z  lis tu  waszego w yn ika , że jeste-*

ście u rzędn ik ie m  państw ow ym . W 
zw iązku  z ty m  zgodnie z przepisa- 
m i ustaw y o państw ow ej^ służbie 
c y w iln e j, je że li w ładza, k tó ra  was 
m ianow ała , p rz y ję ła  podanie o zw oi 
n ien ie  z p racy, to  b ra k  odpow iedzi 
w  ciągu 4 ty g o d n i na to  podanie  u- 
ważać na leży za w yraże n ie  zgody 
na waszą prośbę.

Ryszard C hęciński P ruszków . U - 
staw a o u rlo pach  p racow niczych  
n ie  czyn i ró żn icy  w  u p raw n ie n iach  
do u r lo p u  p ra co w n ikó w  um ys ło ­
w ych  w  zależności od ich  w ieku . 
P ra co w n ik  um ys ło w y n ieza leżnie 
od w ieku , a w ięc i  m łodoc iany, ko  
rzysta  po rocznej n iep rze rw ane j 
pracy z m iesięcznego urlopu'.

S ko ro  w  ro k u  b ieżącym  w y k o rz y ­
sta liśc ie  ju ż  2 tygo dn ie  u r lo p u  p rzy  
s ługu je  wam , poniew aż je s t to 
p ie rw szy ro k  waszej p racy , praw o 
do dalszego 2-tygodn iow ego  u rlopu . 
K ie ro w n ic tw o  in s ty tu c ji,  w  k tó re j 
p racu jec ie  zastosowało wobec was 
m y ln ie  przepis, do tyczący u r lo p u  
dla p ra co w n ika  m łodocianego f i ­
zycznego.

Po obu stronach u lic y  przed kopa ln ią  im . W ieczorka w  Janow ie, ustaw iono p o rtre ty  p rzo­
dow n ików  pracy w  gó rn ic tw ie  w ęgloy jym . U licę  tę nazwano A le ją  P rzodow ników  Pracy

Foto W A F

O statn io  na pó łkach ks ięga r­
skich w  Czechosłowacji ukaza­
ło się k ilk a  now ych p rzek ładów  
radz ieck ie j l i te ra tu ry  p o litycz ­
ne j i  p iękne j. M . S lovak prze­
ło ży ł pracę W. Len ina  „O  spół­
dzielczości“ , W ydaw n ic tw o  T a - 
tra n  w  B ra tys ła w ie  w yda ło  
książkę A. W yszyńskiego „W  
walce o po kó j“ , a w yd a w n ic tw o  
„P raca “  w yda ło  przekład s tu­
d ium  J. M astina  o W łod z im ie ­
rzu  M a jako w sk im . Z  radz ieck ie j 
l i te ra tu ry  p iękne j przełożono na 
ję zyk  czeski m. in. powieść Wsie 
w o łoda  Sabelina „Sergo, syn lu ­
du“  o życ iu  Grzegorza O rdżon i- 
kidze, w ie lk iego  gruz ińsk iego re 
w o luc  jo n is ty  i b lisk iego ucznia 
i  w spó łp racow n ika  S talina .

SŁO W AC KA S Z TU K A  
O POM OCY R A D Z IE C K IE J

D ram atyczny T e a tr Państw o­
w y  w  Koszycach gra sztukę 
swego d y re k to ra  A. C hm ie łka  
„N a  szerokie j drodze“ , napisa­
ną d la  uczczenia IX  zjazdu S ło ­
w a ck ie j P a r t i i K om un is tyczne j. 
Tem atem  sz tuk i jes t radziecka 
pomoc d la  S łow ac ji w  okresie 
groźnej posuchy, ja ka  przed pa­
ru  la ty  naw iedz iła  ten k ra j.

re jon ie  rad iowęzła O w czary 
(pow. Brzeg), zobow iązując się 
zainsta lować 3—6 g łośn ików  w  
ciągu niedzie li.

A k c ja  przedterm inow ego w y ­
konan ia p lanu rad io fo n iza c ji 
w s i znalazła naśladow ców  w śród 
m łodzieży robotn iczeej z „P a fa - 
w agu“ , k tó ra  pod k ie ro w n ic ­
tw em  in s tru k to ró w  w yru szy ła  
na 4 d n i do rad iow ęz łów  B o le­
sław iec i  Strzegom. Akces zgło­
s il i ochotniczo: I I  klasa rad io ­
techniczna w roc ław sk iego L ice ­
um  E lektrycznego oraz uczestni 
cy I  ogólnopolskiego ku rsu  ins­
pekto rów  k o n tro li w ew nę trzne j 
P. P. R ad io fon izac ji K ra ju .

[Najbliższe premiery w teatrach 
stolicy

T e a try  s to licy  p rzygo tow u ją  
p re m ie ry  wzg lędnie w znow ien ia 
następu jących sztuk:

P aństw ow y T e a tr P olski, z o r
k a z ji rozpoczynającego się 
w kró tce  M iesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko -  radz ieck ie j, 
w zn ow i sztukę M . G orkiego 
„W ro g o w ie “  w  reżyse rii M . Bo 
row skiego. W  próbach zna jdu je  
się sztuka m łodego au tora po l­
skiego J. Lu tow skiego p.t. „P ró  
ba s ił“ , poruszająca aktua lne za 
gadn ien ia  społeczne na t le  życia 
i p racy św ia ta  lekarskiego.

N a jb liższą p rem ierą  Państwo 
wego T ea tru  Kam era lnego bę­
dzie kom edia Goldoniego
„S p ry tn a  w d ó w ka “ , k tó rą  reży 
seru je  J. W yszom irsk i. Na za­
kończenie M iesiąca pogłębienia 
p rzy ja źn i po lsko -  radz ieck ie j 
T e a tr p rzygo tow u je  sztukę pisa 
rza radzieckiego Bałtuszisa
„P ie ją  ko g u ty “ .

CZECHOSŁO W ACCY  
F IL M O W C Y  W  ZSRR

W Z w ią zku  R adzieckim  baw i 
delegacja p racow n ików  czecho­
s łow ackie j k in e m a to g ra fii, k tó ra  
zaznajam ia się z m etodam i p ra ­
cy radz ieck ich  film o w ców . De­
legacja czechosłowacka w  k tó ­
re j uczestniczą m. in. genera l­
ny d y re k to r „C zechosłow ackie­
go F ilm u  Państwow ego“  O. M a - 
chaczek i  znany reżyser O toka r 
V avra , pode jm ow ana b y ła  przez 
zastępcę M in is tra  K in e m a to ­
g ra fii Z.S.R.R. N. S iem ionowa 
i odbyła ju ż  szereg ko n fe re n c ji 
z p ra co w n ika m i radz ieck ie j k i ­
nem atog ra fii.

(L. R.)

Państw . T e a tr Współczesn 
rozpoczął p róby now ej sztuki 
po lsk ie j p.t. „Z w y k ła  spraw a" 
Adam a Tarna. Sztuka ta, k tó ­
re j akc ja  toczy się współcześnie 
w  Am eryce, dem askuje am ery 
kańską „w o lność i dem okrac ję“

Na scenie Państw . T ea tru  Na 
rodowego u jrz y m y  sztukę pisa 
rża radzieckiego P io tra  Pawlen 
k i p.t. „Szczęście“  w  reżyserii 
N a ta lii S zydłow skie j. PaństW' 
T e a tr Powszechny przygotow u 
je  kom edię M . B liz ińskiego 
„R o z b itk i“ . Państw . T e a tr TO* 
w y, z o ka z ji trw a jącego  obec­
nie  R oku S łowackiego, opraco­
w u je  m ontaż słowno -  m uzycz­
n y  p ió ra  W. K ubackiego p.t- 
„Ju liu sz  S łow ack i“ .

N a jb liższą p rem ierą  Państw- 
Ludowego T ea tru  Muzycznego 
będzie kom edia m uzyczna m ło ­
dego au tora  polskiego Z. W oj* 
dana p.t. „Joanna L igęza“ .

Odnalezienie rękopisu z X II wieku
poświęconego grze w szachy
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16 republik  ZSRR

Azerbejdżańska SRR
W r. 1920, w  w yn iku  k ie ro ­

wanego przez bolszewików zwy 
cięskiego powstania robotn ików  
i chłopów, przy pomocy w ie l­
kiego narodu rosyjskiego i w a­
lecznej A rm ii Czerwonej oba- i 
łono w  Azerbejdżanie raz na i 
zawsze ucisk burżuazyjno - |
obsza rnieży i wprowadzono 
w ładzę radziecką. Pracujący 
lu d  Azerbejdżanu s tw orzy ł ze 
swej ojczyzny przodującą, so­
c ja lis tyczną repub likę  33 rocz­
n icę W ie lk ie j Rewolucji Pa­
źdz ie rn ikow e j w ita  azerbejdżań 
sk i naród w ie lk im i osiągnięcia­
m i.

$
W la tach W ie lk ie j W ojny Na 

rodow e j naród azerbejdżański 
razem  z w ie lk im  narodem ro ­
sy jsk im  i w szystk im i in nym i 
ludam i ZSRR walczy! bohater­
sko, b ron iąc honoru i niepod­
ległości swej ojczyzny. Swą 
o fia rn a  pracą ną szybach nafto 
w ych, w  fab rykach , w zakła­
dach pracy, na polach kołchozo 
w ych pom agali Azerbejdżanie 
fro n to w i, n iep rzerw an ie  zaopa­
tru ją c  A rm ię  Czerwoną w  ropę 
na ftow ą, bawełnę, broń, am uni 
cję, maszyny, żywność.

i *
Azerbejdżańska SRR w  okre ­

sie w ładzy radz ieck ie j stała się 
przodu jącą re p u b liką  p rzem y­
słową. D ziew ięćdzies ią t pi<tc 
procent ogólnej p ro d u k c ji prze 
m yś low e j A zerbejdżanu pocho-

(Fakty i liczby)
dzi z zakładów  w ybudow anych , 
albo ca łkow ic ie  przebudow a­
nych w  okresie w ładzy radz ie ­
ckie j. Podstaw ow ym  bogactwem  
na tu ra lnym  A zerbejdżanu jes t 
ropa naftow a. R ozw inę ły  się s il 
nie także inne gałęzie p rzem y­
słu, m. in. przem ysł budow y ma 
szyn. M ieszkańcy o trzym u ją  
swe własne w y ro b y  teksty lne , 
kon fekcyjne, skórzane, obuw ie, 
tka n in y  jedwabne.

W artość g lobalne j “  p ro d u kc ji 
przem ysłowej w  repub lice  już  
w  r. 1949 przekroczyła ram y 
planu pięcioletniego, nakreś lo ­
nego do końca r. 1950.

W iertn iczem u m a js tro w i Ru 
stam Rustam ow i, maszyniście 
kole jowem u F ridun  A ga jew ow i 
i in. przyznano zaszczytny ty -  
tu l Bohatera Pracy Socja listycz 
nej. Tysiące rob o tn ików  o trz y - 

\ mało za swą pracę ordery  i me 
' dale Zw iązku Radzieckiego.

się w  Azerbejdżan ie sadow ni­
ctwo, hodow la  jedw abn ików , 
hodow la  byd ła , zw iększają się 
u p ra w y  .ty to n iu  i  ro ś lin  pod­
zw ro tn iko w ych .

szą się w ie lk im  uznaniem . 
K ie ro w n ic z k i og n iw  kołchozo­
w ych  B asti B ag iro w a  i  Szama 
Hasanowa noszą ty tu ły  Bohate 
ró w  P racy S ocja lis tyczne j, pa­
s tuchow i K a ra  A c h w e rd ije w o - 
w i przyznano Nagrodę S ta linó w  
ską.

W ie lu  ko łchoźn ików  zostało 
nagrodzonych za pracę o rde ra ­
m i i  m eda lam i ZSRR.

&
W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 

w y ro s ły  w  repub lice  piękne,

*
W ie lk ie  są osiągnięcia repu­

b lik i ,w gospodarce ro lne j. Go­
spodarka ta zaopatrzona jest w 
przodujące urządzenia i maszy 
ny techniczne. Na polach k o ł­
chozów i sowchozów re p u b lik i 
pracuje przeszło 5 tys. t ra k to ­
rów, 600 kom bajnów , 77 tys. ma 
szyn przyczepnych i  inne m a­
szyny rolnicze. Podstawową u- 
pra -. gospodarki ro ln e j A zer­
bejdżanu jest bawełna. U rodza j 
ność pól baw e łn ianych wzrosła 
przeszło dw ukro tn ie . R ozw ija

nych). Osiedla te są z e le k try ­
fikow ane, posiadają w łasne k lu  
by, k ina , szkoły, b ib lio te k i, am ­
b u la to ria , przychodnie le k a r­
skie

W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 
w yros ła  w  Azerbe jdżan ie  w ła ­
sna in te ligenc ja . Przed re w o lu ­
c ją  b y ło  w  A zerbe jdżan ie  za­
ledw ie  12 górn iczych in żyn ie ­
ró w  -  A zerbejdżanów . W  r. 
1939 by ło  ju ż  ich  przeszło ty ­
siąc. L iczba le k a rz y -A z e rb e j­
dżanów przed re w o lu c ją  n ie  
przekracza ła 45 osób, w  r. 1939 
by ło  ich ju ż  1.058 a obecnie — 
2.583. P rzed w prow adzeniem  
w ładzy radz ieck ie j n ie  by ło  w  
ogóle agronom ów -  A zerbe jdża­
nów, teraz je s t ich  k ilk a  ty ­
sięcy.

*

c ją  nie b y ło  w  Azerbejdżan ie 
an i je dn e j szkoły wyższej — o- 
becnie je s t w  repub lice  98 
wyższych szkół i techn ikum . 
Jest 30 tea trów , 2.550 pa ła ­
ców  k u ltu ry  i  k lu b ó w , 26 m u ­
zeów, 1.500 b ib lio te k .

W  In s ty tu c ie  W schodu A -  
kadem ii N auk Uzbeckie j SRR 
zakończono prace nad bada­
n iem  odnalezionego n iedaw no 
starożytnego rękop isu  pośw ię­
conego grze w  szachy. Rękopis 
zaw iera 318 stron ic . A u to rem  
te j p racy jes t A b u lfa th  A h m a t 
Sandżari — szachista z B ucha- 
ry . Rękopis napisany został 
praw dopodobn ie w  X I I  w ieku.

Rozpoczyna się on wstępem  o- 
m aw ia jącym  zalety n iezw yk le  
m ądre j g ry  ja k ą  są szachy. N a­
stępnie a u to r podaje k ilkase t 
n iezw yk le  c iekaw ych p a r ti i sza 
chowych. Rękopis A b u lfa th a  
A hm ata  Sandżari św iadczy o 
w ysok ie j k u ltu rz e  szachowej na 
rodów  U zbekistanu w  określ* 
średniowiecza.

Archeolodzy czechosłowaccy 
w Warszawie

W  ram ach w ym ia n y  k u l tu ­
ra ln e j po lsko-czechosłowackiej 
p rz y b y li do W arszawy na zapro­
szenie M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuk i trze j w y b itn i archeolodzy 
czechosłowaccy: d y re k to r M u ­
zeum Archeolog, w  Pradze pro f.

d r  Jaroslav Böhm, d r Iy a n  B o r- 
kow sky  i d r Josef P ou lik .

P ro f. Böhm  w yg łos i dla przed 
s taw ic ie li polskiego św iata nau­
kowego odczyt o swych bada - 
n iach archeolog icznych na tere­
nie  Czechosłowacji.

W zrasta stale dobrobyt k o ł­
choźników . W  c h w ili obecnej re 
pu b lika  ma ju ż  setk i ko łcho­
zów - m ilione rów . Dochód p ie ­
n iężny ko łchoźn ików , p la n ta to ­
ró w  baw e łny wzrósł w  ciągu 
osta tn ich 5 ia t p raw ie  4 ,5 -k ro t- 
nie.

A k ty w n i p racow nicy soc ja li­
stycznej gospodarki ro ln e j c ie -

w span ła le  urządzone m iasta 
przem ysłowe, ja k  K irow obad , 
M ingeczaur, Sum gait, Nucha, 
Nachiczewań, O rdubad, Kuba, 
Chaczmas, Le nko rań  i inne.

W ybudow ano kw itn ące  osie­
dla  ty p u  m ie jsk iego przy w ie ­
lu  sowchozach (w Karaczała, 
K iro w s k u , p rzy sowchozie zbo­
żow ym  im . O rdżon ik idze i  in -

Pom yśln ie  ro z w ija  się w  A -  
zerbejdżanie socja listyczna k u l­
tu ra . W ażnym  w ydarzen iem  w  
k u ltu ra ln y m  rozw o ju  re p u b lik i 
by ło  s tworzenie A zerbe jdżań - 
sk ie j A ka d e m ii N auk. W  lic z ­
bie p ierw szych akadem ików  
zna leź li się azerbejdżańscy dzia­
łacze n a u k i i  k u ltu ry , w ycho­
w a n i w  la tach w ładzy radziec­
k ie j. Są w śród n ich  — chem ik 
Jusu f M am ieda lijew , zoologowie 
A l i  A sz ra f A l i  Zade, A ehm at 
Jakubów  i  M ir - A l i  Kaszka j, 
poeci i  pow ieściopisarze Samed 
W urgun  i M irza  Ib ra h im o w , a r­
ch ite k t M ich a ł U se jnow  i  in n i.

S tw orzono w  Azerbejdżan ie 
szeroką sieć szkół, in s ty tu tó w  na 
ukow ych , szkół wyższych, te ­
a trów , pa łaców k u ltu ry .

W  la tach 1914— 1915 uczęszcza 
ło do w szystk ich  szkół A ze rb e j­
dżanu 73 tys. dzieci, obecnie zaś 
w  szkołach re p u b lik i uczy się 
616 tys. dzieci. P rzed re w o lu -

W ładza radziecka stw orzy ła  
n ieograniczone m ożliw ośc i d la  
rozw o ju  l i te ra tu ry  i  sz tuk i na­
rod u  azerbejdżańskiego. U tw o ­
ry  poetów  i  pow ieściopisarzy 
w yd a je  się w  w ie lo m ilio n o ­
w ych  nakładach. System atycz­
n ie  są urządzane w ys taw y m a­
la rsk ie , rzeźb iarskie. Im ion a  ta ­
k ic h  poetów, ja k  Samed W u r­
gun, S u le jm an Rustam , im ię  
seniora pow ieściopisarzy M amed 
Said O rdubady, rzeźbiarza Fua- 
da Abdurachm anow a, tw ó rcy  
współczesnej m uzyk i azerbe j- 
dżańskie j U ze ira  Hadżibekow a 
znane są szeroko n ie  ty lk o  w  re ­
publice, ale i w  ca łym  Z w iąz­
k u  R adzieckim .

*
Z  okaz ji 33-iecia W ie lk ie j So­

c ja lis tyczne j R e w o luc ji Paździer 
n ik o w e j k ie ru je  naród azerbej­
dżański swe pierwsze słowa 
m iłośc i i oddania do w ie lk iego  
S talina .

L u d  pracu jący A zerbejdżanu 
n ie  zapom ni n igdy po w ita lnych  
słów  S ta lina , przesłanych w  
1925 r.:

„G orące pozdrow ien ia  od sta­
rego m ieszkańca Baku d la  ko ­
m un is tyczne j p a r t i i A ze rb e j­
dżanu... N ie  w ą tp ię , że ko m u n i­
styczne j p a r t i i  A zerbejdżanu  
uda się R epub likę  A zęrbeidżań- 
ska przekszta łc ić  we w zór dla  
uciskanych narodów  W schodu 
i  w  chorążego ich  w yzw olen ia  
spod uc isku  im p e ria lizm u .“

r
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